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P a rtii Robotniczej

C E N A  15 g r .

D  z § o z  p o c z y n a  s i ę  
N a r o d o w y  P l e b i s c y t  P o k o j u

Zjednoczony niezłomną wolą obrony pokoju naród polski napiętnuje milionami podpisów 
amerykańskich podpalaczy świata—wskrzesicieli Wehrmachtu, morderców dzieci koreańskich

Kobotnicy w itaią N arodow y Plebiscyt Pokoju zobow iązaniam i produkcyjnym i
*

*

m aja rozpoczyna się w  Polsce P lebiscyt P oko ju . Jest to 
'''e lk ie  wydarzenie w życiu naszego narodu. Z najgłębszą n ie - \  
ila 'viścią odnosi się naród po lski do am erykańskich następców 
 ̂ Wskrzesicieli h itle ryzm u . Naród po lski pam ięta, że w łaśnie 
1 lim anowski m in is te r Byrnes pierwszy zakw estionow ał nasze 

pan ice  na Odrze i Nysie i naród nasz nie zapomni, że am e ry­
kańscy dygn ita rze  nieustann ie organ izu ją  wszystkie an typo lsk ie  
Cementy szow inizm u niem ieckiego.

ld ąc w najszersze rzesze narodu z hasłem składania podpisów 
^ °d żądaniem zawarcia P aktu  P oko ju  m iędzy pięciom a m ocar- 
sńvami — ag ita to rzy  pokoju, do każdego Polaka do trą  z praw dą 
0 knowaniach i poczynaniach zbrodn iarzy trum anow skich ,
0 °b!udzie i fa łszu ich propagandy w ojenne j. A g ita to rzy  pokoju 
^•'J&śniać będą ja k  pokojowa p o lity k a  Zw iązku Radzieckiego, 

°lski i wszystk ich k ra jó w  dem okrac ji ludow ej godzi w  p lany 
Podżegaczy, ja k  w ie lka  jest potęga całego obozu pokoju.

U d a n ie  zawarcia P aktu  P oko ju Polacy podpisują w  im ię  
'''a lk i o zabezpieczenie i u trw a le n ie  niepodległości Polski.

Niepodległość nasza okupiona została obfic ie  k rw ią  naszą i naT 
SZycb braci radzieckich. P rzeciw  tem u na jw iększem u skarbo- 
^  harodu k ie ru ją  się przygotow ania  agresorów, m o b iliz u ją - 
c'c h  h itle ro w sk ie  szum owiny. A n i na ch w ilę  nie tra c im y  z pola 
"'idzenia tego. co rob ią am erykańscy w ładcy w  Niemczech za- 
ehodnich — organizow anie a rm ii h itle ro w sk ie j, rozpętyw anie 
Agitacji an typo lsk ie j, mnożenie h itle ro w sk ich  organ izac ji odwe- 
towych.

Nasi ag ita to rzy  pokoju idą w  masy, głosząc każdem u — 
' '  W ielkich ośrodkach i da lekich zakątkach — jaką  jest droga 
^arodu polskiego i ro la  każdego z nas w  dziele w a lk i o pokój.

° r odniezym know aniom  i przygotow aniom  am erykańskich 
aSfesorów przeciw staw iam y w a lkę  o pokój, p rzeciw staw iam y 
P ^ ż n ą  m ob ilizac ję  w okó ł żądania P aktu  P oko ju , p rzeciw sta- 
Wiaipy rów nież nasz czyn — każdy na swym  odcinku pracy 
; dz ia ła ln o ść  w  swej fabryce, na swym  polu, w  swej pracow ni,
y. s’“v-vrn domu 
Rażdv

czyn, k tó ry  wzmaga s iły  naszej ojczyzny. 
W nowy oddział fabryczny, każda dodatkowa tona węgla 

[  sta,i, każdy zaoszczędzony l i t r  benzyny i  o liw y , każdy dzień 
’ °bót polnych, wzrost w ydajności pracy, —: wszystko to jes t na- 
^ ■ lri codziennym w kładem  w  sprawę w a lk i o pokój. Praw dę 
1 Poniosą w  najszersze rzesze naszego społeczeństwa ag ita torzy

Pokoju.
Niamy powód i m am y praw o do dum y narodow ej z tego coś- 

JPy w ciągu ostatn ich k ilk u  la t dokonali. Żadne pokolenie Po- 
aków nie mogło się poszczycić tak  potężnym i dziełam i. I  im  

v'iększe są nasze osiągnięcia — tym  większa jest wściekłość 
M'oga klasowego, agenta i pachołka am erykańskiego pana. Jak 
le ty ry ją  te w y rz u tk i społeczeństwa, zd ra jcy  i sprzedawczyki, 

Jara jąc się szkod liw ą plotką, niecną propagandą, podstęp, 
b -in  szkodnictwem  powstrzym ać nasz w ie lk i, tw órczy poryw .
Trz 

VI

°ko.iu m iedzy pięciom a m ocarstw am i naród po lsk i m ocnie j 
żewr
W  
M e 
jedii,

j  Narripania w okó ł P leb iscytu P oko ju  —  to w ie lka  po lityczna 
A ^P a n ia , w  toku  i w y n ik u  k tó re j jeszcze w yże j w inna  się pod- 

esb Patrio tyczna aktj'w ność ludz i z wszystk ich środow isk na- 
’T p !0 sPoleczeństwa. N A  PO KÓ J S IĘ  N IE  C Z E K A  — PO KÓJ 
^ M E B a  ZDO BYĆ — tak ie  by ło  bo jowe zawołanie rzucone 
^ 1 °dom św iata przez obradujący w  naszej W arszawie I I  Ś w ia ­

t y  Kongres O brońców Pokoju.

^izeba być czujnym i bezlitośnie demaskować i tępić wszel- 
le Przejawy poczynań wrażych agentów.
^  akcji mobilizacyjnej dookoła żądania podpisania Paktu

ze swe szeregi. S tarzy i  m łodzi, m ieszkańcy m iast i wsi, 
z' e m łota, k ie in i, p ługa i p ióra , żołnierze, studenci i uczn io- 

wszyscy Polacy uczynią P leb iscyt P oko ju m an ifestac ją  
°ści i s iły  narodu.

Ną  P O KO J S IĘ  N IE  C Z E K A  
to

PO KÓ J T R Z E B A  ZDO BYĆ
^  Program naszej działa lności. Ta m yśl po lityczna w  toku 

31 °dowego P leb iscytu P oko ju głęboko dotrze do serc i  św ia -do.Mość

. Nasz P leb iscyt P oko ju  jest częścią w ie lk ie j b a ta lii o pokój, 
da l. ogarnęła całą ku lę  ziemską. Od K ore i po Hiszpanię, od 
globk ie.i północy po trop ika lne  po łudnie, poprzez obie pó łku le  
ha^ U. z‘emskiego — przeciąga o lb rzym ia  fa la  oburzenia i n ie - 

*Sci am erykańskich  agresorów, do trum anow skich  m o r- 
fcóM  chcących doprowadzić ludobójcze dzieło do św iatow ych

ci m ilio n ó w  Polaków  i Polek.

i'o
:rPiarót r '" Io w . Pod pręgierzem  o p in ii ludzkości postaw ieni zostali 

hov lanowscy .iboha te row ie" cyk lonu  i stosów z c ia ł ludzkich , 
1 Pretendenci do panowania nad św iatem .

Me nie chcą być ani o fia rą  atom owych m orderców, ani
Co\vVOlnikami am erykańskich ka rte li. N arody chcą żyć i p ra - 
t>od ■AC w pok° iu ' d latego jednoczą swe s iły  dla sparaliżow ania 
S j j^ egaczy w o jennych, dla odwrócenia groźby św ia tow e j w o jny. 

°hozu pokoju rosną wszerz i w zd łuż k u li ziem skiej. S iły

V s,
są

bast,

PolnŁ
hiezmożone. G óru jąc nad s iłam i w o jny , zjednoczone
4 wolą, nieustające w  walce p rzeciw  im peria lis tycznym

M turn ikom  -— są potęgą zdolną do spętania rozszalałych 
st!?Pców H itlera.

Pil:
Jed
as n° s<̂  i sNa naszego n a ro d u . —  oto w arunek, aby w k ład  

Mg .̂ °,iczyzny do św ia tow e j w a lk i o. P ak t Pokoju, b y i ró w - 
pQj. Wlelh i, ja k  w ie lką  jest nasza wola w yw alczenia trw a łego 

°JU Między narodam i.

Wielkie straty agresorów w Korei
?z<Mv!LE K i n  (p AP) W ogło-U ic  ---  -o - “

15 m ai a w Phenjanie 
bę l£0 . ; ' e- dowództwo naczel
don0ę:re.abskie j A rm ii Ludow ej 
chodni' ze na wschodnim  i za- 
dziajv rn odcinkach fro n tu  jd -  

a rn iii ludow ei w  ścisłym 
w iia ła n in  ,  oddzia łam i

(f) Dziś, 17 bm . rozpoczynają się dni Narodow ego P le ­
biscytu Pokoju . Dziś m ilio n y  P o laków  złożą swe podpi­
sy, protestując p rzec iw ko  zbrodniczym  zam ierzeniom  pod­
palaczy św iata, żądając w  im ię  niepodległości Polski, w  im ię  
pokoju  m iędzy naro d am i zaw arcia  P aktu  Pokoju i zap rze ­
stania re m ilita ry za c ji N iem iec  zachodnich przez a m e ry k a ń ­
skich im p eria lis tów . Prace zw iązane z przeprow adzeniem  P le ­
biscytu jeszcze bard zie j cem entu ją cały naród dokoła A pelu  
Ś w ia to w ej Rady Pokoju . P otęguje się n ienawiść do im p e­
ria lis tó w , w zm aga się poczucie solidarności z m ilio n o w ym i 
m asam i obrońców pokoju  w  ca łym  świecie.

Polacy, k tó rzy  17 bm . sk ła ­
dać będą podpisane ju ż  k a r ­
ty  p le b is c y to w i z żądaniem  
zaw arc ia  P ak tu  P oko ju , zdają 
sobie sprawę z s iły  św ia to w e ­
go fro n tu  obrońców  poko ju , 
w iedzą, że żądania te p o d trzy  
m u ją  m ilio n y  lu d z i na św ie ­
cie.

R e e m ig ra n t z K a n a d y  Sza­
bla, k tó ry  zg łos ił się do p racy  
propagandow ej w  L u b lin ie , 
na zebran iu  m ieszkańców jed  
nego z b loków  p rzeds taw ił ro  
snącą siłę ruchu obrońców  po 
k o ju  w  K an ad z ie , m im o te r ­
ro ru  i prześladowań w  sto ­
sunku do działaczy p ro w a ­
dzących akcję pokojow ą.

Z nam i są m iłu ją c e  p o k ó j n a ro d y
O so lidarności francusk ich  i nieszczęść, k tó re  spadały na 

mas ludow ych , sto jących w  jn a ród  po lsk i i że to on i znow u 
p ie rw szych  szeregach obroń- ¡u s iłu ją  rozpa lić  pożogę w o jen  
ców poko ju , opow iada ł ro b o t-¡n a

„W ieczna hańba niech spad 
n ie na m orderców  n ie w in n ych  
ko b ie t i dzieci koreańskich  —• 
pow iedzia ła  K a ta rzyna  M ilu -  
k iew icz, robo tn ica  w arszta tów  
nabrzeża bytom skiego w  p o r­
cie szczecińskim, podczas ga­
w ędy przeprowadzanej przez 
a g ita to ra  —  T ru m a n y  i  Mac 
A r th u ry  w ysy ła ją  do K o re i 
bom bowce i  czołgi, by  znisz­
czyć naród koreański. To k lę ­
sk i doprow adza ją  ich  do b ia łe j 
pasji W każdym  człow ieku,

k o ju  mogą położyć tam ę n ik ­
czem nym  know an iom  im pe ­
r ia lis tó w  o rgan izu j ących v  
zachodnich N iem czech a rm ię  
ag res ji pod dow ództw em  zbro 
d n ia rzy  h itle ro w sk ich . Po­
kó j zw ycięży w o jn ę !“

Tak samo m yśli a g ita to r po­
ko ju  Ignaca P ieka rsk i, k tó ry

w  czynie l-m a jo w y m  w y k o ­
na ł 825 procent norm y. P rzy ­
pom ina on towarzyszom  p ra ­
cy słowa Józefa S ta lina : „P o ­
kó j będzie zachowany i u trw a  
lonv. jeże li narody u jm a  w 
swe' ręce sprawę zachowania 
p oko ju  i  będą je j b ro n iły  do 

i końca“ .

R o b o tn icy  zac iąga ją  W a rty  P o ko ju

n iko m  szczecińskim i m a ry  
narzom  z innych  s ta tkó w  —  
m a ryn a rz  Jan Klassa.

Klassa rozm aw ia ł z ro b o t­
n ik a m i p o rto w ym i H a v ru  w 
dzień odjazdu prezydenta A u - 
r io la  do S tanów  Z jednoczo­
nych.

Jeden z Francuzów  pow ie ­
dz ia ł wówczas: „Nasz p re ­
zyden t jedzie pok łon ić  się 
panu T ru m a ń o w i i  w iezie  

| całą F ranc ję  w  podarun
| m agnatom  z W a ll S treet. p o d d a ją c y m  chociażby tro -  
A le  m y, francuscy ro b o tn i- c]-,ę serca —  w zb ie ra  n iena- 
cy> n ig d y  n ie  będziem y s łu - jw iść  do tak ich  m orderców “ , 
gusam i am erykańsk ich  gang- j R ozm aw ia jąc z ag ita to ram i 
sterów , n ig d y  n ie  będziem y ;na tem at konieczności p rze­
w a lczy li p rzec iw ko  Z w iązko - j c iw staw ien ia  się im p e r ia li-  
w i R adzieckiem u, Polsce i k ra  j storn, Jadw iga Grażanow, żona 
jom  dem okrac ji ludow e j. P ra  | ślusarza ze Szczecina, pow ie- 
gn iem y p rzy ja źn i z ty m i na- dzia ła ze łzam i w  oczach: „N ie  
rodam i L z  uznaniem  m yś lim y  jnaw idzę  ich z? tc  także, że za 
o Waszej w y trw a łe j walce o jc h  pieniądze już  po w o jn ie  
n iew zruszony p o k ó j“  m ó- ibandvc i NSZ zam ordow a li m i 
w ił  ro b o tn ik  z H avru . ! ojca. Pow iedzcie w s z y s tk im —

N ienaw iść do im p e ria lis tó w  ¡zw róc iła  się do ag ita to rów  —  
szerzy się w raz  ze zrozum ie- ¡że m usim v w ytężyć  w szystk ie  
niem , że to oni są przyczyną ¡s iły  d la  ob ro n y  p o ko ju “ .

S łow a  S ta lin a  d rogow skazem
F unkc je  a g ita to ró w  w  zakła ; p rzys tą p ił do rozdaw ania k a rt 

dach pracy w y k o n u ją  n a jlep - | p leb iscy tow ych  i do a kc ji u- 
si robo tn icy , n a jb a rd z ie j uś- jśw iada rn ia jące j z n iezachw ia- 
w iadom ien i ludzie. A lfre d  iną w ia rą  w  je i powodzenie: 
K aw czyk , in ic ja to r  w spółza- j „Jes t pewne — opowiedział 
w odn ic tw a  o cykliczność robót jon —• że m ilio n y  podpisów  pod 
ścianowych w  gó rn ic tw ie ,J  A pe lem  Ś w ia to w e j Rady Po-

W  zakładach p racy s to licy  
panu je  radosny i u roczysty  na 
s tró j. A g ita to rzy  poko ju  w rę ­
czają sw ym  tow arzyszom  p ra ­
cy k a r ty  p leb iscytow e. Posz­
czególne zespoły i b rygady , a 
naw et całe załogi zaciągają 
w a r ty  poko ju. R obo tn icy  p ra ­
gną swoje zakłady p racy  u- 
czynić tw ie rd za m i w a lk i o po­
k ó j i  socjalizm .

Do pe łn ien ia  W a rt P oko ju  
stanęła cała~ załoga jednego z 
w ie lk ic h  zakładów  p lanu  6 -le t 
niego w  W arszaw ie — F a b ry ­
ka Samochodów Osobowych 
na Żeran iu . „N iech  ży je  N a­
rodow y F ro n t W a lk i o P okój 

| i P lan  6 -le tn i“ , „G ospodarka  
radziecka, radziecka techn ika  

j —  oto nasze w zo ry “  —  ta k ie  
I tra n sp a re n ty  zdobią w ie lk ie , 
nowoczesne hale p rodukcy jne , 
w  k tó rych  robo tn icy  stanę li 
do w a r t poko ju. Nad każdym  
stanow isk iem  roboczym  w id ­
n ie ją  dum ne zobowiązania. 
B rygada  S tan is ław a W ożniaka 

¡uzysku jąca 190 procent n o r- 
m y, postanow iła  zw iększyć o

30 procent swą w yda jność —  
głosi jedno z w ie lu  zobow ią­
zań.

S z lif ie rz  W ładys ław  K a lb a r ­
czyk, k tó ry  uzyskuje 184 p ro ­
cent no rm y, rów nież zacdagnał 
w a rtę  pokoju. P ostanow ił on 
zw iększyć o 10 procent w y d a j 
ność pracy. O trzym aw szy od 
ag ita to ra  ka rtę  p leb iscytu  m ó­
w i:  „P a trzę  na rosnące w  o-«, 
czach nowe hale naszej fa b ry ­
k i, k tó re  chc ie liby  zburzyć 

I w rogow ie  pokoju, w ro g o w ie  
\ naszej • O jczyzny L u d o w e j, 

w skrzeszający n e o h it le ro w s k i 
W ehrm acht. A le  m y  po- 

| t r a f im y  obronić to, co bu - 
i du jem y w ła sn ym i rękami., 
i M ó j podpis pod k a rtą , tak 
ja k  podpisy m ilio n ó w  uczci­
w ych  ludz i na ca łym  św iecie 
\ um acniać będą sta low e ogrii- 
j w a tego łańcucha, k tó ry  sku je  
i zakrw aw ione  zb rodn iam i w  
j K o re i łapy  im p e ria lis tó w “ .

Tak m ów ią, ta k  m yślą  i tak  
1 czują robo tn icy  całe j W arsza- 
! w y  —  budow n iczow ie  now ej,
! socja lis tyczne j s to licy  P o lsk i.

DLACZEGO PODPISZĘ 
KARTĘ NARODOWEGO 
PLEBISCYTU POKOJU? 

Ludw ik  Solski:
N e s to r  sceny  p o ls k ie j

D la  dobra naszej o jczyzny, nąszej k u ltu ry  i sz tuk i, a przede 
w szys tk im  dla u trzym a n ia  naszej o jczyste j z iem i w d ob roby- 

■ cie i niezależności, w a lka  o pokój jest naszym  zbaw iennym  
hasłem.

D latego też każdy p raw y  Polak w eźm ie udz ia ł w  N arodo­
w ym  P leb iscycie  P okoju .

Z o f ia  Nałkowska:

C hcem y p rz y c z y n ia ć  się do ro z w o ju  i postępu 
ca łe j lu d zko śc i

Na w iecu  w  D om u T echn i­
ka w  W arszaw ie k ilk u s e t

nad w yko rzys tyw a n ie m  n a j­
w spania lszych o d kryć  z dzie-

p rzeds taw ic ie li in te lig e n c ji ¡ dż iny  n a u k i d la  śm iercionoś-
technicznej m an ifestow a ło  
swą w o lę  w a lk i o pokó j, p rze- j

nych  i  ludobó jczych  celów. 
Chcemy przyczyn iać się do

c iw ko  w o jn ie  i  podżegaczom i rozw o ju  i postępu całej ludz- 
w o jennym . [ kości, p rzyczyn iać się do opa-

O lb rzym ią  sale w y p e łn ili ! now yw an ia  i u ja rzm ia n ia  s ił 
p ro fesorow ie  wyższych uczel- p rzy i° d y ,  zm ien iać b ieg i rzek
n i, in żyn ie ro w ie  w szystk ich  ' k ń m a( z iem i, podobnie iak  
branż, techn icy i studenci u - 
czelni technicznych.

się to dz ie je  w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im .“

. Inż. S ig a lin  p rzeds taw ił o- 
P rzem aw ia]aoy na zebran iu  ! grom n y  rozm ach naszego bu- 

Prezes NO I ,  m in . R u m iń sk i j  dow n ic tw a  i  p o d kre ś lił, że w 
j s tw ie rd z ił m. in .: j ten sposób w zm acn iam y potę
| „N ie  chcemy, aby in ż y n ie - , gę św ia tow ego fro n tu  poko- 
ro w ie  i techn icy m u s ie li p ra - j ju  i w y ra ża m y  na jm ocn ie j 

i cować nad p ro d u kc ją  a rm a t i i zdecydowaną w o lę  p rzekre - AlltOll l  B u łk o :  
| bom bowców, nad p rzyg ó to w y  ślenia w o je n n ych  p la n ó w ' a- 
j w an iem  nowoczesnej w o jn y  j m erykańsk ich  podpalaczy 
i gazowej i  bak te rio log iczne j, ! świata.

W d a le k im  czasie dzieciństwa w o jn a  w ydaw a ła  się czymś 
n ie rzeczyw is tym . B y ła  schowana m iędzy k a rtk a m i szko lne j 
H is to r ii Powszechnej albo w s ta rych  powieściach, n ie k ie d y  
z ja w ia ła  się na lamach pism  codziennych. Jeżeli bow iem  
nie odbyw ała  się dawno, to p rz y n a jm n ie j odbyw a ła  się 
gdzieś daleko.

A le  nastał dzień, gdy w o jn a  podeszła do daw nego dom u 
nad łąkam i. Rozległe p rzestrzen ie  tych  ląk i pól dookoła  
za ro iły  się w  słońcu ludźm i. Zewsząd ścieżkam i i d rogam i 
szli pieszo albo jecha li w  m a łych  wózkach ludzie  m łodz i. B y li  
to  ci, k tó rzy  spieszyli w ezw an i do pow ia tu, aby „s taw ać“ . 
G ru p y  starszych c iągnęły w  stronę p rzys ta n ku  ko le jow ego. 
To b y li rezerw iści.

Zaspane jesienne po la  oddaw a ły  obo ję tn ie  ten  sw ój p lon , 
— n ib y  snopk i żyta w  czas żn iw a. To co nasta ło  później 
nazyw ało  się naprzód w o jną , później W ojną Ś w ia tow ą, ale 
jeszcze później — P ierw szą W ojną Ś w ia tow ą. W ówczas 
m ianow ic ie , gdy w  la t dwadzieścia po je j ukończeniu  p rzy ­
szła w o jna  nowa.

D aw ne dośw iadczenie n ie pouczyło nas o tym , czego do­
znamy. N ie  p rzew idz ie liśm y, że ludz ie  będą p ło n ę li w  k re ­
m atoriach , że będą s łu ż y li do w yro b u  m yd ła . I n ik t  n ie  m y ­
śla ł, żc p rzy jd z ie  ta k i dzień, gdy w  m ieście rodz innym , na 
ziem i, p o k ry te j zw a liskam i, n ie pozna u licy , p rzy  k tó re j 
p rzeży ł całą młodość. N ie  zna jdz ie  m iejsca, na k tó ry m  s ta ł 
ten dom.

Przeżycie D ru g ie j W o jn y  Ś w ia tow e j daje nam  inną  w ie ­
dzę o w o jn ie  i now ą p rzec iw ko  n ie j broń. M am y dziś po 
naszej s tron ie  na każdym  m iejscu z iem i zastępy n iep rze j­
rzane ludu  pracującego, d la  któ rego m o tyw y  w o jn y  prze­
s ta ły  być ta jem nicą, d la  któ rego  je j hasła są k łam stw em , 
p o k ryw a ją cym  zbrodnię.

P odp isu jąc w raz z n im i w s z ys tk im i w ezw anie do zaw ar­
cia u k ła d u  pokojow ego m iędzy p ięc iu  m ocars tw am i, czynię

przez pam ięć na zniszczenie dz ie ł p racy lu d zk ie j i  ludz­
kiego na tchn ien ia , spowodowane w o jną  osta tn ią  —

i na n ieprzebrane  cierp ien ie , zadane w  czasie te j w o jn y  
ludziom , oraz w  prześw iadczeniu, że w łaśn ie  połączony glos 
w szystk ich  lu d z i chcących poko ju  zapew n i zw yc ięstw o  
w walce o jego zachowanie.

P odp isem  naszym  p rz y rz e k a m y , że d o ło ż y m y  w s z e lk ic h  
s ta rań , b y  ow oce nasze j p ra c y  dob rze  s łu ż y ły

Polsce L u d o w e j
A p e l K o m is ji N a u ko w có w  p rz y  P K O P  do w sz y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  n a u k i

(f) K o m is ja  N aukow ców  przy P o lsk im  K om itec ie  O broń- j karc ie  N arodowego P leb iscy- I ski, p ro f. E d w a rd  C zetw er- 
ców P o ko ju  w ystosow ała do w szys tk ich  p racow n ików  n a u k i I tu  Poko ju  da jem y w yra z  n ie  j tyńsk i, p ro f. Jan D em bow ski,
ancl nasfeniiinroi trpśri: I n n s z e i  wnli „Ir, ! T r r , i ___r

ochotn ików  ch ińsk ich  odpiera ły  
pom yśln ie a tak i n ieprzyjacie la , 
zadając mu w ie lk ie  s tra ty  w  lu ­
dziach i sorzęcie.

Na środkow yrr odcinku fro n ­
tu nie nastąp iły  żadne specjalne 
zm iany.

apel następującej treści
„M y , cz łonkow ie  S ekcji N a­

ukow ców  p rzy  P o lsk im  K o ­
m itec ie  O brońców  Pokoju, a- 
p e łu je m y  do naszych ko le­
gów : n iechaj n ie zabraknie 
an i jednego podpisu pracow ­
n ik a  naukow ego w  Polsce ha 
ka rtach  N arodowego P leb is­
cytu  P o k o ju ..

Wszyscy zda jem y sobie spra 
wę z tego, ja k  ważna jest d la 
ro z k w itu  naszej o jczyzny re ­
a lizacja  p lanu 6-letn iego i w ie

* , " v J L111UU VV O XV i.,
ty lk o  naszej w o li poko ju , ale ; p ro f. Leopo ld  In fe ld , p ro f. 

nocześnie w a lką  o w ykonan ie  | i  naszemu p rzekonan iu , że i K a ro l Jonscher, p ro f. M ich a ł 
tego p lanu. * j p rzyw ró c im y  nauce tę god-

A/r.. „  , , , ność i szacunek, na ja k ie  za-M y, naukow cy, chcemy, b y  ! s łu g u j e.
nauka u nas b y ła  tym , czym 
być pow inna : pomocnicą i  o- 
p iekunką  ludz i pracy.

W A m eryce  w y n ik i nauko­
w ych  badań fiz ykó w  i b io lo ­
gów  użyte  są dla p ro d u k c ji 
narzędzi m ordu, k tó rych  ofia  
rą padają  m a tk i i  dzieci na 
K o re i.

m y, że w a lka  o pokó j jest jed  i K ładąc  nasze podpisy na

Podpisem naszym p rzy rze ­
kam y, że do łożym y w sze lk ich  
starań, by owoce naszej p ra ­
cy dobrze s łu ż y ły  Polsce L u ­
dow e j“ .

Za K o m ite t N aukow ców  
przy P o lsk im  K om itec ie  O- 
brońców  P o kó ju  apel podp i­
sali: re k to r R em ig iusz Bi^erza- 
nek, p ro f. Je rzy  B u ko w -

Kaczorow ski, p ro f. Roman 
K oz łow sk i, p ro f. Tadeusz 
L e h r-S p ła w iń sk i, p ro f. Jerzy 
M an teu ffe l p ro f. K az im ie rz  
M icha łow sk i, p ro f. S tan is ław  
Ossowski, p ro f. S tefan P ień­
kow ski, p ro f. M a rian  S te fa- 
nowsk.i, p ro f. R a fa ł Tauben- 
schlag, re k to r  E dw ard  W ar- 
cha low ski, re k to r  Jan W as il­
kow ski, re k to r  Jakub W ęgier­
k i , p ro f. W ito ld  W ie rzb ick i, 
pro f. Jan Zachw atow icz.

W ciągu 5 lat powojennych 6-krotnie wzrosła 
ilość zelektryfikowanych zagród chłopskich

Uchwała Prezydium Rządu o powołaniu Cenlralnego Zarządu Eleklryiikacji Rolnictwa
(f) Jednym  z najw ażnie jszych  osiągnięć Polski L ud o w ej 

jest szybko postępująca e le k try fik a c ja  wsi. D zięk i w ie lk ie j 
pomocy finansow ej Państw a w  coraz w iększej ilości zagród 
chłopskich, w  mieszkaniach członków  spółdzielni p ro d u kcy j­
nych i robotn ików  P G R  zak ładane są instalacje świetlne. 
Energ ia  e lektryczna zn a jd u je  rów nież coraz szersze zastoso­
w an ie  przy pracach gospodarskich.

uzyskanym  w  okresie pow o jen­
nym  w dziedzinie e le k try fik a c ji 
wsi, świadczy rów nież fak t. ze 
obecnie na 1 ha zużywa się na

W  ciągu 5 la t powojennych 
liczba ze lek try fikow anych  wsi 
wzrosła 3,5 raza. a- ilość zagród 
chłopskich w łączonych do sieci 
6 -k ro tn ie . O w ie lk im  postępie,

energ ii e lek tryczne j n iż  przed 
wojną.

W br. p lan  e le k try fik a c ji 
ro ln ic tw a  p rze w id u je  p rzy ­
łączenie do sieci dalszych 58 
tyś. gospodarstw  , chłopskich, 
255 P G R-ów , 180 P O M -ów , i 
ze lek try fikow an ie  450 ’budyn ­
ków  gospodarczych w  spółdziel 
niach p rodukcy jnych .

Pow ołany uchw ałą Prezyd ium  
Rządu C entra lny  Zarząd E lek- 

wsi przecię tn ie dwa razy w ięcej ' t r y f ik a c ji R o ln ic tw a , k tó ry  dzia

la w  ram ach M in is te rs tw a  Rol­
n ic tw a i RR. ustala potrzeby 
energetyczne wsi. opracow uje 
p lany e le k try f ik a c ji ro ln ic tw a  i 
czuwa nad w ykonyw an iem  in ­
w estyc ji e le k try fik a c y jn y c h  w 
ro ln ic tw ie , C en tra lny  Zarząd 
E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a p rze j­
m uje w szelk ie czynności w yko ­
nywane dotychczas przez G łów ­
ne B iu ro  E le k try f ik a c ji Wsi 
oraz p laców ki Przedsiębiorstwa 
B udow n ic tw a E lektrycznego.

ś lusa rz , p rz o d o w n ik  p ra c y  
z K ra k o w s k ic h  Z a k ła d ó w  n r  7

Jestem za A pe lem  Ś w ia tow e j R ady P oko ju , bo w idzę  
i wszyscy w id z im y , że am erykańscy im p e ria liśc i p rzygo tow u ­
ją  nową w ojnę. O dradza ją  a rm ie  h itle ro w sk ie  i chc ie lib y  
w spó ln ie  z h itle ro w c a m i odebrać nam  nasze Z iem ie  Zacho­
dn ie  i  nasz Gdańsk.

Ja w  czasie osta tn ie j w o jn y  s tra c iłe m  b ra ta  i dwóch szwa­
grów . S iostra m oja by ła  męczona w  O św ięc im iu , dop iero żoł­
n ierze radzieccy ją  w y z w o lili.  Teraz panowie A m e ryka n ie  
chcą, żeby h itle ro w c y  znów m o rd o w a li naszych braci. Á le  m y 
do tego n ie dopuścim y.

Jeżeli w naszym  k ra ju , w Polsce L u d o w e j i w  innych  k ra ­
jach dem okra tycznych, a także w  k ra ja ch  k a p ita lis ty c z n y c h , 

j wszyscy ludzie  pracy w ypow iedzą się, że n ie chcą w o jn y , to 
im p e ria liśc i o trzym a ją  w ten sposób poważne ostrzeżenie. 
D la tego i ja  podińszę K a rtę  Narodowego P leb iscy tu  P oko ju .

D la  uczczenia P leb iscy tu  m oja brygada zobow iązała się 
w ykonać doda tkow o 8 proc. ponad norm ę tzn. w ykonyw ać  
będzie 148 proc. norm y.

I n i / a r c h .  Z y g m u n t  Sk ihn iewsk i :
d y r e k to r  B iu ra  U rb a n is ty c z n e g o  W a rsza w y

Jestem g łęboko przekonany, że głos każdego z nas, oddany 
w  P lebiscycie za Ápefem  Ś w ia tow e j Rady Pokoju, ma duże 
znaczenie. Znaczenie to w y n ik a  z tego. że jest nas g łosu ją ­
cych setki m ilio n ó w  na całe j 'ziemi. Masy ludzi, k tó re  n ig d y  
nie chc ia ły  w o jn y , dop iero teraz, w łączone do św iatow ego 
ruchu  obrońców  poko ju , mogą się w ypow iedzieć, mogą się 
p rzec iw staw ić  im p e ria lis tyczn ym  handlarzom  śm ierci. Prze­
c iw s ta w ia m y się im  zgodnie z naszym zd row ym  pragn ien iem  
pokojow ego budow n ic tw a .

G łosu jem y i innych  do g łosowania naw o łu jem y. N a w o łu ­
je m y  też naszych ko legów  a rch ite k tó w  i u rban is tów  z za­
chodu.

N a w o łu je m y  ich: chodźcie z nam i, ko ledzy, g łosu jc ie  so­
lid a rn ie  za pokojem  Pam ięta jc ie , że od. Waszej postaw y za­
leży całość Waszych m iast i wsi i życie tvsięcv i m ilio n ó w  
Waszych rodaków  i ich dzieci. In żyn ie ro w ie  B ra z y lii.  USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii. M eksyku, A lge ru  i inn i żądajcie, aby te 
w ie lk ie  środk i gospodarcze i techniczne, k tó re  Wasze do la ro ­
we rządy, w b rew  W aszym interesom  zużyw ają  na potw orne 
zbro jen ia , zostały sk ierow ane tak  jak  po naszej w ie lk ie j po­
ko jo w e j s tron ie  zosta ły one użyte: na budowę ośiedli i szkół, 
na użyźnianie pustynnych n ieuży tków , na przeobrażanie 
p rzy ro d y  dla ludzi, k tó rzy  chcą lep ie j żyć

Tak w łaśn ie  w o łam y do in żyn ie ró w  u rban is tów  i a rch i­
te k tó w  całego św iata, oddając nasz glos w P lebiscycie Po­
ko ju .

®bóz pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele jest niezwyciężony
siły i zasoby jego są niewyczerpane!
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F a k ty  i um ioski

K o n g re s
W  P aryżu  odbyw a się k o n ­

gres lo ira jów  —  p raw icow ych  
„s o c ja lis to ’,v“ , w ys ługu jących  
się w szys tk im  m oż liw ym  w ro ­
gom po ko ju  i  k la sy  ro b o tn i­
czej —  od b u rżua z ji fra n c u ­
sk ie j począwszy a na im p e ria ­
lis ta ch  am erykańsk ich  skoń­
czywszy. Sm ętny jes t to k o n ­
gres. SFIO  w  przyspieszonym  
tem pie tra c i te nędzne resztk i 
w p ły w ó w , ja k ie  je j jeszcze po 
zosta ły. W edług o fic ja ln y c h  
c y fr, ogłoszonych na kon gre ­
sie w  roku  1916 SFIO  liczy ła  
S59.0C0 członków . W  1948 — 
lic z y ła  ju ż  ty lk o  240.090 a w  
1950 ro k u  n ie  w ięce j niż 
140.000. P rzy  tym , ja k  w y n ik a  
ze sk ładu socjalnego człon­
k ó w  SFIO , o lb rzym ią - łch 
.większość s tanow ią  n ic  ro b o t­
n icy , a drobnom ieszczaństwo.

N ie  trzeba się tem u dz iw ić . 
M in is tro w ie  S F IO  każą s trze ­

lać  do s tra jk u ją c y c h  ro b o tn i­
ków , m in is tro w ie  SFIO , w y ­
kon u ją c  po lecenia a m e rykań ­
sk ich  im p e ria lis tó w , podw yż­
szają budże ty w o jskow e k o ­
sztem  k la sy  robotn icze j.

N a kongresie w  Paryżu k ie ­
ro w n ic y  S F IO  jeszcze bardzie j 
o d s ło n ili swe oblicze agen tu ry 
im p e ria lis tó w  w  ruchu  ro b o t­
n iczym .

S ław e tny M och ośw iadczył, 
że „n ie  można równocześnie 
p row adzić  p o lity k i zb ro jeń  i

lokajów
dążyć do polepszenia by tu  
mas p ra c u ją c y c h M o c h  prag 
n ie  na tom iast polepszyć b y t 
k a p ita lis tó w . O św iadczył on 
bow iem , że c h w ila  je s t „n ie ­
odpow iedn ia“  d la  nac jo na liza ­
c j i  ciężkiego przem ysłu, na to ­
m iast je s t odpow iedn ia d ia  
zm niejszenia op odatkow an ia , 
k a p ita lis tó w  „b y  zachęcić ich  
do dalszych in w e s ty c ji“ . I n ­
w e s tyc ji w  w iado m ym  prze­
m yśle. W  przem yśle zb ro je ­
n iow ym .

M och lic zy  się je d n a k  z opo 
rem  rob o tn ików . I  d2atego 
w ysuw a cyniczne żądanie 
„w zm o cn ie n ia  w ładzy  rządu i 
zm iany k o n s ty tu c ji“ . N ie t r u ­
dno zgadnąć, co to oznacza, 
obserw ując grę „soc ja lis tów “  
w  parlam encie. G łosow a li oni, 
ja k  w iadom o, za rea kcy jn ą  o r 
dynac ją  wyborczą, k tó ra  w  
p ra k tyce  o tw ie ra  drogę ja w ­

nem u faszyście —  de G au l- 
le ‘ow i.

„S oc ja liśc i“  spod znaku M o 
cha s ta ra ją  się przypodobać 
sw ym  panom, czepia ją się 
ich  coraz ba rdz ie j kurczow o. 
W idzą bow iem , że wzrasta 
gn iew  narodu, i  że gn iew  ten 
w ym ie rzon y  jes t zarówno 
p rzec iw ko  im p e ria lis to m  ja k  
ich  soc ja ldem okra tyczym  lo ­
ka jom .

B. Z.

Nowe dogodne drogi połączą 
odległe wsie z ośrodkami miejskimi

(f) W  terenow ych p lanach go­
spodarczych na rb .t op racow a­
nych  na zasadzie potrzeb te re ­
nu , zgłoszonych przez gm inne, 
pow ia tow e  i  w o jew ódzk ie  rad y  
narodowe, znaczną pozycję sta­
n o w i budowa now ych dróg, 
zwłaszcza • pom iędzy ba rdz ie j 
odda lonym i od m iast zaniedba­
n y m i w ioskam i a s iedzibam i 
gm inn ych  rad  narodow ych i 
w iększym i sz lakam i ko m u n ika ­
c y jn y m i.

W ie le  pow ia tow ych  i  g m in ­
nych  rad  na rodow ych  przystąp i 
ło  ju ż  do pobót drogowych, za­
p lanow anych  na b r. W  w oj. łódź 
k im , gdzie prace są w  pe łnym  
toku , drużynom  ro b o tn ikó w  dro 
gowych pom agają ch łop i.

Ogółem w  w o j. łó d zk im  w ybu 
iłow a nych  będzie 71 km  nowych 
d ró g  pow ia tow ych i  gm innych, 
p rz y  czym  zasięg rob ó t drogo­
w ych  na gm innych szlakach ko 
m u n ik a c y jn y c h  je s t o 139 p ro ­

cent wyższy w  po rów nan iu  z 
ub.r.

W ie lu  gm inom  przyznano po­
ważne fundusze na napraw ę i 
przebudow ę dróg, co w  dużym  
stopn iu  w p ły n ie  na dalsze po­
głęb ien ie  łączności terenow ych 
w ładz  z ludnością .

*
W  w o j. gdańskim  przystąp io­

no ju ż  do na p ra w y  dróg gm in ­
nych i pow ia tow ych . Robotam i 
ty m i ob ję tych  będzie ogółem 
ponad 100.000 m e tró w  kw adra to  
w ych  dróg o naw ie rzchn i tw a r­
de j. W  br. odbudu je  się przy 
ty m  na te ren ie  wojew ództw a 
zniszczone d rog i pow ia tow e na 
długości ok. 49 k ilo m e tró w  o- 
raz w yb u d u je  18,3 k ilom etra  
now ych dróg o naw ie rzchn i 
tw a rd e j.

Do zakro jonych  na szeroką
skalę prac d rogow ych przystą­
p iły  rów n ież  gm inne i  pow iato 
we ra d y  narodowe w  w o j. lu ­
be lsk im  i  b ia łos tock im .

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
dotyczących umów transportowych 
między Polską a Czechosłowacją

(f) W  d n iu  15 bm . odbyła  się 
■w M in is te rs tw ie  S praw  Z agra­
n icznych w ym iana  dokum entów  
ra ty f ik a c y jn y c h  m iędzy Rzecz­
pospo litą  Polską a R epub liką  
Czechosłowacką, dotyczących 
szeregu um ów  transportow ych .

W ym ia n y  dokum entów  doko­
n a li:  w  im ie n iu  Rzeczypospoli­
te j P o lsk ie j —  M in is te r S praw

Zagranicznych d r  S tan is ław  
Skrzeszewski, w  im ie n iu  Repu­
b l ik i  Czechosłowackie j ^  A m ­
basador N adzw ycza jny i  Pe łno­
m ocny F ra n tise k  Piszek.

P rzy  akcie w ym ia n y  dokum en 
tów  ra ty f ik a c y jn y c h  obecni b y li 
wyżsi urzędn icy M in is te rs tw a  
S praw  Zagran icznych oraz człon 
kow ie  Am basady R e p u b lik i 
Czechosłowackiej w  W arszaw ie.

W Lipsku rozpoczyna się 
Ogóinoniemiecki Kongres Kultury

( i)  B E R L IN  (PAP). —  W  
dn iach 16 —  18 bm. odbędzie się 
w  L ip s k u  O gó inon iem iecki K on  
gres K u ltu ry .  Ponad 400 p isa­

rz y  z N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j i  N iem iec za­
chodn ich  zapowiedziało swój u - 
dz ia ł w  Kongresie.

Nowe osiągnięcie techniki radzieckiej
<f) M O S K W A  (PAP). —  W

zw iązku  z g igan tycznym  bu -  
dow n ic tw em  h yd ro  -  techn icz­
n ym  w  Z w ią zku  R adz ieck im  
g rupa  uczonych z p ro f. B a rch a ­
nem  na czele, op racow ała  m e­
todę w b ija n ia  p a li i  pogrążania j 
k o n s tru k c ji m e ta low ych  w  głąb 
ziem i. Jest to  tzw . m etoda w i­
b ra cy jn a , rea lizow ana przy po­
m ocy apa ra tu  -  w ib ra to ra .

Polega ona na tym , że apara t 
w ib ra c y jn y  o n ie w ie lk ic h  roz­
m ia rach _ umieszczony na gór -  
nym  końcu w b ija n e j dó z iem i 
be lk i, przekazuje belce d rgan ia  
o w ie lk ie j częstotliwości. Na 
skutek d rgań  z iem ia zaczyna 
ja k  gdyby „rozrzedzać się“  i  
belka ła tw o  pogrąża się w  zie­
m i. A p a ra t w ib ra c y jn y  w b ija  
pal na głębokość 10 m  w  c ią ­
gu 2 —  3 m in u t.

USA nie dopuściły do omówienia 
praw kobiet w ONZ

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —  W  
L a kę  Success zakończyły się po 
dw óch tygodniach obrady k o m i­
s ji p ra w  ko b ie ty  przy  ONZ.

D elegatka Z w iązku  Radziec­
k iego Popowa i  delegatka P o l­
sk i D em bińska głosow ały p rze­
c iw ko  przedstaw ionem u k o m is ji 
spraw ozdan iu d la  Rady Gospo­

darczo-Społecznej O NŻ. S tw ie r­
d z iły  one, że kom is ja  n ie  w y k o ­
na ła  swych zadań, n ie  uw zg lęd­
n ia jąc, m im o in ic ja ty w y  ZSRR 
i  P o lsk i, k luczow e j k w e s tii 
udz ia łu  kob ie t w  obron ie poko­
ju  i  n ie  uchw a la jąc na leżytych 
zaleceń w  n iezw yk le  w ażnej 
sp raw ie  rów ne j p łacy za rów ną  
pracę kob ie t i  mężczyzn.

S port  z os ta tn ie j c h w i l i

Chychła w pięknym stylu zwycięża 
Buehtera (Niemcy zach.)

M E D IO L A N  (te l.  w U .  W  d ru g im  
d n iu  p ię ś c ia rs k ic h  m is trz o s tw  E u ­
ro p y  w  M e d io la n ie  w a lc z y ło  w  e li ­
m in a c ja c h  d w u  P o la k ó w  C h y c h ła  i  
A n tk ie w ic z .  C h y ę h ła  z d e c y d o w a n ie  
i  w  p ię k n y m  s ty lu  p o k o n a ł n a j le p ­
szego z a w o d n ik a  N ie m ie c  zach., 
b o k s e ra , k tó r y  z d a n ie m  je g o  o p ie ­
k u n ó w  b y ł  k a n d y d a te m  na  m is trz a  
E u ro p y  — B u h le ra . A n tk ie w ic z  
p rz e g ra ł n ie z a s łu ż e n ie  z W ło c h e m  
V iz in t i .

J u ż  od  p ie rw s z e j r u n d y  C h y c h ła  
m ia ł  w y ra ź n ą  p rz e w a g ę  n a d  D u b ­
le re m . N ie m ie c , n a s ta w io n y  t y lk o  
n a  k o n t r y  z n a jd o w a ł s ię  w  d e fe n  -  
s y w ie , szcze ln ie  s ię  b lo k u ją c . W  
d ru g ie j  ru n d z ie  je d n a k  C h y c h ła  
t r a f i ł  c e ln ie  na  p u n k t  i  N ie m ie c  po­
sze d ł n a  d e s k i do ,,7“ .

W  trz e c im  s ta rc iu  p rzew a g a  C h y - 
c h ły  w z ro s ła  jeszcze  w y ra ź n ie j,  P o ­
la k  b y ł  szyb szy  i  ch oc ia ż  N ie m ie c  
u s iło w a ł p rz e jś ć  do  a ta k u , s p o ty ­
k a ł  s ię  z s i ln y m i le w y m i p ro s ty m i 
o ra z  z s e r ia m i w  tu łó w , k tó re  w y  - 
ra ź n ie  go  o s ła b iły .

P o  w a lc e  p ię ś c ia rz e  w ę g ie rs c y , 
k tó r z y  o b s e rw o w a li p o je d y n e k  
C h y c h ły  z B u h le re m , z ło ż y li P o la ­
k o w i szczere  g ra tu la c je ,  a p rz e d  - 
s ta w ic ie l ra d ia  w ę g ie rs k ie g o  z a p ro ­
s i ł  go do  m ik ro fo n u ,  do  k tó re g o  
C h y c h ła  w y g ło s ił  k i lk a  s łó w  p o zd ro  
w ie n ia  d la  s p o r to w c ó w  w ę g ie rs k ic h  
i  p o ls k ic h

W a lk ę  A n tk ie w ic z a  z V iz in t im  sę­
d z io w a li F ra n c u z , F in  i  S zko t, k tó ­
r z y  bez s k ru p u łó w  p o z b a w il i  P o la ­
k a  zas łużonego  z w y c ię s tw a .

P rz e c iw n ik  A n tk ie w ic z a  b y ł  od 
n ie g o  o g ło w ę  w y ż s z y , m ia ł d łu ż  -  
szy  zasięg  ra m io n  i  b y ł  s i ln ie j  z b u ­
d o w a n y . M im o  to  P o la k  w y g ra ł

p ie rw s z ą  ru n d ę  d z ię k i n ie u s ta n n e  -  
m u  a ta k o w i.  W  d ru g im  s ta rc iu  do 
g ło su  d oszed ł W ło c h , k tó r y  w y g ra ł 
je  ró ż n ic ą  je d n e g o  p u n k tu . W  trz e ­
c ie j ru n d z ie  o b u s tro n n e  a ta k i  p r z y ­
n io s ły  p rz e w a g ę  A n tk ie w ic z o w i,  k tó ­
r y  t r a f ia ł  s i ln ie j  i n ie co  częśc ie j. 
D o p rz e g ra n e j A n tk ie w ic z a  p rz y  - 
c z y n ił s ę ró w n ie ż  sędzia  r in g o w y , 
k tó r y  c h o c ia ż  c z te ro k ro tn ie  z w ra  - 
ca ł u w a g ę  v i z in t i ‘e m u , n ie  u d z ie l i ł  
m u  je d n a k  n a p o m n ie n ia .

W  p o z o s ta ły c h  w a lk a c h  w  d ru g im  
d n iu  u z y s k a n o  w y n ik i :

W  p ó łś re d n ie j — V a u te rs  (B e l -  
g ia ) z w y c ię ż y ł F e h e ra  (W ę g ry ), 
Is h la y  (S aara ) w y p u n k to w a ł H a n k a  
(L u k s e m b u rg ) , D u g e n ie r  (F ra n c ja )  
p o k o n a ł in a ia  (T u rc ja ) ,  K o h le g g e r  
(A u s tr ia )  Z w y c ię ż y ł K o p sa  (D a n ia ) 
i  M a io n e y  (A n g lia )  w y p u n k to w a ł 
C o lic a  (J u g o s ła w ia ).

W  le k k o ś re d n ie j d o s k o n a łą  f o r  - 
m ę  w y k a z a ł P app  (W ę g ry ), k tó r y  
ju ż  w  p ie rw s z e j ru n d z ie  z n o k a u to ­
w a ł D a lp ia z a  (W ło c h y ). W  in n y c h  
s p o tk a n ia c h  te j  k a te g o r i i  u zyska n o  
w y n ik i :  L a y  (A n g lia )  w y g ra ł p rzez  
t.k .o . w  trz e c im  s ta rc iu  z G a rc ią  
(F ra n c ja ) . K o e n ig  (J u g o s ła w ia ) p o ­
k o n a ł P e tr y  (S aara ), a E r y ly m a r  
(T u rc ja )  z w y c ię ż y ł F le c k a  (N ie m c y  
zach.).

W  le k k ie j  o b o k  w a lk i  A n tk ie w i ­
cza z V iz in t im  o d b y ły  s ię  s p o tk a n ia , 
w  k tó r y c h  L e  R o y  (F ra n c ja )  w y  - 
p u n k to w a ł W eg m an a  (A u s tr ia ) , 
C o n n e li ( I r la n d ia )  z w y c ię ż y ł w s k u ­
te k  d y s k w a l i f ik a c j i  S c h le ic h a  ( L u k ­
s e m b u rg ), P a te rn o te  (B e lg ia ) z w y ­
c ię ż y ł H oe ia  (S aara ). a Juhas  
(W ę g ry ) p o k o n a ł C o rm a n a  (H o la n ­
d ia ).

Walka o pokojowe rozwiązanie kwestii
niemieckiej wiąże się jak najściślej z walką

o zawarcie Paktu Pokoju
Uchwała Między narodowe} Konferencji w Paryżu

(f) P A R Y Ż  (P A P ). W  poniedzia łek o dbyły  się w  P aryżu  
końcowe obrady m ięd zynaro do w ej ko n fe re n c ji d ła  pokojo­
wego ro zw iązan ia  k w e s tii n iem ieck ie j.

Uczestn icy ko n fe re n c ji p o w ­
z ię li jednom yśln ie  uchw ałę, w  
k tó re j s tw ie rdza ją : „Dążen ie do 
zaw arcia tra k ta tu  pokojowego ze 
zjednoczonym i i  zde m ilita ryzo - 
wanyrni. N iem cam i jest jednym  
z podstaw ow ych elgjanentów o- 
garnia jącego w szystk ie  narody 
w y s iłk u , m ającego na celu do­
prowadzenie do zaw arcia  P aktu  
Poko ju . W a lka  prowadzona we 
w szystk ich  k ra ja ch  o zjednocze­
nie  N iem iec i  o ich  d e m ilita ry -

zację w iąże się bardzo ściśle z 
«Falką o powszechną redukc ję  
zbro jeń i  n iezawisłość narodo­
wą.

W a lka  p rzec iw ko  re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich wiąże 
się rów nież ściśle z w a lką  o pod­
wyższenie poziom u życia, o roz­
w ó j gospodarki poko jow e j, o 
m iędzynarodow ą w ym ianę  k u l­
tu ra ln ą  i  gospodarczą“ .

Uczestn icy k o n fe re n c ji posta­
na w ia ją :

1) Zapoznać zastępców m in i­
s trów  spraw  zagranicznych czte­
rech m ocarstw , obradu jących w 
Paryżu, z uch w a łam i kon fe ren ­
cji.

2) W ezwać rząd N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej i  rząd 
N iem iec zachodnich do zorga­
n izow ania wspólne j narady, k tó ­
re j celem by łob y  podjęcie starań 
o zjednoczenie N iem iec i  o prze 
prowadzenie ogó lno-n iem ieck ie- 
go p leb iscytu  p rzec iw ko  re m ili-  
ta ry z a c ji N iem iec.

3) Zaproponować zorganizo­
w an ie  u  g ran ic  N iem iec w ie l­

k ich  zebrań z udzia łem  N iem ­
ców i  p rze ds taw ic ie li narodów  
z n im i sąsiadujących —  w  celu 
wspólnego zam anifestowania 
w o li pokoju.

4) Zorganizować w e w szyst­
k ic h  zainteresowanych k ra jach  
publiczne dyskusje  nad kw estią  
niem iecką.

5) U chw alono rów n ież  rezo lu ­
cję, k tó ra  stw ierdza, że u - 
chw a ły  k o n fe re n c ji w in n y  być 
podane do w iadom ości rządów  
tych  k ra jó w  europe jsk ich , k tó ­
rych  delegaci obecni b y l i na 
kon fe ren c ji.

Wielka manifestacja w obronie pokoju
na granicy Irancusko-włoskiej

Dziś rozpoczyna się w Meksyku I Krajowy Kongres Pokoju

Na k o n fe re n c ji przedstaw ic ie­
l i  obu na rodów  specja lną uw a- 

! gę poświęcono om ów ien iu  kam - 
S p a n ii pod hasłem  „M orze  Ś ród­
ziemne —  m orzem  po ko ju “ . W  
kam p an ii te j wezm ą udzia ł prze­
de w szys tk im  rob o tn icy  g łó w - 

! nych po rtó w  M orza Śródziem ­
nego, G enui i  M a rs y lii.

A
M E K S Y K  (PAP). —  D n ia  16 

bm. rozpoczyna się tu  p ierw szy 
k ra jo w y  kongres poko ju  pod 
hasłem  w prow adzen ia  w  życie 
program u, uchwalonego przez I I  
Ś w ia tow y  Kongres P oko ju  w  
W arszaw ie oraz przez sesje Sw ia 
tow e j Rady P oko ju  w  B e rlin ie  
i  Kopenhadze.

(f) P o lsk i K o m ite t O brońców 
P oko ju  z o k a z ji obrad M eksy-

P oko ju  przesła ł depeszę z w y ­
razam i solidarności po lsk ich  mas 
p racu jących z w a lk ą  narodu 
m eksykańskiego p rzec iw ko  im ­
pe ria lis tycznym  am erykańsk im  
podżegaczom w o jennym .

OSLO (PAP). —  W  Oslo odby­
ła się kon fe ren c ja  p rzedstaw i­
c ie li 65 no rw esk ich  o rgan izacji 
m łodzieżowych, na k tó re j u - 
chw alono je dn om yś ln ie  rezo lu­
cję, popiera jącą w  ca łe j pe łn i 
apel Ś w ia tow e j R ady Pokoju, 
w zyw a jący  rządy p ięc iu  m o­
carstw  do zaw arc ia  P a k tu  Po­
ko ju .

P A R Y Ż  (PAP). —  D zienn ik 
„L 'H u m a n ité “  donosi, że m im o 
zakazu w ładz, francuscy  obroń-

cy po ko ju  zorgan izow a li bieg 
k o la rs k i na cześć b o jo w n ik a  o 
pokój, H e n ri M a rtin a .

B ieg k o la rs k i t rw a ł trz y  dn i 
i jego uczestnicy zeb ra li tysiące 
podpisów  pod pe tyc ją , domaga­
jącą się zw o ln ien ia  m łodego bo­
jo w n ik a  o pokó j oraz p ro tes tu ­
jącą p rzec iw ko  w o jn ie  w  V ie t-  
namie.

Kara śmierci za 
rozpowszechnianie Apelu 

Sztokholmskiego w Atenach
(f) A T E N Y  (PAP). —  Sąd do­

raźny w  A tenach w y d a ł w y ro k  
w  procesie 28 m ieszkańców  K re ­
ty  oskarżonych o rozpowszech­
n ian ie  i  podp isyw anie  A pe lu  
Sztokholm skiego. Jeden z oskar 
żonych, Peter Tsangarski, skaza­
ny  został na śm ierć, a 12 sąd 
skaza! na k a ry  w ięz ien ia  od 2 
do 10 la t.

Francuskie masy pracujące nie pozwolą 
wskrzesić faszyzmu

Artykuł J. Buclos w dzienniku „Prawda*

(f) R Z Y M  (P A P ). N a  gran icy F ra n c ji i  W ło ch  odb yła  się 
w ie lk a  w łosko-fran cu ska m anifes tac ja  w  obronie pokoju  
z u dzia łem  ludności L ig u r ii i  P ro w an c ji. M an ifes ta c ja  zakoń­
czyła się potężnym  w iecem  w  G enui.

kańskiego K o m ite tu  O brońców

(f) M O S K W A  (P A P ). „P ra w d a " zam ieszcza a r ty k u ł sekreta­
rza K C  K o m u n is tyczn e j P a r t ii  F ra n c ji —  Duclos p t. „N aród  
francuski n ie  p o zw o li w skrzesić faszyzm u“.

Duclos w skazu je  w  ja k i spo­
sób bu rżuazja  francuska to ru ją ­
ca drogę d la  dalszej faszyzacji 
reż im u w  k ra ju  u s iłu je  dopro­
wadzić do oddania w ładzy  de 
G au lle ‘ow i.

De G au lle  —  stw ierdza D uc- 
lós —  nie uk ryw a , że pragn ie o- 
ba lić  „re ż im  p a r t i i“  to  znaczy 
po prostu  rozw iązać te pa rtie , 
k tó re  są d lań  n iew ygodne i 
s tw orzyć reż im  te rro ru  p o lic y j­
nego.

N aw iązu jąc do ro l i  p ra w ico ­
w ych  socja lis tów , Duclos p rzy ­
pom ina, że są on i na jpod le jszy- 
m i lo k a ja m i k a p ita lizm u  i  za­
wsze w yko rzys tyw a n i b ^ l i  przez 
k a p ita liz m  dla  u to row an ia  d y k ­
ta to ro m  faszystow skim  d ro g i do 
w ładzy.

F rancusk ie  masy pracujące — 
stw ierdza, w  k o n k lu z ji Duclos—  
n ie  pozwolą, aby de G au lle  uczy 
n i ł  w e F ra n c ji to, co H it le r  w  
N iem czech 18 la t temu.

(f) P A R Y Ż  (PAP). Z w ią z k i za- 
i w odowe okręgu paryskiego o - 

g łos iły  don ios ły  apel do mas 
pracu jących, p ię tnu jąc oszukań­
czą. re a kcy jn ą  ustawę wyborczą.

Tego rodza ju  p o lityka  o tw ie ra

drogę de G au lle 'ow i. De G aulle 
to faszyzm. Faszyzm to w o jna.

K lasa robotnicza, k tó ra  oca li­
ła  R epub likę  w  1934 r „  k tó ra  
odbudowała ją  w  1944 r . — 
stw ie rdza , da le j apel ■—  n igdy 
nie  pozwoli, aby de G au lle  ją  
zdusił.

A p e l kończy się s łow am i: 
„S k ła da jc ie  podp isy pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju . P rze­
kszta łca jc ie  kam pan ię  w y b o r­
czą w  w a lkę  o pokó j, wolność i  
eh leb!“ .

Sukcesy CGT 
w wyborach do rad 

zakładowych
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  W ybory  

do rad zakładow ych w  fa b ry ­
kach budow y m o to ró w  lo tn i­
czych p rzyn ios ły  zdecydowany 
sukces CGT. W y n ik i w yb o ró w  
są następujące: w  fab ryce  K e i-  
le rm ana CGT zdobyła 60,5 proc. 
głosów wobec 57,66 proc. zdoby­
tych  we wrześciu 1950 r. Chrze­
śc ijańskie  zw iązk i zawodowe 
s tra c iły  4.2 proc. głosów a FO 
3,35 głosów.

W  fabryce B illa n c o u rt —  CGT 
zdobyła 64,74 proc. g łosów  w o­

bec 63,5 proc. zdobytych w  o- 
s ta tn ich  wyborach.

V / fab ryce  V illa rc h e  —  CGT 
pow iększyła  swój stan posiada­
n ia  o 7 proc. w  w yborach  do ra ­
dy zakładow e j rob o tn ików .

W  fab ryce  w  Suresnes —  CGT 
zdobyła w szystk ie  m anda ty  w  ra 
dzie zakładow ej rob o tn ików .

W  fa b ryce  w  G ennev illie rs  —  
CGT uzyska ła  63 proc. głosów i 
5 m andatów , podczas gdy w  po­
przednich w yborach  zdobyła 2 
m andaty.

Wojska amerykańskie 
przejmują fabryki 

francuskie
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  „H u m a - 

n ite “  zamieszcza a r ty k u ł o ob ję ­
c iu  przez o fice rów  am e rykań ­
skich faktycznego K ie row n ic tw a  
nad nowoczesna fa b ry k ą  samo­
lo tó w  „S N C A S O “  w  Chateau- 
roux. Również w o jskow a baza 
lo tn icza  La  M a rtin e rie  została 
oddana A m erykanom . B udow a 
hangarów  w  La  M a rtin e rie , b u ­
dowa bocznic ko le jo w ych  itd . 
m ają  kosztować ponad 5 m il ia r ­
dów fra n k ó w . Suma ta zostanie 
p o k ry ta  przez po da tn ikó w  fra n ­
cuskich. W śród ludności depar­
tam en tu  In d re  szerzy sie ruch  
p ro te s tacy jn y  przeciw ko now ym  
okupantom .

Dziennik „Izwiestia” 
o plebiscycie pokoju 

w Polsce
(f) M O S K W A  (PAP). —  D zien­

n ik  „ Iz w ie s tia “  w  koresponden­
c ji w łasne j z W arszaw y in fo r ­
m u je  o przygotow aniach do z b li­
żającego się Narodowego P le b i­
scytu P oko ju  w  Polsce. Dzien­
n ik  podkreśla  m asowy cha rak ­
te r ka m p a n ii przygotow aw cze j 
do P leb iscytu .

50 tysięcy książek 
sprzedano w pierwszym 

dniu kiermaszu 
w Warszawie

(f) P ie rw szy dzień w ie lk iego  
k ie rm aszu książkowego na u l i ­
cach W arszaw y, p rzyn ió s ł w ie l­
k i sukces, rozprzedano bow iem  
ponad 50.000 książek oraz prze­
szło 55.000 losów  lo te r ii ks iąż­
kow e j. Sukces ten  znacznie prze 
wyższa w y n ik i zeszłorocznego 
k ie rm aszu książkowego w  W ar 
szawie.

Strajk górników 
włoskich

(f) R Z Y M  (PAP). —  G órn icy 
.kopalń w ęg la  w  p ro w in c ji G ros- 
setto należących do koncernu 
„M o n te c a tin i“ , p rze rw a li w  po­
n iedz ia łek  pracę na 24 godziny 
na znak pro testu p rzec iw  w y ­
zyskow i, stosowanemu w  tych 
kopaln iach. Wszyscy, gó rn icy  w  
liczb ie  6 tysięcy w z ię li udz ia ł w  
s tra jku . W  fab rykach  p ro w in c ji 
Grossetto rob o tn icy  p rze rw a li 
pracę na godzinę, so lida ryzu jąc 
się ze s tra jk u ją c y m i gó rn ikam i.

Protest przeciw odmowie 
wiz do Francji 

dla delegacji polskiej
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  „A c t io n “ 

zamieszcza a r ty k u ł pt. „Zam ach 
na p rzy jaźń  francusko-po lską“ . 
A u to r  a r ty k u łu  potępia decyzję 
rządu francuskiego, k tó ry  od­
m ó w ił delegatom  P o lsk i —  p i­
sarzom i  a rtys tom  —  udzie len ia 
w iz  w jazdow ych  do F ra n c ji, 
gdzie m ie li on wziąć udz ia ł w  
uroczystościach M iesiąca p rzy ­
ja ź n i francusko -  po lsk ie j.

W kilku zdaniach
U S A  W  U N I I  P O C Z T O W E J

Krzyk mody. . .

...czyli am erykańsk i m odel „an io ła  p o ko ju “ .
(D e u ts c h la n d s  S tim m ® '

Związkowcy amerykańscy opowiadaj? 
o walce robotników amerykańskich

przeciw podżegaczom wojennym
(f) D n ia  15 bm. C entra lna Ra­

da Zw . Zaw odow ych zorganizo­
w a ła  spo tkanie p rzebyw ające j 
w  W arszaw ie de legacji am ery­
kańsk ich  zw iązkow ców , k tó rzy  
b ra li udz ia ł w  uroczystościach 
1 -m a jow ych w  M oskw ie  — z 
przedstaw ic ie lam i stołecznych 
dzienn ików . W  spo tkan iu  wzię 
l i  udz ia ł: sekre tarz CRZZ — 
Z ygm un t K ra tk o  i red ak to r na­
czelny „G łosu  P racy “  —  B ole­
sław  Gebert.

Członkow ie de legacji am ery­
kańsk ie j, w śród k tó ry c h  zna j­
d u ją  się rob o tn icy  przem ysłu 
hutniczego, samochodowego, pra 
cow nicy bu do w la n i i  odzieżowi 
—- opow iedzie li dz iennikarzom  
o walce o pokó j i  życiu lu dz i 
p racy w  USA. P od kreś la li oni, 
że ruch  w  obron ie po ko ju  roz­
w ija  się w  A m eryce  coraz s il­
n ie j i  obe jm u je  coraz w iększe 
rzesze uczciw ych A m erykanów . 
Szczególnie mocno —  stw ierdza 
l i  delegaci — w zm aga ją się p ro ­
testy p rzeciw ko ba rba rzyńsk ie j 
w o jn ie  w  K o re i i  zdecydowane 
żądania w yco fa n ia  w o jsk  ame­
rykańsk ich .

Delegaci po d k re ś lili, że w  te j 
sy tu a c ji rząd U S A  i  jego moco­
dawcy —  w ie lcy  kap ita liśc i, roz

pę ta li w rza sk liw ą  propagand’ 
k tó ra  ma w m ów ić  obywatelom 
że A m e ryka  n ie  zagraża pokoi0'  
w i św iata. Za dym ną zasłoń 
k ła m liw e j propagandy, w ła ° "  
U S A  sta ra ją  się u k ry ć  wojen11 
p lan y  b loku  im peria listyczne® '
Jednakże coraz częstsze man1* 
stacje poko jow e i  s tra jk i o ctl 
rak te rze  po lityczn ym  świadcz 
o tym , iż masy ludow e USA c° 
raz le p ie j zdają sobie spra*5 
z praw dziw ego stanu rzeczy.

Szeroko opow iada li delegf® 
o walce lu d z i p racy A m eryk i 
popraw ę by tu  i  p raw a związk0̂  
we. Podawano p rzyk łady  
trych  s tra jk ó w  w  przemysl 
hu tn iczym , m otoryzacyjnym , w 
dokach itp .

Tę akc ję  szerokich rzesz r° ' 
bo tn iczych u s iłu ją  zdław ić 
p ita liś c i i  rząd p rzy  pomocy Ą  
przedanych sobie „bonzow 
zw iązkow ych z C IO  i  A F L.

Na zakończenie spotkań^ 
cz łonkow ie de legacji amerykan 
sk ie j ośw iadczyli, że pragną 0 
w iązać serdeczną łączność z _lO0 
dźm i p racy w  Polsce. Goscl 
am erykańscy zam ierzają po P° 
w roc ie  do k ra ju  nawiązać ko°
ta k t korespondencyjny z P°®zCL  
gó ln ym i po lsk im i zw iązkam i za 
w odow ym i.

Związkowcy koreańscy w gościnie « 
u łódzkich włókniarzy

(f) Do Ło dz i p rz y b y li serdecz­
n ie  w ita n i przez ro b o tn ikó w  
przedstaw ic ie le  K oreańsk ich  Zw. 
Zaw odow ych: M un  D u -d a j, w i­
ceprzewodniczący C entra lne j 
Rady Z jedn. K oreańsk ich  Zw . 
Zaw., T ian  U n g -ta j, w y b itn y  
działacz zw iązkow y oraz Dang 
U n g -s il w łó k n ia rk a  koreańska, 
w y b itn a  przodow nica pracy. W  
ich tow a rzys tw ie  p rzyby ła  ró w ­
nież działaczka zw iązkow a Am e 
r y k i Łac ińsk ie j. Gościom tow a­
rzyszy ł w iceprzewodniczący — 
CRZZ B u rsk i.

Po zapoznaniu się z organiU  
c ją  i  pracą CRZZ zw iedz ili U j 
p rzodu jące po lsk ie  zakłady JR 
kienn icze —  ZPB im . Feli* 
Dzierżyńskiego oraz urządzę*1 
socjalne tych  zakładów. ,e 

R obo tn icy  fa b ry k i serdeem 
w ita l i  drog ich gości, gorąco 
n ife s tu ją c  swe bra te rsk ie  ucm 
cia d la  narodu koreańskiego.

Goście w z ię li udzia ł w  .w*® 
k ie j m an ifes tac ji pokojowe) U , 
łeczeństwa łódzkiego, która ^  
by ła  się w  h a li sportowej 
W idzewie.

Wystawa „Metro moskiewskie“ 
w Centralnym Klubie TPPR

w Warszawie
(f) W  zw iązku z przypadającą 

w  dn iu  15 bm. 16 rocznicą u ru ­
chom ienia w  M oskw ie  p ierwsze­
go odcinka podziem nej l in i i  ko ­
m un ika cy jn e j, w  C entra lnym  
K lu b ie  TP P R  p rzy  u l. »K redy­
tow e j w  W arszaw ie o tw a rto  w y  
stawę pn. „M e tro  m oskiew skie“ .

W y stawa obrazuje _ dzieje po­
w stania, doskonałość techn icz­

ną, a zarazem n iezw yk łe  
m etra  m oskiewskiego, uzm 
powszechnie za ostatnie 
te c h n ik i św ia tow e j. ^

Osiągnięcia i bogate 
czenia, ja k im i dysponują 
w n iczow ie  m etra  moskiew^s j 
go będą zastosowane P1 
budow y m e tra  warszawskie.

i

Otwarcie Festiwalu filmów

Delegaci zachodni nie zgadzają się nadal 
na uzgodnienie sprawy demilitaryzacji Niemiec

P A R Y Ż  (P A P ). —  W  d n iu  14 m a ja  odbyło się 51 z ko - 
m in is tró w  spraw  zagranicznych  

przew odn iczył p rzedstaw ic ie l

(0
le i posiedzenie zastępców  
czterech m ocarstw , k tó re m u  
Z S R R  G rom yko.

Jako  p ierw szy zabra ł głos de­
lega t U S A  Jessup, k tó ry  zapro­
ponow ał, by  ograniczyć się do 
stw ierdzenia , że zastępcy m in i­
s tró w  spraw  zagranicznych nie 
osiągnęli porozum ienia odnośnie 
p u n k tu  dotyczącego re d u k c ji 
zb ro jeń i  s ił zb ro jnych  oraz w  
spraw ie  m ie jsca w  porządku 
dz iennym  p u n k tu  dotyczącego 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec. Jessup 
us iło w a ł p rzy  ty m  pom inąć m il 
czeniem sprawę pak tu  a tlan tyc  
kiego i  am erykańskich  baz w o ­
jennych  w  rożnych k ra jach .

Przedstawiciel F ra n c ji P arodi 
poparł stanowisko J e s s u p a .

W odpowiedzi delegat radzie­
cki Gromyko stw ierdził, że ca­
ła uwaga delegatów powinna 
być zwrócona na ostatnią p ro­
pozycję delegacji radzieckiej, 
k tó ra  proponuje przekazanie Ra 
dzie M inistrów  dwóch nieuzgod 
nionych pi-oblemów: redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych czterech 
mocarstw oraz paktu a tlan ty ­
ckiego i  amerykańskich baz wo 
jennych.

Co się tyczy  spraw y d e m ilita ­
ry z a c ji N iem iec —  dodał G rom y 
ko —  to. m o im  zdaniem, s tano­
w isko de legacji radz ieck ie j jest 
jasne i  logiczne. P ragniem y, by 
co do jedne j co n a jm n ie j spoś­
ród g łów nych  p ro po zyc ji radzie 
ck ich  osiągnięte zostało pełne 
porozum ienie. Dotyczy to  m ie j­
sca w  po rządku  dziennym , k tó ­
re na leży wyznaczyć spraw ie 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec. N ie  mo 
żerny na tom iast zgodzić się na 
to, by an i jedna z dwóch g łó w ­
nych p ro po zyc ji radzieck ich  n ie  
została uwzględniona.

Następne posiedzenie w yzna­
czone zostało na 15 m aja.

L is t  z  M o s k w y

( f )  P E K IN . D y re k to r  G łó w n e g o  
Z a rz ą d u  P ocz to w eg o  C h iń s k ie j Re­
p u b l ik i  L u d o w e j Su J u -n u n  s k ie ro ­
w a ł do  Ś w ia to w e j U n i i  P o c z to w e j 
e n e rg ic z n y  p ro te s t p rz e c iw k o  d o k o ­
n a n e j na  ro z k a z  U S A  p ró b ie  pozba­
w ie n ia  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
n a le żn eg o  ]e.i s ta n o w is k a  w  U n ii.

C ZĘ S TE  S A M O B Ó J S T W A  W  A R M II  
B E L G IJ S K IE J

r r UKSELA D z ie n n ik  ..D ra p e a u  
Rouge donosi, ze w  a r m ii  b e lg i j ­
s k ie j m n ożą  s ię  w y p a d k i za m ach ó w
s a m o b ó jc z y c h , w  p ie rw s z y m  ty g o ­
d n iu  m a ja  za no tow a no  k i lk a n a ś c ie  
z a m a ch ó w  s a m o b ó jczych  w  g a rn i-  
zo na ch  A n tw e r p i i  i  L e o d iu m

55« T Y S . C H O R A C H  w  A N G L I I  
C Z E K A  N A  M IE JS C E  

W  S Z P IT A L A C H
L O N D Y N . Z w ię k s z a ją c  w c ią ż  na  

p o le c e n ie  a m e ry k a ń s k ic h  k ó ł  rz ą ­
d z ą c y c h  w y d a tk i  na z b ro je n ia , rzą d  
la b o u rz y s io w s k i o bc in a  je d n o cze śn ie  
k r e d y t y  n a  o c h ro n ę  z d ro w ia . S z p i­
ta le  są p rz e p e tm o n e . D z ie n n ik  
„ D a i ly  T e le g ra p h “  donos i, że  w  
te j  c h w i l i  p on a d  550 ty s ię c y  po  - 
trz e b u ją c y c h  k u r a c j i  osób w  A n g li i  
czeka  n a  sw ą k o le j i  n ie  m oże d o ­
s tać  się do  s z p ita l i  z p o w o d u  b ra ­
k u  m ie js c .

Występ zespołu „Mazowsze“
Pon iże j podajem y, napisane 

d la  „T ry b u n y  L u d u ", w ra że ­
n ia  radzieckiego m uzykologa  
I. Popowa z w ystępu zespołu 
„ M azowsze“  iu M oskw ie. ’

P ie rw szy w ys tęp  polskiego Ze 
społu P ieśni i  Tańca „M azow ­
sze“  przed szeroką publicznoś­
cią M oskw y odby ł się 14 m aja  
w  sali koncertow e j im . C zą jkow  
skiego.

L iczn ie  zgromadzona pu b licz ­
ność gorącym i ok laskam i darzy 
ła  w ykonaw ców  każdego num e­
ru , a po zakończeniu koncertu  
urządzono a rtys tom  b u rz liw ą  
owację.

N a jba rdz ie j u jm u ją cą  cechą 
twórczego oblicza zespołu „M a ­
zowsze“  jest szczerość i bezpo­
średniość .wykonania, w łaśn ie  ta 
najcenniejsza dla  każdego a r ty ­
s ty  zaleta w y w o łu je  na jw iększą 
sym patię  ze s trony słuchaczy.

Zespół jest bardzo u ta len tow a 
ny. T ak  św ie tn ie  z a rtyzm em  
w yko n u ją  uczestnicy zespołu 
po lsk ie  ludowe p ieśn i i tańce, 
że trudn o  uw ierzyć, że pow sta ł 
on niedawno. M ieszkańcy M o ­
skw y  usłyszeli po lsk ie  p ieśn i lu  
d.owe w  ich żyw e j, bezpośred­
n ie j tonacji, tak  ja k  je  śpiewa 
lu d  po lski, u jrz e li ja k  tańczą Po 
lacy swe znakom ite tańce lu d o ­
we. W rażenie b y ło  o lbrzym ie .

T rudn o  powiedzieć, k tó ra  w ła  
śc iw ie  z w ykonanych przez ze- 
spói pieśni lu do w ych  w y w a rła  
na jw iększe wrażenie, oraz p rzy  
w ykonan iu  k tó re j z n ich śpie­
w acy i śpiewaczki zespołu da li 
się poznać z na jlepszej strony. 
Do łez wzrusza smętna i  n iew y 
m ow nie p iękna stara pieśń „B an 
doska“  w  w yko na n iu  żeńskie j 
g rupy  chóru, op iewająca ciężką 
dolę ludu  pracującego w  da w ­
nej Polsce.

W spaniale dźw ięcza ły w  w y ­
konan iu  zespołu p ieśn i em ocjo­
na lne —  żartob liw e , hum orys ty  
czne, liryczne. N iek tó re  z n ich 
„P od borem “ , „K u ku łe czka “  zo 
s ta ły  powtórzone.

U  znawców m uzyk i szczegól­
ne zainteresowanie w zb ud z iły  
wykonane przez zespół pieśni, 
posiadające e lem enty w ie lo  - 
głosowej, po lifon iczne j s tru k  - 
tu ry , a w ięc tak ie , ja k : „Jadą 
goście“ , „S zyszk i“ , „O lchow a 
w ik lin a “ . W  n ich  usłyszeliśm y 
wspan ia łe  w zo ry  swoiste j po l­
sk ie j ludow e j p o lifo n ii, n ie w y ­
czerpanie bogatej w  sw ym  w y ­
razie artystycznym .

W  zespole „M azowsze“  nie 
ma podzia łu  a rtys tów  na śpie­
w a ków  i  tancerzy. Przeważa - 
jąca część śp iew aków  w yko nu je  
równocześnie tańce i  w yko nu je  
ie  p iękn ie . N ie  jes t p rzypad -

k iem , że w ystępy taneczne w y ­
w o ła ły  b u rz liw ą  reakcję  pub - 
liczności (w ie le  num erów  po - 
w tórzono na bis). Szczególnie 
w yróżn ić  na leży tańce: „O be r­
ka “ , „P o lk ę “ , „M a zu ra “ , k tó re  
zostały w ykonane żywo z w ie l­
k im  ła d u nk ie m  em ocjonalnym .

P rog ram  koncertu  składa ł się 
g łów n ie  ze starych pieśni i 
tańców  ludow ych , k tó re  są 
znakom itym  wzorem  yysoce a r­
tystyczne j tw órczości i  w yko na ­
nie  ich sp ra w iło  słuchaczom 
praw dziw ą ucztę artystyczną.

Szkoda, że n ie  w łączono do 
p rogram u współczesnych pieśni 
ludow ych.

Popisy zespołu „M azowsze“  
posiadają w ie lk ie  w a lo ry  a r - 
tystyczne i jego dalsze w ystępy 
w  ZSRR pow itane zostaną przez 
społeczeństwo radzieck ie  ser - 
decznym aplauzem.

I .  POPOW

czechosłowackich
(f) W  w arszaw sk im  k in ie  „P ra  

ha“  odbyło się uroczyste o tw a r­
cie F es tiw a lu  F ilm ó w  Czecho­
słowackich, zorganizowanego 
przez „F ilm  P o lsk i“  i  K o m ite t 
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Z a­
granicą. Ńa o tw arc ie  p rz y b y li 
przedstaw icie le  w ładz, PZPR j 
s tro n n ic tw  po litycznych , orga­
n iza c ji m asowych oraz św iata 
ku ltu ra lneg o  sto licy.

W  uroczystości uczestniczyli 
przedstaw icie le  Am basady Re­
p u b lik i Czechosłowackiej w 
W arszaw ie, oraz przedstaw icie le 
k in e m a to g ra fii czechosłowac­
k ie j:  Ja ros lav Z ro ta l, Ewa J i-  
rouskova, O ld r ic h  Lukes i K a ­
ro l K o n ra d  —  w y b itn i scena­
rzyści i  ak to rzy  film o w i.

Po przem ów ien iach P°Su,ii9 
nych zastępcy Gen. D yr. v „ r ze'  
Polskiego“  —  L . W o jtyg i 1 P V  
wodniczącego delegacji im  ¡et' 
ców CSR —  Z ro ta la , 
łono p ierw szy f i lm  festiwa ^  
— „P rz y jd ą  n o w i boj oWPjjli^ 
reżyse rii J l r i  Weissa, w 0toC' 
powieści A nton iego ZaP „o' 
k y ‘ego. F ilm  ten obrazuj® *V  
czą tk i ruchu  robotnicze» 
Czechosłowacji.

M in is te r K u ltu ry  i  SztU5̂  
D ybow ski p rz y ją ł w  dn iu  1 <tl 
p rzyb y łą  do Warszawy! ^  
zw iązku z Festiw a lem  * 1 acj® 
Czechosłowackich, de* 
p rzedstaw ic ie li k inem a’'0*’ 
czechosłowackiej.

TRYB UDZIAŁU W NARODOWYM
PLEBISCYCIE POKOJU

P leb iscyt P oko ju  będzie prze­
prowadzany przez K o m ite ty  
O brońców  P oko ju  zarówno w  
m ie jscach pracy, ja k  i w  m ie j­
scach zam ieszkania. Każdy oby­
w a te l uprzedn io  o trzym a k a rtę  
P lebiscytu . K a rty - te doręczają 
do m ie jsc pracy lu b  m ie jsc za­
m ieszkania ag ita to rzy  pokoju, 
k tó rzy  jednocześnie w y jaśn ia ją  
treść i cele P lebiscytu.

Podpisane K a r ty  P leb iscytu 
należy składać w  dn iu i w  m ie j­
scu usta lonym  przez M ie jsco­
w y  K o m ite t Pokoju.

P leb iscyt będzie przeprow a­
dzony w  pierwsze j fazie przede 
w szystk im  we wszystk ich za­
kładach- pracy, w  ins ty tuc jach , 
urzędach i szkołach.

W  m iejscach p racy składanie 
K a r t  P leb iscytu odbywać się 
będzie po pracy, po k ró tk ie j 
masówce w ed ług  oddzia łów  i 
zm ian. P un k ty , w  k tó rych  będą 
składane k a rty , zostaną tak  w y  
brane i będzie ich taka ilość, 
aby każdy p racow n ik  m ógł bez 
trudności i s tra ty  czasu złożyć 
podpisaną kartę .

W  szkołach, począwszy od 
k la sy  V I, P leb iscyt zostanie 
przeprow adzony w  poszczegól-

r i
nych klasach. Pracę , 
m ia jącą wśród m łodzieży - u' 
prow adzają nauczyciele o po' 
czniow ie — ak tyw iśc i r uC sjĘ '
ko ju . Po zaznajom ieniu sCyi° 
treścią i znaczeniem j^a i'5 

otrzym akażdy uczeń 
P lebiscytową. JU'

Z ko le i P leb iscyt 
dność n ieza trudn ioną  'v. aCJi 
cznionych p rz e d s ię b io rs tw ^ y

Ludność tainsty tuc jach , . nii- ,
m u je  k a r ty  w  nv.eszk“  ci& 
K a r ty  podpisane przez ■ 
ludności, będą składane  ̂
scach wyznaczonycb_ .P,r pąK0 
kow y  K o m ite t O brońco'
•*u ' dP]S

Na w si ch łop i złożą
ne K a r ty  P lebiscytowe _ . W 
tlicach, lokalach szkolni 
specja ln ie w yb ran ych  a 
celu chatach. jiłJ®

K a rtę  P leb iscytu 
się ty lk o  jeden raz: w ¡es ^ a 
p racy lu ’. w  m ie jscu za* 
nia. _ paic # j

K o m ite ty  O brońców . 
m ob ilizu jąc  m ilio n y __lu naroiU  
potężnej m an ifes tac ji „ vVia \  
wej równocześnie, um o-“ jtk 11
dzia ł w  P lebiscycie W»" 
obywate lom .
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15-lecie Centralnego Muzeum Lenina w Moskwie S łow a  lu d o b ó jc ó w ,  
o k t ó r y c h  t r z e b a  p a m ię t a ć

15 m aja  1936 r. o tw a rte  zostało w  M oskw ie  z in ic ja ty w y  towarzysza S ta lina  C entra lne M u ­
zeum poświęcone pam ięci w ie lk ie g o  wodza R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j i  mas pracu jących  ca­
łego św ia ta  —  W łodzim ierza I ljic z a  Lenina. W ciągu 15 la t M uzeum  zw iedziło  oko ło 11 m i­

lionó w  osób. Na zd jęc iu  w ną trze je dn e j z sal M uzeum.

Żaden z w y k ły  m orderca nie 
chw a li się n igdy, że kogoś za­
b ije . M orde rcy  z terenu „ w ie l­
k ie j“  p o lity k i im p e ria lis tycz - 

! nej szczycą się, że pragną za- 
: b ić ty le  to a ty le  dziesią tków ,
| setek tysięcy, albo m ilio n ó w  
I ludzi. Żaden z w y k ły  m orderca 

nie chce, by jego m orderstw o 
w y k ry ło  się. M ordercy n iezw y­
k l i  ch lub ią  się głośno m orde r­
stw am i, ju ż  dokonanym i i t y ­
m i, k tó re  zam ierzają dokonać. 
Każdy z w y k ły  m orderca zm y­
wa co prędzej k re w  ze swych 
rąk. M orde rcy  n ie zw yk li, m o r­
dercy w  ska li m asowej uw a­
żają k rew  na rękach za dowód 
odwagi, s iły  i męstwa.

Im pe ria liśc i nie k ry ją  się ze 
sw ym i ludobó jczym i p lanam i. 
Grożą całemu św ia tu . P otrzą­
sają bombą atom ową i w odoro­
wą, straszą lu d y  b ron ią  bakte ­
rio logiczną, k tó rą  zastosowali 
ju ż  w  Kore i, i krzyczą: będzie-

Rośnie m u r poko ju  w Nowej H ucie
Ze w szys tk ich  s tro n  spo- 

Slądają na nas wesołe, nowe 
^°m y, uśm iechają  się pogod- 
115 tw arze  now ych  lu d z i, bo­
haterów  naszych czasów, 
h iu ra rzy  i  zb ro ja rzy , cieślów  
1 beton iarzy.

M uzyka, k tó ra  p łynę ła  do- 
*3d z m egafonów, u s ta w io ­
nych na te ren ie  budow y, —  
Ucichła. Rozlega się u roczy­
my, m ocny głos: „W  im ię  
niepodległości P o lsk i, w  im ię  
Pokoju m iędzy narodam i...“  

S łow a k a rty  N arodowego 
P leb iscytu  P o ko ju  docie ra ją  
ho w szystk ich  zaką tków  p la - 
cu> wszędzie tam  gdzie p ra - 
Cują  ludzie.

Cegłę za cegłą przenosi 
transpo rte r z z iem i do rąk 
niurarza. Cegłę za cegłą u- 
kłada m łody  m u ra rz , w zno- 
szący no w y  gmach.

»W ob liczu w o jennych  k n o ­
wań im p e ria lis tó w ...“

Przez te ren  b u d o w y suną 
n ieprzerw an ie  tra k to ry  z 
Przyczepami. Sam ochody cię­
żarowe niezręczn ie  pod- 
skaku ją  na w ybo jach . T w a - 
F ^p jr ie ro w c ó w  są skupione
1 czu jne .

M ieczysław  Sendor ma 26 
lat, w esoły uśm iech na tw a ­
rzy i dużo zdrowego, m ło ­
dzieńczego entuzjazm u. Jest 
Z M p  -owcem , brygadzistą ,
P rzodow nik iem  pracy. P racu- 
5e p rzy  budow ie  osiedla C-2. 
W yrab ia  ponad 300 procent 
n o rm y .

Czy podpisze ka rtę  N aro ­
kowego P leb iscy tu  Pokoju?

6 m ilio n ó w  P o laków  
g in ę ło  w  osta tn ie j w o jn ie  — 
n iów i Sendor —  n ie  w ie m  ja - 
M P o lak je że li n ie  jes t sprze­
daw czykiem  m óg łby  chcieć no 
^ ’e3 W ojny. Ja sam przeżyłem  
straszne d n i w  obozie ko n ­
centracy jnym . Dziś am ery- 
~ańscy zbrodn ia rze  chcą 

Znów budow ać h it le ro w s k im i 
r ^kam i d la  nas obozy ko n ­
centracyjne. N ie  dopuścim y 
do tego!

B. Sztatler

W iem , co m i da ł pokó j 
i  w ładza ludow a. Ż y ję  teraz 
ja k  cz łow iek, p racu ję , zara­
b iam  dobrze, w  now ym  roku  
szko lnym  w stępu ję  na 2 -le t- 
n ie  te ch n iku m  budow lane. 
K ie d y  ja  b ym  m ógł o ty m  
m arzyć? D la tego gorąco po­
p ie ram  N arodow y P leb iscy t 
P oko ju . D la  s iły  naszego na­
rodu i d la p oko ju  — co na 
jedno  w ychodzi będę się 
s ta ra ł zw iększyć w yda jność 
p racy. W raz z całą brygadą. 
No bo sam —  dodaje z zaże­
now aniem  Sendor —  to  co 
cz łow iek  zrobi?

Tak. M ieczys ław  Sendor 
w ie  dlaczego podpisze apel 
Ś w ia tow e j R ady P oko ju . P od­
pisze go w  im ię  sw o je j szczę­
ś liw e j m łodości, w  obron ie  
swego p raw a  do p racy i  ra ­
dości, w  im ię  ob rony  p oko ju  
i  n ienaw iśc i do im p e ria lis tó w , 
k tó rz y  go chcą zburzyć.

Dla pokoju wznoszą ludzie 
te mury

N a w ie lk im  p lacu  budow y 
osiedla C-2 szum nie i  g w a r­
no. Szum ią b e to n ia rk i, w a r­
czą m o to ry  tra k to ró w . Ludz ie  
u w ija ją  się ja k  p racow ite  
m ró w k i. S ocja lis tyczne m ia ­
sto —  N ow a H u ta  —  rośnie 
dosłow nie w  oczach.

P a trzyc ie  na wznoszący się 
gmach. Po ty m  po rozm aw ia ­
cie z k im ś parę m in u t. A  k ie ­
dy spo jrzyc ie  znów  na budo­
wę, m u ry  ju ż  są wyższe.

D la  p oko ju  wznoszą ludz ie  
te m u ry . D la  dostatn iego po­
ko jow ego życia. D la  s iebie i 
d la  swoich tow arzyszy w zno­
szą budow niczow ie  N ow ej 
H u ty  socja listyczne m iasto.

N ie  pozw olą go zam ien ić 
w  ru in y , w  zgliszcza. Z w ia ­
rą  spoglądają na dzie ło sw ych 
rą k  i  mózgów. I  p racu ją . Z 
uporem  i  samozaparciem. 
M iesza ją  beton, m o n tu ją  rusz­

tow an ia , wznoszą gm achy. 
W  im ię  n iepodleg łości P o lsk i. 
P rzec iw  know an iom  w o je n ­
n ym  im p e ria lis tó w . N ie  za­
b ra kn ie  głosów budow n iczych  
N ow e j H u ty  w  N a ro d o w ym  
P leb iscycie  P oko ju . M ó w ią  po 
m u ra rsku , że każdy podpis 
to cegie łka w budow ana w  po­
tężny m ur, o k tó ry  ro zb iją  
się p la n y  im p e ria lis tó w , m o r 
derców  ludności K o re i i 
w skrzes ic ie li W ehrm ach tu .

Trzeba p o d e jś ć  do ludzi 
z sercem

P rzec iąg ły  głos syreny  ob­
wieszcza przerw ę obiadową. 
Ludz ie  schodzą z budow y. 
U da ją  się do s to łów k i. Za sto ­
łó w ką  jes t sala św ie tlicow a . 
T u  zb ie ra ją  się a g ita to rzy  po­
k o ju  z budow y osiedla C-2 
N ow e j H u ty . O sta tn ie  p rz y ­
gotow ania , osta tn ie  in s tru k ­
cje przed rozdan iem  k a r t  
P leb iscytu .

Są jeszcze w  N ow e j H uc ie  
ludzie , k tó rz y  n ie  ro zum ie ją  
znaczenia P leb iscy tu , znacze­
n ia  ogarn ia jące j całą ludzkość 
a k c ji podpisów  pod A pe lem  
Ś w ia tow e j R ady P oko ju . Jak 
do n ich  podejść? Jak  o tw o ­
rzyć im  oczy?

Głos ma tow . Cała —  prze­
w odniczący ra d y  zakładow ej 
osiedla C-2. T łum aczy, p rze­
konu je , odpow iada na p y ta ­
n ia , rozw iew a  w ą tp liw ośc i. 
M ó w i, że trzeba ludz iom  u- 
św iadom ić co da ł im  pokój i 
w ładza ludow a. Z n ik ło  bez­
robocie, ludz ie  n ie  muszą bać 
się re d u k c ji, pracę m ają  za­
pew nioną, m ogą się uczyć i 
uczą się.

W rogow ie  ludzkości, w ro ­
gow ie lu d z i p racy  ka p ita liśc i 
w szystk ich  k ra jó w  z am ery­
ka ń sk im i na czele n ie  mogą 
przeboleć, że w  naszym k ra ­
ju  i  w szys tk ich  k ra jach , w  
k tó ry c h  w ięce j n ie  ma ka p ita ­
lizm u , budu je  się nowe ży­

cie. C hc ie lib y  je  on i zburzyć 
i  d latego uzb ra ja ją  h it le ro w ­
ców i  go tow i są ca ły  św ia t 
w  g ruzy zam ienić.

N ie  godzien je s t —  m ó w i 
tow . Cała —  nazyw ać się o j­
cem, synem, n ie  godzien je s t 
nazyw ać się cz łow iek iem  ten, 
k to  pow ie, że n ie  chce p o d p i­
nać apelu, a lbo pow ie : j,n iech 
się dzie je co chce, m ó j podpis 
i ta k  n ie  pomoże“ . S łow a jego 
oznaczałyby, że zgadza się, 
by im p e ria liśc i zam ordow a li 
jego m atkę, jego dziecko, że­
by  zn iszczyli te w span ia łe  
m u ry , k tó re  tu  w znosim y, że­
by  znów nasz naród zam ie­
n i l i  w  n ie w o ln ikó w , a naszą 
ojczyznę w  swój fo lw a rk . 
N ig d y  żaden P o lak godny te ­
go im ie n ia  na to się n ie  zgo­
dzi. U  boku w szystk ich  n a ro ­
dów  m iłu ją cych  pokó j, u  bo­
k u  potężnego Z w iązku  R a­
dzieckiego, pod przew odem  
chorążego p oko ju  W ie lk iego  
S ta lina , będziem y b ro n il i  po­
k o ju  do końca.

S łow a tow . C a ły  tra f ia ją  
zebranym  do przekonania . 
A g ita to rz y  w y jd ą  w  te ren  
u zb ro je n i do w yp e łn ie n ia  
swojego w ie lk iego , zaszczyt­
nego zadania.

Była Mogiła —  
rośnie nowe życie

I  znów  pogodne, wesołe do­
m y. T u  gdzie w  te j c h w ili 
w ykańcza się osiedle, gdzie 
p o k ryw a  się obszerne b lo k i 
m ieszka lne ty n k ie m  i  różo­
w ą fa rbą , b y ła  ‘ jeszcze n ie ­
daw no w ieś. N azyw ała  się 
M og iła . Teraz w yrasta  tu  n ie  
ty lk o  m iasto , w yra s ta ją  n ie  
ty lk o  b u d y n k i. W raz z n im i 
rośnie n o w y  cz łow iek, nowe 
życie.

W  im ię  tego nowego, szczę­
ś liw ego  życia w  im ię  szczę­
ścia i  w o lnośc i lu d ó w  d ła ­
w io n ych  stopą im p e ria lis tó w  
budow n iczow ie  N ow ej H u ty  
17 m a ja  podpisyw ać będą k a r 
ty  N arodow ego P leb iscy tu  
P oko ju .

m y m ordować masowo, nauko­
wo, systematycznie. Idą ś lada­
m i H itle ra , n iepom ni, że droga 
jego zakończyła się w  ru inach  
płonącego Reichstagu.

„Za dużo ludzi"
N a jp ie rw  p rzyg o tow u ją  „ te o ­

re tyczn ie “  g ru n t pod to m o r­
derstwo. „U d o w a d n ia ją “ , że na 
k u l i z iem skiej „za dużo jes t lu ­
d z i“ . Za dużo, oczyw iście dla 
nich, d la  am erykańsk ich  „n a d ­
lu d z i“ . Zab iera ją  głos profeso­
ro w ie  am erykańscy,, b y  am ery­
kańscy generałow ie m og li za­
brać innym  ludz iom  życie. Czo­
ło w y  „te o re ty k “  zorgan izow a­
nej śm ierci, W ill ia m  Vogt w  
swej książce „D roga  do ocale­
n ia “  pochwala m ordow anie 
n iem ow lą t, ubolewa, że w  s tud­
niach A m e ry k i Ła c iń sk ie j nie 
ma . ba k te rii, k tó re  sprowadza­
ły b y  epidem ie i  b ije  na a la rm  z 
powodu zm niejszenia śm ie rte l­
ności w  Chinach. G enera łow ie 
am erykańscy s łucha ją  swego 
profesora i w yko n u ją  jego wska 
zów lti. M o rd u ją  n iem ow lę ta  
koreańskie, za tru w a ją  studnie, 
rozszerzają agresję na Ch iny. 
Są godni siebie: am erykańscy 
„nad ludz ie “  są godni k rw a w ych  
zw ierząt.

„Misja" armii ,
amerykańskiej

A m erykańscy im p e ria liś c i go­
tu ją  śm ierć nie ty lk o  tym , k tó ­
rych  uważają za sw ych w ro ­
gów. A m erykańscy im p e ria ­
liś c i n ie  m ają n ic innego do za­
o fia row an ia  i sw ym  sate litom . 
„L o u is v ille  C ourie r J o u rn a l“ , 
dz ienn ik  am erykański, p isa ł 
w  num erze z 26 stycznia 1951 r.: 
„ E isenhower będzie ra to w a ł 
skórę am erykańską p rzy  pom o­
cy narodów  E uropy zachod­
n ie j" .

A m erykan ie  chcą za d o la ry  
ku p ić  w  Europie m ięso a rm a t­
nie i krew . Członek Izby  Re­
prezentantów . R obert Poage, 
pow iedz ia ł 4 listopada 1949 r.: 
„N ie  proponuję wcale, byśm y  
pos ia li m łodzież am erykańską  
do Niem iec. Możemy znaleźć 
in nych  żołnierzy. Żo łn ie rzom  
n iem ieck im  płacić będziem y  
m og li drobny u łam ek tego, co 
m usie libyśm y w ydać na żo łn ie ­
rzy  am erykańsk ich“ .

Poage nie  chce, by w a lczy li 
A m erykan ie . Poage ma dla a r­
m ii am erykańsk ie j fu n k c ję  o 
w ie le  ba rdz ie j „zaszczytną“  — 
z p u n k tu  w idzen ia  ba rba rzyń ­
cy.

„M ożem y zapeumić naszych 
so juszn ików  —: w o ła  Poage — 
że jesteśm y w  stan ie w ykonać  
zadanie niszczenia dróg kom u­
n ikacy jn ych  i  ośrodków  prze­
m ysłow ych  znacznie lep ie j, n iż  
ja k a k o lw ie k  arm ia, k tó ra  w  cią  
gu ostatniego tysiąclecia  prze­
maszerowała przez Europę“ .

Agresja w imię „obrony“
Im pe ria liśc i oszaleli. Chcą 

niszczyć, niszczyć, niszczyć. 
Senator T a ft, czo łow y p o lity k  
repub likańsk i, m ów i po prostu, 
ja k  gdyby chodziło o fa k t nie 
ulegający na jm n ie jsze j w ą tp li­
wości: „M am  nadzie ję , że E uro­
pejczycy zdają  sobie sprawę 
z tego, że w  w yp a d ku  k o n f lik tu  
ich  m iasta zostaną zniszczone 
przez lo tn ic tw o . Ostatecznie, 
to samo m ia ło  m ie jsce w  K o ­
re i“ .

Dowód, godny szaleńca. P rzy­
gotowania do ag res ji w  E uro-

Zygmunt Broniarek

pie chce T a ft  usp raw ied liw ić ... 
agresją U SA w  K ore i.

S tany Zjednoczone tw ie r ­
dzą, że czynią to  w szystko w  
im ię  „o b ro n y “ . W im ię  „o b ro ­
n y “  chcą m ordować, pa lić  i bu ­
rzyć. W im ię  te j „o b ro n y “ , o 
k tó re j ka n ad y jsk i m in is te r 
spraw  zagranicznych Pearson 
pow iedzia ł szczerze: „P a k t a tlan  
ty c k i nie jest zw yk łą  lin ią  M a ­
ginota, lecz jest punktem  w y j­
ścia d la  nas do nowego a taku “ .

W  im ię  tej- „ob ron y “ , o k tó re j 
am erykański m in is te r m a ryn a r­
k i, F rancis  M atthew s ośw iad­
czył: „Jeże li zajdzie potrzeba, 
będziemy agresoram i“ .

W im ię  te j „ob ron y", o k tó re j 
b y ły  m in is te r spraw  zagranicz­
nych USA, James F. B yrnes po­
w iedz ia ł: „Jeże li chcem y w y ­
grać, m usim y uderzyć p ie rw s i“ .

„Zmora pokoju"
prześladuje imperialistów
Taka jes t „ ic h  obrona“ . Jest to 

is to tn ie  obrona. O brona przed 
pokojem . Im pe ria liśc i am ery­
kańscy bo ją się poko ju  ja k  
ognia. Znan i pub licyśc i am ery­
kańscy, bracia  A lsop, p isa li, w  
„N e w  Y ork  H era ld  T r ib u n e “  
z 2 m arca 1951 r.: „Z m ora  poko­
ju  prześladuje odpow iedzia lne  
koła USA. K o ła  rządzące w  W a­
szyngtonie obaw iają się, że 
ZSRR w ystąp i o fic ja ln ie  z p ro ­
pozyc jam i (na kon fe ren c ji p a ry ­
sk ie j — przyp. red.), k tó re  t r u d ­
no będzie odrzucić. P e rsp ek ty ­
w a ta ■wywołuje męczące zanie­
pokojenie ludzi, odpow iedz ia l­
nych za po litykę  U S A “ .

A  jeszcze w yra źn ie j w o ła  „ f i ­
lozo f“  im peria lizm u a m e rykań ­
skiego James B urn ha m : „N a le ­
ży otw arc ie  przyznać, że pokó j 
nie jest celem naszej p o lity k i 
Należy raz na zawszę odrzucić  
resztk i św iatopoglądu o ró w n o ­
ści narodów. S tany Zjednoczone  
muszą śm iało  i  o tw a rc ie  w ys ta ­
w ić  swą kandyda tu rę  na k ie ­
row n ika  p o lity k i ś w ia to w e j".

Przeciwko Polsce
Is tn ia ła  w  A m eryce  spółka 

gangsterska, za jm u jąca  się m o r­
dowaniem  lu dz i pod nazwą 
„M u rd e r Inco rpo ra ted “ . S tany 
Z jednoczone chcą założyć taką 
spółkę na skalę św iatową. A  Ja­
mes B urn ha m  pragnie, by USA 
za ję ły  w  n ie j k ie row n icze sta­
now isko. S tanow isko naczelnego 
m ordercy.

Ten koncern śm ie rc i dąży do 
rozpętania now ej w o jny . Zbiera 
pod swe skrzyd ła  wszystk ich 
zbrodn iarzy, faszystów, w y p ró ­
bowanych w rogów  ludzkości. 
D la każdego ma inną przynętę. 
D la japońskiego im p e ria lizm u  
ma C h iny, d la  zachodnio-nie- 
m ieckich  szow in istów  — ma 
Polskę. Nagonka przeciw ko na­
szemu k ra jo w i trw a  i  rozw ija  
się w  T r iz o n ii pod opiekuńczy­
m i s k rzyd ła m i am erykańskim i. 
R ew iz jon iśc i trizońscy otwarcie 
w zyw a ją  do w o jn v  przeciwko 
Polsce. Schum acher, czując za 
sobą am erykańsk ie  poparcie, 
krzyczy h is te ryczn ie : „P ie rw ­
szym celem  a rm ii zachodnio- 
n iem ie ck ie j będzie odebranie te ­
go, co się nazywa Polska Za­
chodnia. A rm ia  niem iecka dążyć 
m usi do tego, by wa lczyć nad 
brzegam i W is ły  i  N iem na“ .

N ie inaczej wota faw oryt 
Am erykanów, h itle row ski gene-

D em okratyczna R e p u b lik a  N iem iecka
to siostra m ojej Oj czyzny

Poniże j d ru k u je m y  a r ty k u ł 
naPisany przez koresponden- 

ta «G rom ady“ .

^ °p ie ro  przedw czoraj skoń- 
V srn czytać p iękna i nader 

cehną
uta le

pracę A n n y  Seghers
n to w a re j lite ra tk i dem o-

ĵ T ty c z n y c h  i postępowych
^ lern iec j ej  książka „S ió d -
*ay. K rzyż“ to nie fan-
^  To żyw y i p ra w d z iw y
baj9* ®mU łe j w alk i, oporu i
^  . U(kzkich poświęceń postępo-

J częgcj  na rodu n iem ieck ie­
go, u.1
im  i- sy “ obotniczej, chłopow  i
i , /  'Sencji. A u to rk a  opisuje
, , 01 h itle ro w s k i wobec ludzi," 
m  0 r? v
Zbr ^ W h itle ry z m ie  w id z ie li 
sące^0' 6 ' ba rba rzyństw o n io - 
k a nieszf'zęście i ohydę. A u to r-  
s z ia ^  barw nych zdaniach i ze 

®inym lu dzk im  uczuciem
0pisuje 
«Iz ie

obóz koncen tracy jny
t ;e„   ̂ Wyuzdani, przepo jen i h i-  

^zrnern kaci m ord ow a li i 
1 S'Ć nad ludźm i, k tó rzy  

lak  życie w s z js tk ic h  ludz i 
Ona Sarn°  la k  własne. O pisu je 

z ucieczek g rupy  
prze. ‘. ovv r  obozu to r tu r ,  ich 

■,Sc'a i trag izm  ich dni.

W ^ e, n *e to ty lk o  jest ciekawe 
cieka!Ó<irnyrn K rzyżu “ . O w iele 
n;e iest to. że c i u c ie k i-
p rZe '  u Ocznych, n ieznanych im  
*noc ern k id z i, zna leźli po- 

ty lk o  m ora lną , ale i

m ateria lną . A  przecież ci lu ­
dzie — od zw yk łych  rob o tn ików , 
chłopów  do lekarzy — w iedz ie li 
k to  są ci uc iek in ie rzy  i w ie ­
dz ie li też co im  grozi, naw et za 
podanie uc iek in ie rom  kubka  
wody. A  m im o to, nie ty lk o  po­
da li im  rękę, p rze trzym yw a li 
ich we w łasnych domach, ale 
po lecali ich opiece innych . Ż a­
den z tych  mężczyzn, żadna z 
tych kob ie t nie zd radz ili u c ie k i­
n ierów . Ludzie  ci są dz is ia j 
dum n i ze swego an tyh itle ryzm u. 

&
Czołow y postępowy od­

łam  narodu niem ieckiego, 
awangarda k lasy  robotn icze j, 
od samego początku w a l­
czyła ze zbrodnią h itle ryzm u , 
jeszcze na długo przed rozpę­
tan iem  przez h itle ry z m  pożogi 
w o jenne j, ^ rze d  przeczytaniem  
„Siódm ego K rzyża “ , przeczyta­
łem  „Naszą U licę “  Jana Pete r- 
sena, m ieszkańca B erlina , k tó ry  
pokazuje w a lkę  b e rliń sk ie j k ia  
s> robotn icze j ze szturm ow ca­
m i H itle ra . O pisu je  on jedną z 
u lic  w  B e rlin ie , k tó ra  praw ie 
w y łączn ie  b y ła  zamieszkała 
przez rob o tn ików . N ie prędko i 
n ie  ła tw o  sz tu rm ów k i zdobyły 
ją  gw ałtem  i te rro rem , ale n i­
gdy nie zdo ła ły  je j m ieszkań­
com narzucić sw o je j ideologii. 
W p iw n icach dom u k u ltu ry  ro ­
bo tn icze j ja k i zna jdow a ł s ię 'n a  
te j u licy , esesowcy z ro b ili k a ­

tow n ię , gdzie w ie lu  rob o tn ików  
poginęlo w  męczarniach. A le  w  
okresie najw iększego tr iu m fu  
h itle ryzm u , jego pełnej w ładzy, 
u lica  ta pokazała w  dn iu zgonu 
jednego z przyw ódców  ro b o tn i­
czych, że duch k lasy ro b o tn i­
czej n ie  został złamany. M ęż­
czyźni, kob ie ty  i dzieci posta­
wą swoją w yka za li n ienaw iść 
do h itle ryzm u .

P raw dą Jest, że h itle ryzm  
zdoła ł zaszczepić w ie lu  ludziom  
bakcyle  i jad  n ienaw iści do 
wszystkiego, co nie tchnęło h i­
tle ryzm em , zaborczością i m o r­
derstwem . U czyn ił to h itle ryzm , 
nie w łasną siłą, pom ogli m u ci 
sami, k tó rz y  dziś odradzają h i­
tle ryzm  i jego m ilita ryzm , aże­
by rozpętać ten ~am łańcuch 
zbrodn i przeciw  naszemu na ro ­
dow i i naszej ziemi, a k tó rzy  
tak  łaskaw : są dla zdra jców  na 
szego narodu, ja k  M iko ła jczyk  
i cała k lik a  ta rgow iczan spi­
sku jących przeciw  O jczyźnie w  
Londyn ie . Do zbrodn i — od na­
padu na nasze granice aż do 
pieców  k rem a to ry jn ych  i dy­
w iz ji św ię tokrzysk ie j —  pom o­
g li h itle ry z m o w i ci, k tó rz y  o- 
becnie rękom a trum anów , ache- 
sonów i  eisenhowerów p ro w a ­
dzą św ia t do nowej wojny-.-

C hylę dziś czoło przed każ­
dym  c ierp ien iem  i męką, śm ie r­
cią i  o fia rą  takiego N iemca, k tó

r y  pad ł w  walce z h itle ryzm em
w  obron ie spokoju m ojego do­
m u w  Polsce. W ie lu  N iem ców  
c h y li czoła przed po lsk im  pa r­
tyzantem , m oim  bra tem , po le­
g łym  w  walce z h itle ryzm em . 
N ie  naród n iem ieck i jest 
m o im  w rog iem  i  w rog iem  
gran ic  m ojego państwa lu ­
dowego. W rogiem  m oim , w ro ­
giem  gran ic  m ojego pań­
stw a jes t im p e ria lizm  am ery­
kańsk i, k tó ry  dla swoich celów 
panow ania nad św ia tem  i roz­
pętania now e j rzezi przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  k ra  
jo m  dem okrac ji ludow ych, zbroi 
N iem cy zachodnie i odradza dz i­
k i  i  zbrodn iczy h itle ryzm .

*

Dem okratyczna R epub lika  Nie 
m iecka to siostra m o je j Ludo­
w e j P olski. N aród niem iecki, 
jego klasa robotnicza, w  swej 
D em okratycznej Republice nie 
ma innych  celów, ja k  m ój na­
ród, m o ja  k lasa robotn icza — 
współpracę, odbudowę, lepszy 
by t, podniesienie k u ltu ry . I  tak  
ja k  m y — ży je  on w a lką  o po­
kó j.

N aw et w  Niemczech zachod­
n ich naród n iem iecki, chłop, ro 
bo tn ik , in te lig e n t pracu jący, nie 
są w rogam i m o im i i  mojego 
k ra ju . M o im i w rogam i jest pa­
nująca tam  k  . bogaczy i re ­
akc jon is tów , w ykonu jąca  życze­

nia największego wroga narodu
polskiego i  n iem ieckiego — im ­
pe ria lizm u  am erykańskiego.

M o im i i m ojego k ra ju  w roga­
m i są tacy ja k  Anders i  Cat 
M ackiew icz i  in n i h rab iow ie  
polscy, k tó rz y  czołgają się u 
stóp im p e ria liz m u  am erykań­
skiego, u  stóp Adenauera, o fia ­
ru jąc  im  ziem ie p iastow skie po 
O lsztyn, Poznań i W rocław , aby 
za to ra c z y li im  oddać fo lw a r­
k i, ba nk i i  w ładzę nad polskim  
narodem.

*

W izy ta  P rezydenta N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
w  W arszaw ie i  nasze serdeczne 
p rzy jęc ie  go, re w iz y ta  naszego 
Prezydenta w  B e rlin ie  i tak ie  
same serdeczne p rzy jęc ie  go 
tam  — świadczą o p rzy jaźn i i 
poko jow ych dążeniach obu są­
s iadujących ze sobą narodów. 
Większość na rodu n iem ieckie­
go czy to w  zachodnich czy 
wschodnich N iem czech, brzydzi 
się dz is ia j zb rodn iam i popełn io­
n y m i nad narodem  naszym 
przez ju n k ie rs tw o  i  h itle ryzm . 
M y  znów, znając rodow ody tych 
zbrodn i, za naszych b rac i i  so­
ju szn ikó w  m am y. tych , k tó rzy  
te j zbrodn i n ie  po pe łn ili, bo w ie ­
m y, że te same s iły  pope łn ia ły  
zbrodnie nad n iem ieck im  na ro ­
dem i  c h w y ta ły  się zb rodn i w  
stosunku do naszego narodu.

Wspólnym naszym wrogiem
jes t zaborczość, am erykański 
im p e ria lizm , h itle ry z m  1 m il i ­
ta ryzm . W ie o tym  także naród 
n iem ieck i i n iem iecka klasa ro ­
botnicza, k tó ra  n ie  bagnet, ale 
ręce ku nam  wyciąga. P op iera­
m y w a lkę  na rodu n iem ieckiego 
o zjednoczenie ca łych N ie ­
m iec w  u s tro ju  dem okra tycz­
nym . Przez zniszczenie h it le ­
ryzm u i  m ilita ry z m u , podsyca­
nego przez am erykańsk i im pe­
ria lizm , zapew nim y nie  ty lk o  
naszemu i  n iem ieckiem u naro­
dow i spokojną pracę, — ale i 
pokój d la  nas i  innych  na ro ­
dów  św iata.

Dzień 17 m a ja  będzie dla nas 
je dn ym  z ko le jn ych  bo jów  o 
pokój i  P ian 6 -le tn i. Każdy i 
każda z nas złoży sw ój podpis 
za P aktem  Pokoju.

Jesteśm y s iln i z w ie lu  powo­
dów, a m iędzy in n y m i dz ięk i 
tem u, że siłę naszą mnoży w ie ­
czysta odtąd p rzy jaźń  z N ie ­
m iecką R epub liką  D em okra­
tyczną — naszym m ocnym  1 
dz ie lnym  sojuszn ik iem  w  n ie ­
ub łaganej walce z im p e ria lis ta ­
m i am erykańsk im i, k tó rą  p ro­
w adz im y pod przewodem  po­
tężnego Z w ią zku  Radzieckiego 
wespół z m ilio n a m i ludz i na ca­
łym  świecie.

SEW ERYN S K U L S K I 
wieś Kam kow o  

(woj. Bydgoszcz)

ra i G uderian. W  swej książce 
„So gęht es n ic h t“ , G uderian, 
zw racając się do rządu am ery­
kańskiego, k rzyczy: „Pom óżcie  
nam zjednoczyć N iem cy! Nie  
uznajcie g ran icy  na Odrze i  N y ­
sie!“

T a k i jest „ id e a ł“  G uderiana, 
Adenauera, Schumachera i 
ich p ro te k to rów . „Z jednoczen ie“  
N iem iec — to  w  ich języku na­
paść na N iem iecką Republikę 
D em okratyczną i Polskę. A m e­
ry k a n ie  ob iecują im  to. Mac 
Cloy, w ysok i kom isarz am ery­
kański, w  Niemczech, pow ie­
dz ia ł n iedaw no: „T o , co obecnie 
ro b im y  w  Niemczech, pokryw a  
się w  istocie rzeczy z tym . co­
śm y ro b il i w  K o re i“ . A  znany 
am erykańsk i rozb ijacz ruchu  
zw iązkowego I r v in g  B row n 
s tw ie rd z ił cyn iczn ie : „G dańsk i 
W rocław  są n iem ieckie  i  muszą 
być Polsce odebrane“ .

Ani kroku dalej
T ak ie  są ich słowa, słowa sza­

leńców  i ludobójców , słowa 
w rogów  narodu polskiego, k tó ­
rzy  pragną utop ić  św ia t w  m o­
rzu k rw i.

T rzeba i można tem u zapo­
biec, trzeba i można w ytężyć 
w szystk ie  s iły , by do w o jn y  nie 
dopuścić. Można ura tow ać po­
kó j, je że li lu d y  św iata narzucą 
szaleńcom ka ftan  bezpieczeń­
stwa. S etk i m ilio n ó w  ludz i stają 
m urem  wobec planów  im p e ria ­
lis tó w , w o ła jąc : „A n i k ro ku  da­
le j“ .

N ie  z n iem ocy w y p ły w a  nasza 
w a lka  o pokój. Jesteśmy s iln i 
S iln i potęgą Zw iązku Radzie­
ckiego, k tó ry  przewodzi ca­
łem u obozowi pokoju w 
walce przeciw ko podżega­
czom w o jennym . Jesteśmy s i l­
n i s iłą  nowj^ch Chin i s iłą  
k ra jó w  dem okracji ludow ej. 
Jesteśmy s iln i s iłą  naszego na­
rodu, k tó ry , w yzw olony z pęt 
kap ita lizm u , dokonał w  ciągu 6 
la t postępu, jak iego nie  znała 
h is to ria  Polski.

B y li ju ż  tacy w  h is to r ii,  k tó ­
rzy  przecen ia li swoje s iły , le k ­
cew ażyli i  n ie  docen ia li potęgi 
K ra ju  Socja lizm u. P rze liczy li się 
sromotnie. Ich  droga do pano­
w ania  nad św iatem  zakończyła 
się na polach S ta ling radu  i  
v  ru inach  B erlina .

W alczym y o pokój, bo chcemy 
oszczędzić św ia tu  ok ruc ieńs tw  
i bestia ls tw  w o jny . W alczym y 
o pokó j w łaśnie dlatego, że je ­
steśmy s iln i, dlatego, że w  prze 
c iw ieńs tw ie  do rządów  im pe­
ria lis tycznych  n ie  ż y w im y  o - 
baw y o w y n ik i pokojowego 
w spó łis tn ien ia  obu us tro jów , 
ta k  ja k  obaw ia ją  się tego 
rządy im peria lis tyczne. W a l­
czym y o pokój, bo w  poko ju  
w id z im y  na jw iększy skarb ludz­
kości.

I  d latego nie  p o m ija m y żad­
nej m ożliw ości zachowania po­
ko ju . D latego podp isyw a liśm y 
A pe l S ztokho lm sk i i d latego 
podp isu jem y obecnie A pe l o 
P ak t Pokoju. D latego Zw iązek 
Radziecki w b rew  w sze lk im  p ró ­
bom im p e ria lis tó w , dąży konse­
kw entn ie  i  zdecydowanie do 
u trzym an ia  i u trw a le n ia  pokoju.

Sprawa poko ju  zależy od nas 
wszystkich. Zależy od Tw ojego 
podpisu pod A pe lem  Ś w ia tow e j 
Rady Pokoju. A le  podpis — to  
jeszcze nie wszystko. Za podp i­
sem musisz stać Ty. p rzen ikn ię ­
ty  świadom ością, że ciąży na 
Tobie, w łaśn ie  na Tobie, odpo­
w iedzia lność za u trzym an ie  po­
ko ju .

S k łada jąc  podpis pod K a rtą  
P leb iscytow ą, pam iętać musisz, 
że słowa ludobójców  w ym ie rzo ­
ne są p rzeciw ko Tobie i T w o je ­
m u dziecku, przeciwko T w o je j 
fab ryce  i Twem u m ieszkan iu, 
p rzec iw ko  granicom  na Odrze i  
Nysie, przeciw ko naszej n ie ­
podległości. p rzeciw ko całem u 
naszemu narodowi.

Podpisując K a rtę  P leb iscyto ­
wą wiedz, że przyczyn iasz sic <?° 
tego, by słowa ludobój-ców nie 
zam ien iły  się n igd y  w  czyn.

Z  n o ta tn ik a  a g i ta to ra  poko ju

W odpowiedzi na pytania
Od terenow ych k o m ite tó w  

po ko ju  n a p łyn ę ły  do re d a kc ji 
py tan ia , dotyczące try b u  g ło ­
sowania i  rozdaw ania k a r t  do 
glosowania w  P lebiscycie Po­
ko ju . Poniżej zamieszczamy 
odpow iedzi na te pytan ia .

P Y T A N IE : Jaki powinien
być tryb rozdawania ka rt do 
glosowania w Plebiscycie Po­
koju?

O D PO W IED Z: Członkow ie 
k o m ite tó w  poko ju  oraz ag ita ­
to rzy  p o w in n i rozdawać k a r ty  
in d yw id u a ln ie . Sposób ten 
je s t dlatego najlepszy, że daje 
możność ag ita to rom  przepro­
w adzić rozm ow y z up raw n io ­
n y m i do głosowania, ' odpo­
w iedzieć na ich pytan ia , 
udzie lić  w y jaśn ień . W idocznie 
n ie  wszyscy to  zrozum ie li, bo 
np. w  w a rszaw sk ie j fab ryce 
im. 22 L ipca  k a r ty  do głoso­
wania rozłożono na stołach i 
pracow nicy p rz y  w y jś c iu  z 
zakładu sam i sobie te k a r ty  
b ra li. N a tu ra ln ie , ta k i sposób 
rozdawania k a r t  n ie  da je 
możności bezpośredniej roz­
m ow y z ludźm i. T a k i sposób 
nie jest w ięc słuszny.

P Y T A N IE : Jak m ają gloso­
wać cl, którzy w  czasie P le­
biscytu Pokoju znajdą się po­
za stałym miejscem pracy lub 
zamieszkania w  związku z u r­
lopem, delegacją itp.?

O D PO W IED Z: P racow nicy, 
k tó rz y  w  dn iu  17 m aja i  na­
stępnych dniach trw a n ia  P le­
b iscytu  P oko ju znajdą się w  
zw iązku z urlopem , delegacją 
służbową, przeniesieniem  itp . 
poza s ta łym  m ie jscem  p racy 
lu b  pobytu, złożą sw ó j glos 
tam , gdzie, będą przebyw ać 
w  czasie głosowania, a w ięc 
w  domu w ypoczynkow ym , sa­
na to rium , w  in s ty tu c ji, do 
k tó re j zosta li delegow ani lu b  
w  now ym  m ie jscu pracy, do 
k tó rego  zosta li przeniesieni. 
To samo zresztą dotyczy osób, 
k tó re  zna jdą się w  gościnie —- 
sk ła da ją  swą k a rtę  w  lo k a lu  
odpow iedn iego blokowego, do­
mowego lu b  ulicznego k o m i­
tetu obrońców  poko ju . Osoby 
niepracujące, k tó re  w  czasie 
glosowania zna jdą się poza 
sta łym  m iejscem  zam ieszka­
nia, rów nież oddadzą glos w  
m ie jscu nowego pobytu , n ie ­
zależnie od tego, czy są za­
m eldowane. czy też nie.

P Y T A N IE : A jak glosują
osoby, które z jakichkolw iek  
względów nie mogą opuścić 
mieszkania, np. z powodu 
choroby?

O D P O W IE D Z: Chorzy I in ­
ne osoby n ie  mogące opuścić 
m ieszkania będą m og li oddać 
sw ój glos za P aktem  P oko ju  
w  ręce a g ita to ró w  i  przedsta­
w ic ie li kom ite tó w  pokoju.

Przed Xarodowxm Plebiscytem Pokoju

A g ita to rz y  po ko ju  z K urozw ęsk pow. Busko: księgowa z G m in­
ne j S pó łdz ie ln i Irena  Godawska  i  m ało ro lny  ch łop Stefan Sa- 
necki w ręczają k a r ty  p leb iscy tow e  m a ło ro lnem u M a ria n o w i 

W arszawie.
r o t o  C A F  — w ¿S ow ińsk i
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Mistrzostwa Fnrnny v,v koszykówce Z  ca łe j  Polski płyną m iliony głosów:

Niech im p e ria liśc i usłyszą nasze „n ie !” Sercem
słowem i czynem dokum entu jem y naszą wolę

i  pracą, 
pokoju!

W A R S Z A W A . U n iw e rsy te t 
W arszaw ski ukończył p rzygo to ­
w ania  do Narodowego P lebiscy 
tu  P oko ju . W  pracy te j bierze 
czynny udz ia ł m łodzież, ja k  i 
p racow n icy  naukow i. Na te re ­
nie  U n iw e rsy te tu  odby ły  się ze­
bran ia  un iw ersyteckiego K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju  oraz 
przewodniczących W ydz ia ło ­
w ych K om ite tów . W  naradach 
w z ię li m .in. udzia ł p ro f. p ro f. 
p ro re k to r d r T. M an te u ffe l, d r 
C. Berezowski, ks. d r J. Ja k u ­
biec, d r  S. S zw e jkow sk i, d r  M. 
K a fe l i  in n i. A g ita to rzy  poko ju  
p rzep row adz ili akcję  propagan-

„N iech  każdy m e tr będzie ja k  
pocisk w  obóz am erykańskich  
podżegaczy“  —  m ów ią  tkaczk i. 

*
W ie lka  ha la  na W idzew ie  za­

pe łn iła  się tys iącam i m ieszkań­
ców Łodzi, k tó rzy  w z ię li udzia ł 
w  w ie lk im  w iecu m an ife s ta cy j­
nym , zorgan izow anym  przez Ko 
m ite t O brońców Poko ju .

K ie dy  na salę w chodzi delega 
cja  zw iązkow ców  koreańskich 
oraz Jolanta, robo tn ica  z P o łu ­
dn iow e j A m e ry k i, k tó ra  n ie le ­
ga ln ie  przedostała się ze swego 
k ra ju , aby zobaczyć, ja k  na ro ­
dy E uropy  budu ją  socjalizm ,

dową na w szystk ich  w ydzia łach z ryw a  się burza ok lasków  i w i-  
i i sekcjach. Zorganizowano 7 

punk tów  głosowania we wszyst 
k ic h  w iększych zakładach U.W.

Na licznych zebraniach m ło - 
| dzieży i w yk ładow ców  m an ife - 
j stowano na cześć obozu poko ju  
1 i jego Chorążego Józefa S talina , 

na cześć P o lsk i Ludow e j i  P re ­
zydenta B ie ru ta .

a. w.

Koszykarze ZSRR zdoby li ty tu ł m is trza  Europy na zawodach 
rozegranych w  Paryżu. Na z d ję c iu  fragm en t meczu m iędzy 
ZSRR a T u rc ją  zakończonego zw ycięstw em  drużyny  radziec­

k ie j 58:34. F o to  c a f

Wiadomości sportowe  
Tenisiści polscy trenują w Zurichu

Z U R IC H  (te l. w ł.). — Ten is i­
ści polscy, k tó rz y  w  końcu ty ­
godnia spo tka ją  się z reprezen­
tac ją  S zw a jca rii w  meczu o pu ­
char Davisa. p rz y b y li już do 
Z u rich u . gdzie tre n u ją  na m ie js­
cow ych kortach .

K o rty , na k tó ry c h  rozegrane 
zostanie spotkanie sa szybkie, 
zaw odnicy nasi, p rzyzw ycza jen i 
do w o lnych  k o rtó w  w  k ra ju ,  m u

sza w yko rzys tać ' na jb liższe dn i 
przed meczem, by  wpaść w  ude­
rzenie.

Prasa szw ajcarska donosi, że 
w  grach po jedyńczych wystąp ią 
w  d ru żyn ie  szw a jcarsk ie j A l­
b rech t i  Spitzer. S k ład  d rużyny 
po lsk ie j us ta lony zostanie bez­
pośrednio przed meczem spoś­
ród następujących zaw odn ików : 
Skonecki, P ią tek. C h y tro w s k i i 
Hebda. (k)

Eliminacje pięściarzy w Mediolanie
M E D IO L A N  (tel. w ł.). W  m i­

strzostwach Europy w  boksie 
rozg ryw anych  na rin gu  m ed io­
lańsk im , s ta rtu je  ostatecznie 
134 zaw odników . W  poszczę - 
gó lnych ’ kategoriach liczba bo k ­
serów je s t następująca: musza
—  13, kogucia —  13, p ió rkow a
—  16, le kka  —  13, lekkopó ł -  
średnia —  14, pó lśrednia -— 15, 
lekkośredn ia  —  12, średnia — 
14. półciężka — 13, ciężka — 11.

Z zaw odników  po lsk ich  nie 
w a lczy li dotychczas Dębisz, Pa 
liń s k i i  G rzelak, k tó rz y  w y ło  - 
sow ali „pu s te “  losy i  w a lkow e­
rem  w eszli do rozg ryw ek 
ćw ie rć fina ło w ych . Wszyscy ci 
zaw odnicy w ystąp ią  po raz 
p ie rw szy w  czwartek. K o lc z y ń ­
sk i spotka się w  środę z B e l­
g iem  C orhayem .

Obok czterech spotkań, w  
k tó rych  w  p ie rw szym  dn iu  m i-

W  m uszej: van der Zee (Hol.) 
pokonał B o llae rta  (Belgia), Le - 
covic (Jugosł.) zw ycięży ł M a t - 
hiasa (Luksem burg), Pozzali 
(W łochy) zw ycięży ł F ra n k re t - 
tera (N iem cy zach.), Schm oeller 
(A us tria ) znokau tow a ł w  d ru  - 
g ie j rundzie  H o ffm ana  (Saara).

W  koguc ie j: Ś loyęw sky (N iem  
cy zach.) pokonał Hansa (Saara), 
M azu rk iew icz  (A us tria ) w ypun  -

Pod przewodnictwem 
Wielkiego Stalina 

pokrzyżujemy zamiary 
imperialistów

ŁÓ DŹ. Już ty lk o  jeden dzień 
dz ie li nas od Narodowego P leb i 
scytu P oko ju . Robotnicza Łódź 
czyni ostatn ie przygotow ania 
do te j w ie lk ie j akc ji. We wszyst 
k ich  łódzk ich  zakładach pracy 
załogi m an ifes tacy jn ie  stanęły 
na w artach  pokoju.

W  ZPB im . Dzierżyńskiego 
nie ma an i jednego pracow nika, 
k tó ry  by nte stanął na w arc ie  
pokoju. B ezparty jna  przew le - 
ka rka  Z o fia  S tańczyk s tw ie r­
dza: „Z  dum ą podpiszę apel 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju . Pod­
pis swój poprę w ysokoprocento­
w ym  w ykonan iem  no rm y p rzy 
warsztacie. Zda ję  sobie bow iem  
sprawę, że ty lk o  silną gospodar 
ką będziemy m og li udarem nić 
bandyckie p lan y  podżegaczy wo 
jennych“ .

23-le tn ia koleżanka je j K r y ­
styna K lu ków na  dodaje:

„N ie  bo im y się pogróżek, w raz 
z ca łym  narodem, w raz z m i­
lia rde m  ludz i w szystk ich  na ro ­
dowości i  ras s to im y pewnie na 
straży pokoju. Pod przewodnie 
tw em  k lasy robotn icze j całego 
św iata, pod przew odnictw em

w atów .
Po przem ów ien iach przedsta­

w ic ie li K o m ite tó w  O brońców  
P oko ju  zabrała głos 19-le tn ia 
K oreanka, T an  U n-sz in , k tó re j 
rodzice walczą na fronc ie  prze­
c iw ko  am erykańsk im  agreso­
rom . D z ięku je  ona na rodow i 
po lsk iem u za poparcie i  pomoc 
dla  K ore i.

H a la  rozbrzm iew a o k rzyka m i 
na cześć poko ju , p rz y ja ź n i m ię 
dzy narodam i, na cześć w ie lk ie ­
go S talina . b. £J.

Pociąg Pokoju wyruszył 
z Białegostoku 
do Warszawy

B IA Ł Y S T O K . 15 bm. o godz. 
14.46 z B ia łegostoku do W arsza­
w y  w yrusz jd  p iękn ie  udeko­
ro w a n y  pociąg poko ju . Po­
ciąg ten obsług iw any jes t przez 
kobiecą drużynę kondukto rską, 
wr skład k tó re j wchodzą p rzo­
downice pracy z k ie ro w n ik ie m  
pociągu Rom ualdą Suswandzom 
na czele. Pociąg poko ju  kurso­
wać będzie na tras ie  B ia łys tok  
W arszawa do c h w ili zakończe­
nia P lebiscytu.

(K o re spo n d en c je  w łasne  „ T r y b u n y  L u d u ” )
sku P od laskim  oraz ksiądz K ło  
sowski • pow. B ie lsk  Podlaski.

w. a.

Agitatorów pokoju 
witają kwiatami

K R A K Ó W . Na teren ie K ra k o ­
wa akcja przedp leb iscytow a jest 
w  pe łnym  toku.

Do a k c ji p leb iscytow e j w łą ­
czyło się ko ło  Zrzeszenia Pracow  
n ików  P olskich w  K ra ko w ie  
oraz 400 studentów  A kad em ii 
M edycznej, k tó rzy  ja ko  pe łno­
m ocn icy M K O P  przeprow adza li 
kon tro lę  w szystk ich  p u n k tó w  
p leb iscytow ych w  K rako w ie .

W  Zakładach K rako w sk ich  
n r 7 (daw nie j Z ie len iew sk i) roz­
prowadzono wśród załog i k a r ty  
plebiscytowe. R obotn icy p o d ję li 
zobowiązania w a rtośc i 11.645 zł 
na cześć Narodowego P leb iscytu 
Poko ju . Zaciągnięto w a rty  po­
ko ju . W ie lu  ro b o tn ikó w  i  p ra ­
cow n ików  Z ak ładów  n r  7 a k ty w  
nie p racu je  w  kom ite tach  b lo ­
kowych.

A k c ja  przedp leb iscytow a roz­
w ija  się rów nież z powodzeniem  
na teren ie w o jew ództw a k ra k o w  
skiego. Rośnie ilość a k tyw is tó w  
pokoju. W  pow iecie  ta rno w sk im  
w  a k c ji uśw iadam ia jące j bierze 
udzia ł b lisko  6.000 ag ita torów . 
W W adow icach w  kom ite tach 
poko ju  pracuje a k ty w n ie  1.300 
osób z czego ponad 80 proc. to 
bezpa rty jn i.

W pow. o lkusk im  rozdano już  
k a r ty  p leb iscytow e na zakłady 

j p racy i  na gm iny. W  49 p u n k ­
tach p leb iscytow ych p o w ia tu  o l­
kuskiego występow ać będą ze­
społy artystyczne. Bogaty p ro ­
gram  a rtys tyczny  p rzew idz iany  
jest rów p ież w  grom adach po- 

| w ia tu  chrzanowskiego. W  Tarno 
1 w ie  w  przeddzień P leb iscytu

now ią  kob ie ty. W śród ag ita to ­
rów  i cz łonków  KOP. jest 3 tys. 
m łodzieży pozaszkolnej.

17 bm. ludność Opolszczyzny 
będzie w  3.129 punktach głoso­
wać za u trzym an iem  pokoju, na 
pohybel podżegaczom w o je n ­
nym .

Ks. proboszcz A lo jz y  Koczał z 
grom ady Gościencin, pow. K oź­
le, podczas kazania niedzielnego 
m ó w ił ludziom , aby g łosow ali za 
pokojem . Chcąc ich przekonać 
w z ią ł do jedne j rę k i obraz zn i­
szczonego m iasta W rocław ia , a 
do d rug ie j b roszurkę o N arodo­
w ym  P lebiscycie P oko ju  i  po­
w iedz ia ł: „O to  macie obraz tę ­
go, co daje w ojna, a oto macie 
obraz gołębia, k tó ry  jes t sym ­
bolem  poko ju  i  spokojnego ży­
cia.

Jeżeli chcecie, aby wasze do­
m y w yg ląd a ły  ja k  zniszczony 
W rocław , to n ie  podpisujcie , a 
jeże li pragniecie żyć, by budo­
wać spokojne ju tro , to podp i­
sujcie K a rtę  P leb iscytow ą“ .

g. s.

Zobowiązania robotników
i chłopów Dolnego Śląska
W R O C ŁAW . Do dn ia 14 m aja  

zaciągnięto na D o lnym  Śląsku 
w a rty  poko ju  w  863 . zakładach 

pracy. O dśw ię tny w yg ląd  p rz y ­
b ra ły  Bogatyńskie  Z ak łady  prze­
m ysłu  bawełnianego, gdzie b ry ­
gady kobiece w  ram ach w a rt 
poko ju  pod ję ły  w spó łzaw odn i­
c two o przekroczenie norm .

C hłop i grom ady B ystrzyca 
Dolna (pow. św idn ick i) zobow ią­
za li się na cześć P leb iscytu  w y ­
rem ontow ać szkołę. Zobow iąza­
nia innych  grom ad obe jm u ją  na­
praw ę dróg, m ostów , w yko na ­
nie row ów  m e lio racy jnych .

K o m ite t O brońców  P oko ju  
m iasta Jaw or w ezw ał do w spó ł­
zaw odnictw a w  spraw nym  i  ter

ganizowanym  przez M ie js k i K o - j dam swój podpis pod apelem P°
m ite t O brońców  Poko ju , dem on­
strow a ło  w o lę  n iezłom nej w a lk i 
w obronie poko ju  i  dalszego u - 
m acn ian ia  P o lsk i Ludow ej.

P rzem aw ia jąc na w iecu, ro ­
botnica Zofia  K ru p iń ska  pow ie­
działa: „Podczas m in ione j w o j­
ny c ie rp ia łam  głód i nędzę. W i­
dzia łam  w okół śm ierć i ru iny . 
S trac iłam  w  te j w o jn ie  m atkę i 
syna. Pragnę, żeby te czasy n i­
gdy nie w ró c iły  i dlatego sk la -

ko ju , świadoma, że przyczyni się 
on w raz z m ilio n a m i innych  poó 
pisów do zapewnienia szc z ę ś c ia  

i uśm iechu naszym dzieciom.“ 
Wiec, k tó ry  b y ł potężną ma­

n ifes tac ją  uczuć i postawy spo­
łeczeństwa olsztyńskiego zakon 
czy ły  w ystępy artystyczne oraz 
w yśw ie tlen ie  f ilm u  „P okó j zdo­
będzie św ia t".

tag

Uchwala Prezydium Rządu 
w sprawie Nowej Huly

(f) M ając na celu stworzenie 
ja k  na jlepszych w a ru n kó w  dla 
budow y i rozw o ju  kom b inatu  
N ow a H u ta  oraz otoczenia na ­
leżytą opieką budowniczych 
kom b ina tu , Rada M in is tró w  po­
w zię ła  uchwałę w  spraw ie  u - 
tw orzen ia  w  K ra ko w ie  nowej 
dz ie ln icy  m iasta pod nazwą 
Nowa Huta.

Nowa dzie ln ica m ieści w  
swoich granicach dotychczaso­
w y  obszar N ow ej H u ty  oraz o- 
siedla: Czyżyny i  Łęg, obe jm u­
jąc  ponadto części trzech osie­
d li:  Płaszów, P rą d n ik  Czerwo­
ny  i Rakowice.

W  celu zacieśnienia łączności 
z ludnością dz ie ln icy i  spraw ne­

go zaspokojenia potrzeb teł 
ludności, Dzie ln icow a Rada Na­
rodow a Now ej H u ty  powołuj® 
cztery stale kom is je : ośw iaty l 
k u ltu ry , pracy i  zatrudnienia* 
gospodarki kom una lne j i  mie­
szkaniowej oraz porządku pu­
blicznego.

D zie ln icow a Rada Narodowa 
nowopow sta łe j dz ie ln icy  K rako­
wa pow o łu je  rów n ież do życia 
cztery przedsięb iorstw a kom u­
na lne: dz ie ln icow e przedsiębiof 
stwo oczyszczania, dzielnicowy, 
zarząd nieruchom ości, dz ie ln i­
cowe przedsięb iorstw a ogrodni­
cze oraz dz ie ln icow a przedsię­
b io rs tw o kw a te r zb iorow ych dla 
p racow n ików  N ow ej H u ty .

Przygotowania do Kongresu 
Nauki Polskiej

zam iary im peria lis tów ' am ery­
kańsk ich “ .

W  tk a ln i autom atycznej ZPB
k to w a ł A h lin a  (Szwecja), K e lly  j im . S ta lina  kob ie ty  stoją przy

I n iu o u a u i, Każda z n ieb iesko- 
czerwoną koka rdką  na fa r tu ­
chu. Szybciej uderza czółenko, 
prędzej n a w ija ją  się na w a łk i 
nowe m e try  tk a n in :

(Ir lan d ia ) pokona ł N icholsa j krosnach, każda 
(A ng lia ), D um esn il (Fr.) poko - 
na ł Cossynsa (Belgia).

W  p ió rko w e j: Do ld (Ir lan d ia ) 
w yp u n k to w a ł Van Daele (Szwaj 
caria), Andersen (Norwegia) 
pokonał V andstrom a (Szwecja), 
Lewds (A ng lia ) zw yc ięży ł przez 
t.k.o O zary (W łochy), V en ta ja  
(F rancja) znokau tow a ł w  d ru -

w ie lk iego  S ta lina  pokrzyżu jem y j dzia ł w  pracach p leb iscytow ych,
obsługując swoją dzielnicę.

W  w ie lu  pow ia tach do a k c ji 
plebiscytowej- w fą cży li się postę 
po w i księża ka to liccy , n a w o łu ­
jąc ludność do podpisywania 
k a r t  p leb iscytowych. W śród nich 
zna jdu je  się ksiądz M jesłuchow - 
ski, członek K om ite tu  P ow ia to -

14 bm. w  w o jew ództw ie  b ia ło ­
stockim  rozpoczęte zostało do- j odbędzie się capstrzyk oraz, aka 
ręczanie k a r t  p leb iscytow ych , dem ia w  Teatrze M ie jsk im . Na- 
Za łog i b ia łostockich  Z ak ładów  j g^rój w  T a rnow ie  jes t podniosły.
P rzem ysłu W łókienniczego, Pań- j M ieszkańcy m iasta p rz y jm u ją
stwowej^ F a b ry k i P rzyrządów  i : ag ita to rów  z radością. W  6 ko - j m inow ym  przeprowadzen iu ak- 
U ch w y tów  oraz rob o tn icy  t>ci- m itec io  b lokow ym  ag ita to ró w  c ji p leb iscytow e j K o m ite t Obroń 
dow lan i 14 bm. zaciągnęli w a rty  j  pow itano  kw ia ta m i. Podobne ob | ców P oko ju  w  Legnicy. Na D o l- 

’ ja w y  sygna lizu ją  z w ie lu  in nych  i nym  Śląsku stosuje się nowe fo r
terenów. j m y propagandy id e i p leb iscytu.

Na teren ie w o jew ództw a w łą -  d^ rCU T N f e i f e  
cza się do a k c ji pa trio tyczna  
część duchow ieństwa. K laszto r 
O  O M is jona rzy  w  T a rnow ie  w y -

pokoju. W ie lu  ro b o tn ik ó w  tych 
zakładów  bierze rów n ież a k ty w ­
ny ud z ia ł w  pracach p leb iscy to ­
wych.

P raw ie  cała załoga Państwok 
w e j F a b ry k i S k le jek  na p rze d -’ 
m ieściu B ia łegostoku bierze u-

(f) W  ram ach prac przygoto­
wawczych do Kongresu N auk i 
P o lsk ie j odbyło się w  Poznaniu 
6 ko le jnych  kon fe ren c ji przyrod 
n ik ó w  -  m arks is tów .

W  kon ferencjach , k tó re  obrado 
w a ły  od początku m arca br., 
wzię ło  udz ia ł ponad 300 naukow  
ców i s tudentów  U n iw ersyte tu  
Poznańskiego, A kad em ii L e k a r­
sk ie j z Poznania, U n iw e rsy te tu  
M ik o ła ja  K opern ika  z Torun ia , 
In s ty tu tu  Naukowo-Badawczego 
z Bydgoszczy i A kad em ii M e-

Józef Pawelczuk.

domił, ko m ite t obrońców poko ju  j Poko ju . Podobną fo rm ę propa- 
na c ze ile którego staną ł ks. pre f. j gandy zastosw a i> W rocław .

j.  d.

Mieszkańcy Olsztyna 
manifestują 

na cześć pokoju

w y  rad iow ęze ł nadaje m iędzy 1 dycznej ze Szczecina, 
zapow iedziam i z czasem, od- i Uczestnicy kon fe ren c ji podkre 
jazdu pociągów tekst M an ifes tu  | ś la li, że zastosowanie zasad na- 
Polskiego K o m ite tu  O brońców

u k i m arks izm u i len in izm u ora* 
m etody d ia lek tyczne j pozwoli 
nauce po lsk ie j osiągnąć nieno- 
towane dotychczas sukcesy.

Podsum owując obrady p ro rek­
to r U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 
pro f. d r B. K u ry ło w ic z  s tw ie r­
dz ił: „Jesteśm y pewni, że ucze­
s tn icy  naszych ko n fe re n c ji sku­
pią dalsze szeregi ak tyw is tó w  
now ej b io log ii, k tó ra  wzniesie 
się do nieosiągalnego przed w o j­
ną poziomu. Walcząc o n o n y  k ie  
runek  w  nauce po lsk ie j będzie­
m y walczyć w raz z w szys tk im i 
narodam i o t rw a ły  po kó j“ .

b. sz.

Opolszczyzna przed 
wielkimi dniami

OPOLE —  40 proc. ag ita torów

strzostw  w y s tą p ili bokserzy poi j - iei  rundzie  D ym a (Jugosławia), 
scy, a o k tó ry c h  donieśliśm y w  1 W  c iężk ie j: Tyssm an (Ho - 
o s ta tn im  num erze, rozegrano w  landia) znokau tow a ł w  p ie r w - 
ty m  dn iu  następujące spotka -  | sżej rundz ie  Colm aina ( I r ia n - 
n ia  e lim inacy jne, zwycięzcy i dia), D i Segni (W łochv) w y  -  
k tó ry c h  z a k w a lifik o w a li się do j p u n k to w a ł H o fs ta tte ra  (A u - 
ćw ie rć fin a łó w . i stria).

I I  Plenum Stołecznego Komitetu 
Kultury Fizycznej

14 bm. odbyło się w  W arsza- w  brygadach p ro du kcy jnych  
■wie I I  P lenum  Stołecznego K o -  j  b itn ie  podnieśli w yda jność p ra  
m ite tu  K u ltu ry  F izyczne j. W  ob : cy.
radach w z ię li udz ia ł przedsta- ; P rzedstaw icie l Rady O kręgo- 
w ic ie le  K W  PZPR, Z M P , de ie- j wej ZS K o le ja rz  zakom un iko- 
gaci Rad Z ak ła do w ych  oraz sze-i v-a{ 0 pow zięciu  przez ko ło  spor 
ro k i a k ty w  k ó ł zw iązkow ych. , towe p rzy  W arsztatach E le k tro - 

Po zagajeniu przez przewód- j technicznych D O K P  szeregu zo- 
mczącego St. K K F  Giedgowda, i Sowiązań z o ka z ji P leb iscytu  Po 
w iceprzew . St. K K F  Wojsz w y - ko ju . B rygada p ro d u kcy jn a  tego

wego O brońców P oko ju w  B ie l- ¡ na terenie w o j. opolskiego sta-
O LSZTYN . Ponad 8 tys. miesz 

kańców  O lsztyna na w iecu, zor-

Nowa W ierzbica i  je j ludzie
M ajow e  deszcze zm ien iły  w  

k ilk a  dn i do niepoznania całą 
okolicę. N isk ie  żyto wyciągnęło 
się bu jn ie  w  górę jaskraw ą zie­
lenią, żółte p lam y kw itnącego 
rzepaku z ja w iły  się tam, gdzie 
wczora j ich jeszcze nie było, sa­
dy i wsie p rze tw orzy ły  Się w  je ­
dną ogrom ną, kw itnącą biało 
w iśn ię  i le k k o  różową jab łoń . , 

Tak od la t, nieodm iennie 1-je j 
p rzychodziła  w  okolice W ierz 1

Anatol Ryszczuk

dowane. Każdego ranka  dojeż­
dżają do Powstającej cemen­
towni. fachowcy, technicy, in ż y ­
n ierow ie , ale przytłaczająca 
część załogi przychodzi z o - 
ko licznych wsi, tu  zdobywa 
nowe zawody, 0 ja k ic h  się 

naw e t n ie śniło, sa -

g łos ił re fe ra t na tem at działa lno 
ści k ó ł sportow ych p rzy zak ła­
dach p racy w  sto licy s tw ie rdza­
jąc, że g łów nym  zadaniem kó ł 
pow inno  być m ob ilizow an ie  ja k  
na jszerszych mas p racow n ików  
do zdobyw ania odznaki SPO, 
k tó ra  jest w yrazem  nowej, po­
lityczn e j treśc i odrodzonego 
spo rtu  polskiego.

, „ ---------  w  okolice W ie rz - i ma staje się coraz bardzie j fa -
^ | b i c y ,  n iedaleko Radomia, w io - ! chowa. I  stopniowo roz ładow u- 

sna. C icha, spokojna, dyszącą I je  się t ło k  radomskiego pocią- 
zie lenią roz leg łych pól i k w ie -  j gu, aż zn ikn ie  zupełnie z c h w i- 
ciem w is ien .

Ta w iosna jes t jednak inna.
W w ie jską  ciszę w d a rł się w a r­
ko t dz ies ią tków  samochodów, 
zgrzyt kopaczek, a na polu, k tó re  
przem ierza! jedyn ie  z p ług iem  
chłop k ie leck i, stoją ju ż  czer­
wone b lo k i i hale, połączone zko ła  zobow iązała się w  m a ju , i

czerwcu i  lip c u  w yko nyw a ć  po- I na jb liższa stacją ko le jow ą, Ja- 
nad 130 proc. norm y. Również j strzębiem , nową lin ią  to rów , 
członkow ie  ko ła  tokarze Law en Rośnie w  okolicy W ierzb icy 
dow sk i i  K azu ra  zobow iąza li się i jedna z na jw iększych, n a jb a r-
w yrab iac  130 proc. no rm y w  cią dziej  nowoczesna i zau tom aty-
gu na jb liższych  trzech m iesięcy, zowana cem entownia w  Polsce, 

D yskusję podsum ował  ̂p rze- j rośn ie jeden z zakładów nasze- 
wodm czący G iedgowd, k tó ry  w e , go p lanu 6-letnięgo, w y tw ó rn ia  
zw a ł do zw iększenia w y s i łk ó w 1 m a te ria łu , służącego do w zno- 

P rzedstaw ic ie l K W  PZPR to w . ! w  p racy kó ł oraz podkreś lił, że I szenia w ie lu  innych hal, kom - 
F ilik s  w skazu jąc na w ych ow a w - ! większość bolączek i n iedociąg- j b ina tów . domów m ieszkalnych, 
czą ro lę  k u ltu ry  fizyczne j pod- : nięć poruszanych przez dysku - i całych m iast budowanych od 
k re ś lił konieczność ideologiczne- ; tan tó w  można usunąć we w ła - i podstaw.

snym  zakresie. I To, że w r .  1955 będziem y p ro -
Na zakończenie zebrani uchwa du kdw a lr o 111 procent cemen- 

l i l i  rezo lucję , w  k tó re j zobow ią- tu  iv ięcej niż w r. 1949, że o- 
zu ją  się do czynnego udz ia łu  w  gólna jego produkc ja  wzrośnie 
zb ie ran iu  podpisów pod k a rtą  j do 4.950.000 ton (w  r. 1938 za-

go u a k tyw n ie n ia  k ó ł sporto­
w ych . O m aw ia jąc następnie za­
gadnien ia pow iązania sportu  z 
produkc ją , wskazał ja ko  p rzy ­
k ła d  F abrykę  im . 22 Lipca.
gdzie spo rtow cy zorganizow ani i Narodowego P leb iscytu  Pokoju.

Motocyklowy wyścig uliczny 
w Warszawie

T e g o ro c z n y  m o to c y k lo w y  sezon w y  (od  s tro n y  E le k t r o w n i)  T a m k ę , do 
ś c ig o w y  ro z p o c z n ie  s ię  ta k  ja k  w  
la ta c h  u b ie g ły c h  w y ś c ig ie m  u lic z ­
n y m  w  W a rsza w ie , o rg a n iz o w a n y m  
w  d n iu  20 b m  p rzez  Z K S  O g n iw o .
H a s łe m  te g o ro czn e g o  w y ś c ig u  je s t 
..S p o r t m o to ro w y  w  w a lc e  o p o k ó j 
i  p la n  6 - le tn i“ .

T ra sa  w y ś c m u  p rz e b ie g a ć  b ed z ie  ! B r m e m , J a n k o w s k im  i  B ę b e n k ie m  
W y b rz e ż e m  K o ś c iu s z k o w s k im . B e d - ! w  ^ a t. ccm  ' an  fe n n e k
n a rs k ą , D o b rą , K a ro w ą . W y b rz e ż e m  ‘ b ro n ić  b ędz ie  t y t u łu  m is trz a  P o ls k i.

15 tysięcy sportowców 
woj. poznańskiego pod stalą 

opieką lekarską

ledw ie 1.719.000 ton) — za­
wdzięczać będziem y w  dużej 
n ierze w łaśnie W ierzb icy, skąd 

ju ż  w przyszłym  roku w y jadą  
pierwsze papierowe w o rk i z cen 
uym  proszkiem.

Ożyły wsie
Zawdzięczać będziem y W ierz­

b icy  cement. Cement, k tó ry  t ra -

P O Z N A W . C e n tra ln a  P o ra d n ia  
S p o rto w o  -  L e k a rs k a  w  P o z n a n iu  roz  
ta cza  co raz  w ię k s z ą  o p ie k ę  n ad  sp o r 
to w c a m i w o je w ó d z tw a  p o z n a ń s k ie ­
go.

P o ra d n ia  p rz e p ro w a d z a  s ta łe  i  o -  
k re s o w e  b a d a n ia  s p o r to w c ó w  k lu ­
b ó w  i  lu d o w y c h  ze sp o łó w  s p o r to ­
w y c h . P o ra d n ia  ze s w y m i o d d z ia ła ­
m i w  m ia s ta c h  p o w ia to w y c h  w o je ­
w ó d z tw a  z a re je s tro w a ła  ponad  15 
ty s . s p o r to w c ó w  w y c z y n o w y c h , k tó ­
r z y  z n a jd u ją  s ię  p o d  s ta łą  o p ie k ą

(od s tro n y  E le k t r o w n i)  T a m k ą ,
W yb rze ża .

N a  s ta rc ie  s ta n ą  m . 3n. n a jle p s i m o 
to c y k l iś c i  z S t. B  ru n e m , Z y m irs k im ,
K o p ro w s k im , J . H e n n k ie m , D ą b ró w - 
s k im  na  cze le . C ie k a w a  w a lk a  ro ze- f i  do na jda lszych zaką tków  ca- 
g ra  się w  k a t. 350 ccm  m ię d z y  S t. J lego k ra ju .

Są jednak ludzie, k tó rzy  no­
wej fabryce zawdzięczają o 
w is ie  w ięcej — nowe życie, 
w y rw an ie  się ze stagnacji, b ie­
doty. Jakby ożywczy prąd roz­
ko łysa ł gm iny Rogów, Zalesice, 
W ierzbice, K ow ale, ocknęły się 
z zastoju na jb liższe wsie. zet­
knę ły  się z radosnym  tętnem  
przem ysłu sąsiednie L ip in iee , 
Wola, Rzeczków. D la dziesią t­
ków  i setek lu dz i W ierzb ice łą ­
czy ły  się nie ty lk o  z myślą o 
cemencie — dla nich' to była 
przede w szystk im  praca, k tó re j 
nie m og li znaleźć na ja łow ych  
i wąskich zagonach, k a rm ią ­
cych kilkunastoosobow e rod z i­
ny

Każdego ranka  wagony po-

le k a rz y  s p o r to w y c h . P o n a d to  w ie lo ­
ty s ię c z n a  rzesza s p o r to w c ó w  o b ję ta  
je s t o k re s o w y m i b a d a n ia m i p rz y ­
c z y n i h as ło : „ le k a r z  n a  b o is k u  pod  
czas k a ż d e j im p re z y  s p o r to w e j"  je s t  
s y s te m a ty c z n ie  w p ro w a d z a n e  w  
czyn .

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  n a  te re n ie  Poz 
n a n ia  p o w s ta ła  n o w a  p o ra d n ia  s p o r­
to w o  -  le k a rs k a  d la  s p o r to w c ó w  zrze  
szo nych  w  ZS  „ K o le ja r z “ . P o ra d n ia  
p o w s ta ła  d z ię k i p o m o c y  s i l  fa c h o ­
w y c h  le k a rz y  -  s p e c ja lis tó w  C e n tra l­

n e j /P o r a d n i  L e k a rs k ie j P K P .

lą  oddania do uży tku  nowego 
osiedla m ieszkaniowego, w y ra ­
stającego jednocześnie z cemen­
tow n ią , w  k tó rym  zamieszka 
kadra przyszłej załogi p ro du k­
cy jne j.

Ludz ie  nie ty lk o  p rzyzw y­
czaili się_ no swej w łasnej fa ­
b ryk i, k tó ra  dopiero ruszy, on i 
ją  szybko pokochali.

O pow iada ł rnj tow . Kaczm a­
rek, sekre tarz party jnego K o m i­
tetu Powiatowego w Radom iu, 
ja k  to w  okresie zaczątków bu - 
dowty b y ł w n iew ie lk ie j m ieści­
nie Szydłowcu i p rzy przypad­
kow e j rozm owie z m łodą dz iew ­
czyną w ie jską  spyta ł , ją  — co 
rob i.

— A no  nic. Skończyłam  po­
wszechną i teraz czekam — od­
rzekła.

—  Na co?
—  A  bo ja wiem. Może się 

znajdzie cos.
— To pojedźcie do W ierzbi­

cy.
— A  co tam jest?
— Zobaczycie!
M łoda  Ruzikówna pojechała 

i w kró tce  wróciła. A le  po to 
tylko, aby zabrać ze sobą dw ie 
koleżanki: Jaworską i L isaków- 
nę.

Z naczen ie  fa b ry k i odczuwa
nie ty lk o  załoga etatowa. K ie ­
dy pode jm ow ali wszyscy zobo­
w iązan ia 1/m ajowe — do k o m i­
tetu party jnego zgłosił się Su­
łek, m a ło ro lny  chłop z L ip in ic . 
P rzy jeżdża ł czasem razem z in ­
n y m i do dn iów kow ej pracy z 
fu rm an ką , ze stalą załogą nie 
m ia ł nic wspólnego. I oto w 
im ie n iu  32 takich dn iów kow ych 
ch.opów  - furm anów  zobow ią­
zał się przepracować na cześć 1 
M a ja  cały_ dzień bezpłatnie.

— To nic, że m y tu riie p ra ­
cu jem y stale. A le to i nasza fa ­
b ryka , i my chcemy dać swoje 
zobowiązanie, bo j uż od w ie lu  
la t czekaliśm y na tak ie  m iejsce
zarobku.

Nowe zawody
Rośnie cementownia i razem

Przy budow ie  l in ii kd le jo w e j 
Popularna była  brygada W ik ­
tora Kuźduba. _ Skąd tu  p rzy - 

I szedł i k im  jest? M a ło ro lny  
chłop z L ip in ic , skończył 

! szkołę powszechną. Zaczął od 
łopaty, ale bardzo prędko 

| w y łow iono jego zdolności orga- 
j nizacyjne, upa rtą  chęć nauki. 
K ró tka  była  droga od zw yk łe - 

| rob o tn ika  do brygadzisty i 
ostatnio podmajstrzego, ale za­
w arty  jest w  n ie j w ie lk i okres 
wzrostu człow ieka. Kuźdub za­
czął nawet pisać wcale niezłe 
wiersze o W ierzb icy, ó  tym , ja k  
to na rzeczkow skim  polu, gdzie 
szumiało je dyn ie  żyto, rośnie 
fabryka , o ja k ie j się n ikom u nie 
śniło.

W jego brygadzie by ła  i R y -
ch lików na z Osin. Z w yk ła  chłop 
lea prędko zdobyła zaszczytny 
ty tu ł p rzodow nicy i w kró tce  po­
wierzono je j brygadę kobiecą. 
Mężczyźni wstydzą sję w p ra w ­
dzie, ale cóż zrobić — R y c h li-  
kówna ze swoją brygadą w y ­
ładow uje wagon prędzej od 
nich.

O statn io R ych lików na zm ien i­
ła swe nazwisko. P ob ra li się z 
Kuźdubem  i to było pierwsze 
małżeństwo zaw arte na nowej 
budowie. '

W  trosce o ludzi

ciągu na odcinku od Radomia z n ią  rosną ludzie, k tó rzy  p rzy - 
do Jastrzębia są jeszcze prze ła - I sz li tu  wprost od pługa.

Tak rosną m a js trow ie  i b ry -  "e  osiedle, przeprowadza 
gadziści, m urarze ; betoniarze, 
cieśle i ślusarze, zawody zw ią ­
zane bezpośrednio z p roduk­
cją  W ty m  jest jednak sens so­
c ja lis tyczne j budowy, że rów no­
cześnie w kracza ją  do wsi inne, 
zupełnie dotąd obce zawody.

Czy w iedzia ła  np. Zosia M a ­
linow ska, m łoda dziewczyna z 
Jastrzębia, że w  cem entow ni, 
k tó ra  dopiero się rodzi, ju ż  po­
m yślano o sporcie? Ze w łaśnie 
ją  wyślą na kurs in s tru k to ró w  
sportowych t  na wieś przy jdą 
p i łk i, ' k ró tk ie  spodenki?

Czy w iedz ia ł W alkiew icz, k tó ­
ry w y rw a ł się z b iednej. 9-oso- 
bowej rodz iny  ch łopskie j z L i-  
oinic, że w  W ierzb icy powstanie 
stale k ino  i on w łaśnie zostanie 
kinom echan ik iem ? Że jego ko­
le ż a n k i z Rzeczkowa, Ł u k a w ­
ska, pe łn ić  będzie fu n k c ję  k ie ­
ro w n iczk i kina?

Jakże niepodobna będzie p ra ­
ca w  now e j cem entow ni do p ra ­
cy podobnych zakładów, budo­
wanych w  okresie rządów: b u r-  
żuazyjnych.

Potężne chw ytak i, le kko  pod­
noszące tonow e ciężary, zała-

du ją  w  kam ien io łom ie  surow iec 
na n iem n ie j potężne, 15-tonowe 
samochody, k tóre dostarczą go
00 g ład k ie j szosie do cem entow ­
ni. M a rg ie l autom atycznie zo­
stanie w tłoczony pieców o 
tem peraturze Przeszło 1.500 
stopni, zm ielony w  m łynach 
w ilg o tn y  proszek nie będzie w y 
dz ie la ł gryzącego pyłu . Wszech­
stronna w enty lac ja , liczne au­
tom aty, k tó re  same naw et za­
paku ją  i załadują bezpośrednio 
do wagonów  wo-rki, zm niejszą 
tru d  człow ieka, stworzą jego 
pracy ja k  najlepsze w a run k i. 
Urządzenie cem entowni nadsy­
ła nam  Zw iązek Radziecki, 
gdzie w łaśnie troska o cz łow ie­
ka. o jego zdrow ie i życie jest 
na jw iększa.

Radosna jes t praca i n ie ­
m n ie j radosny odpoczynek.

W yras ta ją  ju ż  fundam enty  
nowego osiedla m ieszkaniowe­
go, obliczonego na k ilkase t ro ­
dzin. B y ły  dw ie  koncepcje jego 
budowy. Pierwsza, oszczędniej- 
sz- — to duże b lok i m ieszkalne 
typu  m ie jskiego, i  druga — 
małe dom ki jedno i d w u ro d z in ­
ne, otoczone sadami, ogródka- 
m ! tak  dobrze dopasowane do
w ie jsk iego krajobrazm  oko lic 
W ierzb icy. Zw yciężyła  w łaśnie 
druga, stwarza jąca robotn ikom  
cem entow ni idealne w a ru n k i 
odpoczynku, życia rodzinnego.

N ie ty lk o  więc z m yślą o ce­
mencie powstaje tak ie  a nie in -

się
do niego ru ra m i wodę z od le­
g łych s tudn i a rtezy jsk ich , bu ­
du je się przedszkole, sporządza 
dokładne p lany ogródków  jo r ­
danowskich.

T roska o człow ieka — 3ed- 
nak i małe, codzienne, ale n ie­
m n ie j bardzo istotne jego spra­
wy. Szkoda więc, że w tw órczy 
ry tm  nowego ośrodka p rzem y­
słowego K ie lecczyzny nie może 
jakoś tra f ić  rów ną nogą m ie j­
scowy resort hand lu. Załoga — 
to żyw i ludzie. N ie mogą się 
ograniczyć do s to łów ki, chcą 
m ieć m ożliwość kup ien ia  tego
1 owego na m iejscu. A, nieste­
ty. je dyn y  sk lep ik  GS jest zao­
patrzony m n ie j n iż  skrom nie i 
czasem nie dysponuje niczym, 
poza chlebem, papierosam i i 
bardzo n iew ie lką  ilością wędlin.

Sprawę zaopatrzenia W ierz­
b icy p rze jm u je  M ie js k i Handel 
D eta liczny. Załoga cem entowni 
chce ty lk o  jednego — niech 
M H D  wie, że W ierzb ica, to kon ­
k re tny , rea lny, duży ośrodek 
m łodego przem ysłu.

W ierzą wszyscy, że M H D  to 
zrozum ie. ,

Długookresowe zobowiaz/mi/ł 
kierowców autobusowych 

w Katowicach
(f) K ie row cy  autobusow i W oj. 

P rzedsiębiorstw a K o m u n ik a c y j­
nego w  K atow icach za in ic jow a li 
w spółzaw odnictw o w  walce o 
oszczędne zużycie pa liw a. W zo­
ru jąc  się na czołowych- p rz o ­
dow nikach pracy tego przed­
siębiorstwa, k ie row cach auto - 
busowych S eku ły i  W ardasa 
ponad 180 k ie row ców  obsługu- 
.lących lin ie  kom un ikacy jne  na 
terenie w o j. ka tow ick iego  pod­
ję ło  długookresowe zobowiążą - 
ma, k tó rych  rea lizac ja  pozwoli 
na zaoszczędzenie ponad 12.600 
li tró w  pa liw a  w  każdym  m ie - 
siącu.

Tak np. szoferzy Józef H e j-  
na i A lo jz y  Gajda obsługują - 
cy autobus m a rk i „M ava g “  zo­
bow iązali się zm niejszyć sp a ­
lanie pa liw a  w  stosunku do 
obecnego zużycia o 450 litró w  
na każde przejechane 10 tysięcy 
k ilom etrów .

K ie ro w cy  innego auto hu sa 
te j samej m a rk i Szendzielorz i  
Fabian pos tanow ili na każde 10 
tysięcy k ilo m e tró w  przebytych 
przez autobus zm niejszyć roz­
chód pa liw a  o 500 litró w .

W ysokie zobow iązanie pod -  
ję li szoferzy Józef Góra i  Jan 
Szyma prowadzący autobus 
m a rk i „T u b a u to “  postanaw ia­
jąc zredukować rozchód matę -  
r ia łó w  pędnych o 9 li t ró w  na 
100 k ilo m e tró w  oraz k ie row cy 
Jan G arncarczyk i  K a ro l Łaza- 
rew icz, k tó rzy  na każde 1.000 
k ilo m e tró w  obniżą zużycie O 
150 litró w . *

Ponadto 5 brygad m on te r -
skich oraz 2 ko lu m n y  sm arow­
nicze łącznie z dozorem w a r -  
sztatów  pod ję ły  zobowiązania 
zw iększenia jakośc i nap raw  i  
konserw acji taboru  autobuso­
wego.

Prapremiera baletu „Złota kaczka“ 
w Państwonej Operze Śląskiej

(f) W  ram ach F es tiw a lu  M u ­
zyk i P o lsk ie j Państwow a Opera 
Śląska w ys tąp iła  z p raprem ierą  
ba le tu Jana M a k lak ie  wieża
„Z ło ta  kaczka“ .

A u to rem  lib re tta  jest pro f.
Jan Reimoser, w y b itn y  czecho­
s łow acki teo re tyk  tańca i  lib re - 
cista ba le tow y. L ib re tto  „Z ło te j 
kaczk i“  napisa ł on po zapozna­

n iu  się w  czasie pobytu  w  Pol­
sce z naszym fo lk lo re m  i  legen­
dam i W arszawy. Treść „Z ło te j 
kaczk i“  oparta jest na książce 
O r-O ta  pt. „Legendy warszaw­
skie“ .

D ekoracje do ba le tu w ykona­
ne zostały pod k ie row n ic tw e m  
A ndrze ja  S topki. Inscenizacją 
„Z ło te j ka czk i“  k ie ro w a ł Jerzy 
K ap lińsk i.

Z kraju w kilku wierszach
r e d y k  o w i e c  w  w o j .

K R A K O W S K IM

(a) w  w o j.  k ra k o w s k im  z a k o ń c z y ł 
się re d y k  o w ie c . W  d n iu  4 bm . ro z ­
począ ł s ię  t ra n s p o r t  k o le jo w y  o w ie c  
na te re n y  po łożone  poza o b rębem  
w o je w ó d z tw a , w  d n ia c h  zaś 7 i  8 
w y ru s z y ł re d y k  p ie szy  w  n o w o ta r ­
sk ie . n ow o są de ck ie , g o r l ic k ie  i  ja ­
s ie lsk ie .

D W U T Y S IĘ C Z N Y  O D C Z Y T  T W P
n a  Śl ą s k u

(a) O d d z ia ł w o je w ó d z k i T o w a rz y ­
s tw a  W ie d z y  P o w sze ch n e j w  K a to ­
w ic a c h  z o rg a n iz o w a ł w  d n iu  13 brn. 
w  pow . c z ę s to ch o w sk im  w  g rom a d z ie  
M s tó w  2- ty s ię c z n ą  p re le k c ję  T W P  
na Ś ląsku .

K W A R T A L N Y  S K U P  M L E K A  
W Y K O N A N Y  W  109 P R O C E N T A C H

(a) W  p ie rw s z y m  k w a r ta le  b r. 
g m in n e  s p ó łd z ie ln ie  ..S am opom oc 
C h ło p s k a “  w y k o n a ły  w  109 p ro c e n ­
ta ch  p la n  s k u p u  m le k a . W  d u ż y m  
s to p n iu  do p o m y ś ln e g o  w y k o n a n ia  
p la n u  p rz y c z y n iła  s ię  w y d a tn a  ro z ­
b u d o w a  s ie c i s p ó łd z ie lc z y c h  p u n k ­
tó w  s k u p u , k tó re  p o w s ta ją  w  co raz  
n o w y c h  g ro m a d a ch .

L U D O W Y  P R Z E M Y S Ł  
A R T Y S T Y C Z N Y  N A  K A S Z U B A C H

(a) J e d n y m  z n a jc ie k a w s z y c h  m u ­
ze ów  re g io n a ln y c h  w  P o lsce  je s t 
m u ze u m  w  K a r tu z a c h , w  k tó ry m  
z g ro m a d zo n e  są z a b y tk i  lu d o w e j 
tw ó rc z o ś c i k a s z u b s k ie j.

N a p o d s ta w ie  ty c h  w z o ró w  lu d o ­
w i  a r ty ś c i — rz e m ie ś ln ic y  z o k o lic  
K a r tu z ,  z rze sza ją ćy  s ię  w  s p ó łd z ie l­

n ia c h , w y ra b ia ją  a r ty s ty c z n e  sp rzę ­
t y  i  p rz e d m io ty  co dz ie n ne g o  u ż y t­
k u .

Ś W IĘ T O  W IO S N Y  W  K A Z IM IE R Z U  
N A D  W IS Ł Ą

(P  W  ub. n ie d z ie lę  o d b y ło  się  w 
K a z im ie rz u  n a d  W is ła  tz w . ś w ię to  
w io s n y , po łą czo ne  z o bchodem  ś w ię ­
ta  lu d o w e g o , w  czasie k tó re g o  od­
b y ły  się lic z n e  im p re z y  a r ty s ty c z n e .

Z A L E S IA N IE  N IE U Ż Y T K Ó W

(f)  M ło d z ie ż  szko ln a  z a le s iła  do ­
tych cza s  w  ra m a c h  ..D n ia  L a s u “  
pon a d  15 ha n ie u ż y tk ó w  na  te re n ie  
n a d le ś n ic tw a  re jo n u  lasó w  p a ń s tw o ­
w y c h  w  S zczec in ie .
R O ZW O J G O S P O D A R K I 

W  PG R
R Y B N E J

(f) W  P G R -ach  w o j.  szcze c iń sk ie ­
go w y k o n a n y  zo s ta ł z n a d w y ż k ą  
w io s e n n y  p la n  z a ry b ie n ia  ie z io r t 
s ta w ó w , k tó r y  b y ł  o w ie le  w yż s z y  
n iż  w  ro k u  u b ie g ły m . M . in . za ło ­
żono  30 n o w y c h  s z tu c z n y c h  ta r lis k : 
p ło c i i  leszcza.

K IE L E C K I O D D Z IA Ł  P K O  
Z D O B Y Ł  P R O P O R ZE C  

P R Z E C H O D N I

( f)  K ie le c k i  o d d z ia ł P K O  z d o b y ł 
w  o g ó ln o p o ls k im  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
m ie d z y  o d d z ia ło w y m  p ro p o rz e c  p rze ­
c h o d n i, p rz y c z y n ia ją c  s ie  do spopU'- 
la  ry z o w a n i a oszczędności na  te re ­
n ie  w o j.  k ie le c k ie g o . W s p ó łz a w o d ­
n ic tw o  p o le g a ło  z a ró w n o  n a  p rze ­
k ro c z e n iu  ilo ś c i z a p la n o w a n y c h  ks ia  
żeczek o szęd n o śc io w ych , ja k  ró w ­
n ież  na w y s o k o ś c i a k u m u la c ji  p ie ­
n iądza . O d d z ia ł k ie le c k i  u z y s k a ł 
170,2 p roc . n o rm y .
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A g ita to rzy pokoju rozmawiają
lieszkańcam i sto licy o Plebiscycie

„D la  po ko ju  u nas d rz w i za­
wsze o tw a rte “  —  m ó w i z u - 
śm iechem ob. M a ria  M izgalska, 
zapraszając do m ieszkan ia ag i­
ta to rów .

S tudenci I  ro ku  W ydzia łu  Geo 
dezji P o lite c h n ik i W arszaw ­
sk ie j: D anu ta  Dzikowska, M a ­
gdalena Lew andow ska i Cze­
sław  Ż uk  są pierwszą tró jk ą , 
k tó ra  w yru szy ła  w  teren dz ie l­
n icy  Śródmieście.

Serdeczne przyjęcie , ju ż  przy 
p ierw szym  spotkaniu z m iesz­
kańcam i u lic y  P rzem ysłow ej, 
pomaga im  przezwyciężyć pew ­
ne zażenowanie w jrwołane po­
czuciem wagi m is ji.

— Proszę n a jp ie rw  przeczy­
tać — w o ła  Danuta Dzikow ska 
do ob. Jad w ig i Tkaczuk, k tó ra  
od razu chw y ta  za pióro, by 
złożyć swój podpis na kartce, 
k tó rą  otrzym ała. — Każdy m u ­
si dokładn ie  w iedzieć co podp i­
suje i rozum ieć znaczenie tego, 
co podpisuje.

— Ja już  sobie tę sprawę do­
brze przem yśla łam . Uważam, 
-że każdy uczc iw y cz łow iek z ło­
ży sw ój podpis na te j karc ie  — 
odpow iada ob. Tkaczuk.

Podpis znaczy wiele
Nie wszędzie co praw da idzie 

ta k  ła tw o . W  dom u N r 36 w 
jednym  z m ieszkań ob. Sobie- 
ra js k i m ów i: „O czyw iście, że 
ppdpis ma swoje znaczenie m o­
ra lne , ale im p e ria liśc i chcą rz u ­
cić p rzeciw ko nam  czołgi i no -

Warty Pokoju ria cześć Plebiscytu
W  dalszym  ciągu n a p ływ a ją  

m e ldu nk i o zaciąganiu przez 
w arszaw ski św ia t p racy w a rt 
poko ju  d la  uczczenia N arodo­
wego P leb iscytu Pokoju.

Załoga dz ia łu  zecerni w  
Zakładach W klęs łodrukow ych  
i Zakładach In tro lig a to rs k ic h  
przy ul. O kopowej przyśpieszy 
w  ram ach w a rt poko ju  przygo­
tow anie do d ru k u  dwóch b ro ­
szur: „W o ła  nas w ęg ie l“  oraz 
„S ta r t“ . Dzia ł konserw acji i 
dzia ł m echaniczny w yko na ją  
b u lie r gazowy na 200 li t ró w  
oraz spustnicę do m agazynu od­
padków. D zia ł m ontażu za­
oszczędzi fa rb  na 4 num ery 
„G rom ad y“ . D zia ł ga lw an izern i 
dz ia ł m echaniczny w yko na ją

Spotkanie dziennikarzy „Trybuny Ludu“ z budowniczymi
Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej

j skiego Przedsiębiorstwa Robót 
D rogow ych postanow ili w  ok re ­
sie t rw a n ia 'w a r t  poko ju  ułożyć 
10.000 ■ m etrów  kw a d ra to w ych  
na w ie rzchn i z try lin e k  na u lic y  
In f la n c k ie j.

R obotn icy oddziału czw artego j 
zajęci p rzy robotach betono- j 
w ycb na Placu B ankow ym  po- | 
s ta n o w ili w  ramach w a rt poko- j 
ju  podnieść w ydajność pracy o 
5 procent, zaś robo tn icy  oddzia­
łu asfa ltowego za trud n ien i ró w ­
nież na Placu B ankow ym  po­
s ta n o w ili w ykonyw ać 175 p ro ­
cent no rm y zam iast dotychcza­
sowych 170 procent. (g ri)

—  W  A m eryce ty lk o  m ała 
garstka  ka p ita lis tó w  chce w o j­
ny, ale i tam  większość narodu 
je j n ie  chce. Tam  przecież ró w ­
nież rob o tn icy  podpiszą apel 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju . Czy 
nie czyta liście o tym , że w ie lu  
żo łn ie rzy am erykańskich  ma ju ż  
dosyć w o jn y  w  K o re i. W ie lu  z 
n ich zostało naw et skazanych 
na śm ierć za odm owę strze lan ia  
do żo łn ie rzy koreańskich.

Zobowiązania 
na cześć Plebiscytu

P racow n icy fa b ry k i im . 22 
L ipca  do kum en tu ją  sw oją wolę 
w a lk i ó * pokój przez pode jm o­
w anie  zobowiązań. G rupa k ra -  
jaczek uczci N a rodow y P le b i­
scyt P oko ju  przez zwiększenie 
p ro d u kc ji o 10 proc. — „P o kó j 
budu jem y naszą pracą“  — tak 
robotn ice kończą nadesłane do 
zakładowego K om ite tu  O broń ­
ców P oko ju zobowiązanie.

Również załoga ow ocarn i czy­
nem  poprze apel Ś w ia tow e j R a­
dy P oko ju . G rupa tow . Jacko w ­
skiego postanow iła zm niejszyć 
obsługę maszyn, podnosząc ró w ­
nocześnie wydajność ze 120 p ro ­
cent do 150 procent.

Ob. Czesław Z a lew sk i zobo­
w iąza ł się podnieść w yda jność 
o 10 procent.

R obotn icy za trud n ien i p rzy  
go tow aniu  m arm o lady zwiększą 
p rodukc ję  o 10 procent.

E. M .

Ponad 50 tysięcy
książek sprzedano 
w pierwszym dniu 

warszawskiego 
kiermaszu

P ie rw szy dzień kierm aszu 
książkowego na u licach W a r­
szawy p rzyn iós ł w ie lk i sukces, 
rozprzedano bow iem  ponad 50 
tys. książek oraz przeszło 55 tys. 
losów lo te r ii ks iążkow e j. S uk- 
ces ten znacznie przewyższa 
W yniki zeszłorocznego k ie rm a ­
szu książkowego w  W arszawie.

Ogromne zainteresowanie pu­
bliczności kiermaszowej wzbu­
dziły przede wszystkim egzemp­
larze wspaniałego albumu o 
Stalinie. Powszechną ciekawość 
Wywołały próbne egzemplarze 
albumu fo togra fii i plansz 
przedstawiających dzieła Wita 
Stwosza. A lbum  ten już w k ró t- 
Ce ukaże się w  sprzedaży.

Na n iedz ie lnym  kierm aszu 
kupowano masowo liczne now o­
ści w ydaw nicze: dzieła k lasy­
ków, pisma po lityczne p rzyw ód - 
a°w klasy robotn icze j Zachodu, 

np. „W o jn c  czy po kó j“  To- 
SHattiego oraz nowe pozycje he­
u ry s ty c z n e . Z przekładów  li te ­
ra tu ry  obcej na jw ięce j sprzeda­
no dzieł p isarzy radzieckich.

Kierowcy MFK podejmują 
Wezwanie towarzyszy

ze Śląskich Linii 
Komunikacyjnych

40 k ie row ców  M . P. K ., pode j­
mując wezwanie tow arzyszy ze 
“ Oskich L in i i  K o m u n ik a c y j­
nych — S eku ły  i W ardasa zo­
bowiązało się. przejechać na 20 
®utobusach do dn ia 1 m aja 

r., łącznie 257 tys ięcy km  
113 zaoszczędzonym pa liw ie . 
W ykonanie tego zobow iązania 
da 82.043 zł oszczędności.

Jako p ie rw s i p o d ję li zobow ią­
zanie k ie row cy  ob. M a ria n  M i­
chalski i  ob. Bogdan Je lińsk i. 
Zobowiązali się on i przejechać 
na zaoszczędzonym p a liw ie  20 
^s . km.

W dalszym  ciągu na p ływ a ją  
podobne zobowiązania innych  
uerowców. (gr)

i____ ________

Im prezy
kiermaszach
książki

k)z:.ś, w  środę 16 bm. odbę­
dzie się W zw iązku z N arodo- 
tyym  P lebiscytem  P oko ju  we 
Wszystkich punktach k ie rm a ­
szowych (A l. S ta lina  — pl. Na
Rozdrożu, M arienszta t — R y ­
bek, W ola — koło k ina  W — Z, 
Brochów — pl. Szembeka) kon - 
Certy  o rk ie s tr oraz w ystępy a r- 
tystyczne.

Początek koncertów i imprez
*erm aszowych o godz. 17.

Uwaga literaci
Członkow ie Z w ią zku  L ite ra -  

P o lsk ich  podp isu ją  k a r ty  
g ro d o w e g o  P leb iscytu  P oko ju  

bom u L ite ra tu ry  — K ra k o w - 
‘ ,e Przedmieście 87-89 dn ia 17 

“ ja w  godzinach 18.00 — 18.0f>.

15 m a ja  w  sa li k lu b u  p racow ­
n ikó w  M B P  odbyło się spotkanie 
p rzedstaw ic ie li re d a kc ji „T ry b u ­
ny L u d u “ z załogą budow y M a r­
sza łkow skie j D z ie ln icy  M ieszka­
n iow e j.

W  spotkaniu ty m  obok dz ien­
n ik a rz y  z zespołu redakcyjnego 
naszej gazety w z ię li udz ia ł śpie­
w acy: M aria  Fo łtynów na, L i ­
d ia  W inogradow a i Lesław  F in -  
ze, znana fe lie ton is tka : S te fan ia  
G rodzieńska, chór 4 A sy oraz 
o rk ies tra  ... Polskiego Radia pod 
d y re kc ją  Jana Cajm era,

Zespół naszej re d a kc ji p rzygo­
to w a ł na spotkanie z budo w la ­
n y m i M D M : a r ty k u ł w s tęp -

wocześnie uzbro jone arm ie. 
Podpisy przecież nie wystarczą, 
żeby ich  odwieść od tego zbro­
dniczego zam iaru “ .

— Trzeba pam iętać, że nie 
ty lk o  w  naszym k ra ju  ludzie 
p racy sk łada ją  swe podpisy pod 
apelem, obyw ate lu . Czołgi i bom 
by bez iudz i, to bezużyteczny 
szmelc, a je ś li m ilio n y  ludzi na 
ca łym  św iecie stw ierdzą, w ła ­
śnie p rzy  pomocy podpisów, że 
n ie  dopuszczą do now e j w o jny  
i będą b ron ić  zdecydowanie po­
ko ju , to podżegacze w o jen n i nie 
będą m ogli zrea lizować swoich 
p lanów  — odpow iada M agda le­
na Lewandowska. — W tym  
w łaśnie zaw iera się poważne 
znaczenie i siła naszego P le b i­
scytu. D ługo jeszcze rozm aw ia 
ag ita to rka  z ob. S ob ie ra jsk im  
i przekonu je  go, że apel Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju  to m ocny 
cios w  obóz podpalaczy św iata.

Aby tragedia narodu 
koreańskiego

nie powtórzyła się więcej
Z o fia  Szabłowska, e m e ry t­

ka, ju ż  w  d rzw iach  w ita  a- 
g ita to ró w  uśmiechem. Je j w n u ­
czek Jacek Troszek czekał na 
n ich  od rana, zamęczając bab­
kę py tan iam i, czy on także bę­
dzie m ógł podpisać. Chodzi do I 
k lasy i bardzo dobrze się u- 
czy.

Jest w yraźn ie  zaw iedziony i  
rozchm urza się dopiero, k iedy  
babka pokazuje ag ita to rom  je -

c y lin d ry  dla d ru k a rn i p rzy  ul. 
M arsza łkow sk ie j bez uszczerbku 
dla  no rm a lne j pracy.

Zespoły budowlane 
podnoszą wydajność praęy

Również na w ie lu  budowach 
stołecznych^ załogi zaciągąją 
w a rty  pokoju. W  czasie w a rt 
poko ju  zaciągniętych przez za­
łogę budow y n r  73 W arszaw ­
skiego Przem ysłowego Z jed no ­
czenia Budow lanego n r  2 w  
dniach od 9 bm. do 11 bm. w z ro ­
sła znacznie w ydajność pracy. 
I  ta k  zespoły m ura rsk ie , w y k o ­
nujące no rm a ln ie  163 procent 
norm y, w  czasie w a rt osiągały 
170 procent, zespoły ciesielskie 
podn iosły w yda jność p racy z

ny, fe lie ton  na tem aty  zagra­
niczne oraz słowo wiążące.

W  słow ie  w iążącym  m ó w iliś ­
m y o osiągnięciach i  bolączkach 
załogi M D M  oraz o zadaniach, 
ja k ie  sto ją  przed w szystk im i 
ludźm i pracy w  okresie wzmożo­
nej w a lk i o pokój, w  przeddzień 
Narodowego P leb iscytu  Pokoju.

O rk ies tra  i  soliści uzupe łn ia li 
spotkanie m uzyką i  piosenką.

N a jba rdz ie j podoba ły się s łu­
chaczom p iosenki i  m elodie o 
budow ie now e j W arszaw y, oraz 
fe lie ton y  S te fan ii G rodzieńskiej, 
wygłaszane przez autorkę.

Po odczytan iu, tekstu  k a rty

go zeszyt w yp e łn io n y  rów nym , 
ła dn ym  pismem. Na pierwsze j 
ka rtce  w yra źn ym i lite ra m i na ­
pisane zdanie: „Jest w  A z ji 
k ra j,  a w  tym  k ra ju  ucisk za­
pisa ł się w  dziejach, a zw ie się 
ten k ra j K orea “ .

N ie  m a rtw  się Jacku, że n ie  
możesz sam podpisać apelu. U - 
czynią to starsi, po to, że­
byś , ty  m óg ł się spoko jn ie  l i ­
czyć i  by ju ż  n igd y  na świecie 
nie by ło  k ra jó w , w  k tó rych  u - 
cisk zapisał się w  dziejach. Że­
by tragedia narodu koreańskie­
go nie po w tó rzy ła  się w ięcej.

Serdecznie żegnani ag ita to rzy  
idą do następnych m ieszkań, 
zanosząc wszędzie k a r tk i po­
koju... (o)

Agitatorzy Zakładów 
im. 22 Lipca 

przystąpili do pracy
V/ fabryce im . 22 L ipca  ag i­

ta to rzy  poko ju  są w  akc ji. Roz­
da ją  k a rty  p leb iscytow e we 
wszystk ich dzia łach i na w szy­
stk ich zmianach.

P rzy  w ręczan iu k a r t  często 
naw iązu ją  się rozm owy.

W  dziale ka rm e lkó w  przy 
fa b ry k a c ji „ t o f f i “ , ag ita to rka  
W acława K w ia tkow ska  je s t o- 
toczona grupą rob o tn ików .

— M y podpiszemy, ale je ś li 
A m eryka  zechce, to  i ta k  prze­
cież w o jnę  zrobi -— m ów ią  n ie ­
k tó rzy . A g ita to rka  p rze kon y­
w ająco tłum aczy zebranym :

300 na 310 procent, b rygady  ro ­
bót z iem nych z 200 do 215 p ro ­
cent, a brygady be ton iarzy  zc 
173 na 180 procent.

G rupa be ton iarzy z budow y 
n r  77 zobowiązała się zaciągać 
w a rty  poko ju  w dniach od 15 do 
30 bm. i podnieść w yda jność 
p racy o 30 procent..

Załoga 5 odcinka K G R  - la  ze 
Z jednoczenia B W  - 1 na K o le  w 
czasie w a rt poko ju  od 17 d o  25 
bm. w ykona sza lunki stropowe 
o jeden dzień przed zaplanow a­
nym  term inem .

Warty pokoju 
robotników MPRD

R obotn icy pierwszego, d ru ­
giego i trzeciego oddziału M ie j-

p leb iscytow e j zebrani na sad 
rob o tn icy  skandow ali: po -kó j. 
po -kó j, po -kó j.

Załoga M D M  poprze apel 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  n ie  t y l ­
ko  złożeniem  podpisów na k a r ­
cie p leb iscytow e j, ale także w y ­
da jn ie jszą pracą na w artach  
poko ju .

Na zakończenie spotkania do 
naszego zespołu redakcyjnego 
w p ły n ę ły  liczne zobowiązania 
ro b o tn ikó w  M D M , zgłaszających 
zaciągnięcie w a r t pokoju.

W śród pod ję tych zobowiązań 
w y ró ż n ia ją  się: zobowiązanie 
g rupy  zb ro ja rzy  Tadeusza M a ­

leca z b loku  4-a, k tó ra  zobow ią­
zała się zw iększyć w yda jność ci 
20 proc. i  zobowiązanie c ieś li z 
g rupy  K a ro la  Gadomskiego z 
b loku  4-a, k tó ra  postanow iła 
w ykonyw ać rów n ież o 20 proc. 
w ięcej no rm y n iż  dotychczas.

Zobowiązania te odczytane zo­
sta ły  podczas spo tkan ia  naszego 
zespołu redakcy jnego z załogą 
M D M .

Sądzimy, że spotkanie to p rzy ­
czyn iło  się do zb liżen ia naszej 
gazety do załogi, budu jące j no­
we śródmieście socja listycznej 
W arszawy.

(h)

J a d w ig a  S iekierska

•Nie m ożna p rzeg rać  w ia ry  w  cz ło w ie ka
a^ h to n i R lakarenko. Poem at pedagogiczny. Sztuka w  4 a k -  
‘ ch. D ra m a ty  zacja M iro s ław a  S te h lik a . P rzek ład , opraco- 
w ? e dram atyczne i reżyseria K a z im ie rza  D e jm ka . Sceno- 
! a‘ *a Józefa K achw alskiego. P re m ie ra  w  P ań stw o w ym  T e a -  

■*6 N o w y m  w  Łodzi.

y,0.le podobna, m ów iąc o roz- 
l 6r i u te a tru  w  p lan ie  sześcio­
r o  **n, nie wspom nieć o n ieod- 
d - . i i ł '1?1 dziecku tego p lanu w  
W .^Z .in ie  k u ltu ry  —  o Teatrze 

w  Łodzi.
ten cecnul e tw órczy 

HicP°«ój m łodości, poszukiw a- 
W  °d k r  ywczego repertua ru ,
l i t - ; 1« ;  na(ł  stworzeniem  jedna­
li s ty lu  g ry  całego zespołu 
ż v , !oby nowych koncepc ji re ­
ń s k i c h

llaą°„’’b rygadz ie  sz lifie rza  K a r-  
Po „Z w y c ię s tw ie “  W ar­

tą ‘ Slńsgo, w ys taw ien ie  „Poema 
ho^^dagegic-m ego“  należy do 
*ódzf: tw órezej pozycji tea tru  
hią św iadczy o rozszerze-
h w ' ,eS° horyzon tów  ideowych, 

być zaliczone do poważ- 
Wys, _ osiągnięć artystycznych, 
k d n lWa *bdzki T ea tr N ow y na 
te-, ,0. z . czolowyeh m ie jsc wśród 

,„ w  Polsce.
4alca A nton iego M aka renk i 

Qshiu ^  Psdagogiczny“ , ja k  i 
la  Pa je j tle  przeróbka sce- 

Ci6sk3’ dokonana przez znanego 
\va dram aturga M iro s ła -
firatL tehl‘ ika — porusza tem at 
Cyj atyczny, ostry, pas jonu ją - 
P l;L Prze°brażenia n ie le tn ich  
\v0w l<iPeów. e lem entów zdepra- 
V,a aaych (bandytów , w ła m y - 
k d tio u  złodzie>i p ro s ty tu tk i)  na 
t>°żytf , * twórcze, uzdolnione i 
s9chuC':ne dla  społeczeństwa 
k si ' tftycznego. Tem atem  tej 
t l i j  " ‘U 1 * sz tuk i, ja k  ktoś okre - 

p Q',est  Pedagogika w a lk i, 
j Plerw sze j w o jn ie  św ia to - 

tys':p na skutek w o jn y  dom owej 
dzieci s tra c iły  rodziców, 

się na u licy , wa łęsa ły 
H raf °  ca łym  w ie lk im  obszarze 
®ócj ■ i ia d, skazane na nędzę, 

Przez to ła tw o  u legając 
1 Ją* f iz a c j ł .

Jednak w  p ierw szych ła -

tach po R ew oluc ji, z in ic ja ty w y  
Fe liksa D zierżyńskiego zostaje 
powołana do życia K om is ja  do 
w a lk i z bezdomnością dzieci 
(później przekształcona w  K o ­
m is ję  Pom ocy Dziecku).

M akarenko  jeden z p ie r­
wszych zostaje pow o łany przez 
w ładzę radziecką w 1920 r., jesz­
cze w  ciężkich w arunkach t rw a ­
jące j w o jn y  dom owej, do za ło­
żenia k o lo n ii z bezdomnych 
dz!eci. Pod P oltaw ą na U k ra in ie  
M akarenko zakłada ko lon ię  z 
m łodocianych przestępców, (póź 
n ie j ko lon ia  przyb ie ra  nazwę 
im . G orkiego). Tę w łaśnie ko lo ­
nię w  ciągu 8 la t M akarenko 
p row adzi z doskonałym i i cie­
k a w y m i w yn ika m i. Doświadcze­
nia zhś swej tw órcze j i ekspery­
m en ta lne j p racy w  ko lo n ii im , 
G orkiego, ja k  i później w  K o ­
m un ie  im . Dzierżyńskiego pod 
Charkowem . M akarenko zaw arł 
w  trzy to m ow e j, pasjonujące j 
książce „Poem at pedagogiczny". 
Pasjonującej dlatego, że pozna­
je m y w  n ie j ja k  w ie lk iego  prze­
obrażenia ludz i um ia ła  dokonać 
bolszew icka pedagogika.

Zgodnie z powieścią odtwarza 
sztuka różnorodność typów  dzie­
ci i m łodzieży, da je obraz ich 
w yn a tu rze ń  m ora lnych i na w y ­
ków  zbrodniczych oraz poka­
zuje drogę ich stopniowego o- 
czyszczania się z brudu życ io­
wego — k ró tk o  m ów iąc, w yzw a­
la n ia  w  n ich  człowieczeństwa. 
Sztuka w sposób tra fn y  i syn ­
te tyczny po łączyła n iek tó rych  
bohaterów  powieści w jedną po­
stać. Np. w  sylw etce Buruna 
zaw arła  cechy innych  chłopców 
z ko lo n ii, a także ich przeobra­
żania się w  k o le k ty w ie  i  przez 
ko le k tyw .

To, że m etody wychowawcze 
M a ka re n k i w y ro s ły  z p ra k ty k i,

zostało św ie tn ie  pokazane w  po­
w ieści i p rzekonyw ająco w  sztu­
ce. K o n fro n tu ją c  sztukę z 
życiem  trzeba stw ierdzić, że 
sztuka m im o  tych  i  owych 
n ieu n ikn io nych  braków , posiana 
w  te j postaci, w  ja k ie j została 
w ys taw iona  w  teatrze łódzkim , 
nieocenione w artośc i w ycho- 
wacze i a rtystyczne, ogrom ny 
ładunek uczuciowy, a przede 
w szys tk im  jest przepojona żar­
liw ą , docierającą do w idza, w ia ­
rą  w  człow ieka. M ów iąc słowa­
m i starego bolszew ika Chałabu 
dy, op iekuna, ko lon ii, dośw iad­
czenia pedagogiczne M akarenk i 
świadczą o tym . że „n ie  można 
przegrać w ia ry  w  człow ieka“ .

Na czym  op ie ra ją  się, skąd 
p łyną  te niezawodne wartości 
sztuki?

Sztuka uzm ysław ia, przekony­
wa, że skuteczność pedagogicz­
nych m etod M aka renk i pocho­
dz iła  z głębokiego hum anizm u 
samej is to ty  re w o lu c ji soc ja li­
stycznej, lik w id u ją c e j na zawsze 
w yzysk  człow ieka przez cz łow ie­
ka, walczącej o szczęście ludz­
k ie  drogą na jw iększych w yrze ­
czeń się, ofia rności i boha te r­
stwa tw órców  te j rew o lu c ji. 
T rzeba zaznaczyć, że sztuka i 
gra zespołu łódzkiego p róbu je  
od tw orzyć ten swoisty re w o lu ­
cy jn y  k iim a t ówczesnej rom an­
ty k i re w o lu c ji. I  w  powieści 
i w  sztuce w idz im y, że k o le k ty w  
i M akarenko swe osiągnięcia 
zdobyw ali drogą nieusta jące j, 
w y trw a łe j w a łk i. W idz im y, ja k  
m łodocian i przestępcy _ coraz 
ba rdz ie j uczłow ieczali się b y ­
na jm n ie j n ie  na proste j i g ład ­
k ie j drodze kroczenia w zw yz. 
O dw ro tn ie  — nieraz p o ty k a li 
się, b łąd z ili, czasami uc ieka li 
z k o lo n ii lub  b y li z n ie j usuw a­
ni, a m im o to stale p ros tow a li 
lin ię  swego postępowania i szla­
chetniejsze stawało się zw olna 
ich oblicze m oralne.

M akarenko  od pierwsze j 
c h w ili p rzy jśc ia  w ychow anków  
na ko lon ię  budz ił w  n ich  poczu-

cie godności i honoru obyw ate la  
Z w ią zku  Rad, poczucie odpow ie­
dzia lności za swe czyny i obo­
w iązku  wobec socja listycznej 
o jczyzny. Najważnie jsze, że do­
kon yw a ło  się to n ie  w  sposób 
d e k la ra ty w n y , lecz w  p racy na 
zasadach surow e j karności i 
przez stw orzenie ko lek tyw u .

W  sztuce te w łaśnie cechy so­
c ja lis tyczne j pedagogiki, zdoby­
te  w  p ra k tyce  przez M akarenkę, 
w ys tępu ją  jaskraw o  w  jego kon ­
f lik c ie  z w ychow aw czyn ią  B re - 
gel, p rzedstaw ic ie lką , m ożna hy 
rzec, b iu ro k ra tyzm u , przesądów 
pedagogicznych i  fo rm a lizm u . 
B rege l jes t też pe rson ifikac ją  
k i lk u  postaci z ks iążk i, k tó re  
siedząc p rzy  b iu rkach  w  K o m i­
sariac ie  O św ia ty  Ludow e j w  
C harkow ie , z w yżyn  swego „pe ­
dagogicznego O lim p u “  (wg, o- 
k reś len ia  M aka renk i) n ie jedno­
k ro tn ie  za tru w a ły  m u życie i 
p ró bo w a ły  psuć jego trudną , 
ale owocną pracę.

Sztuka p rzyku w a  uwagę w idza, 
m ie jscam i naw et po ryw a i d la ­
tego rów nież, że chłopcy i dziew 
częta z k o lo n ii im . G orkiego 
(Zwłaszcza chłopcy), to żywe. 
swoiste cha rak te ry , czasami nie 
by le  ja k ie  indyw idua lnośc i o 
bardzo odm iennych zaintereso­
waniach, z dużym  poczuciem 
hum oru , o c ię tym  języku  i o- 
s trym  dowcipie, często jednost­
k i uzdoln ione i  m im o młodego 
w ieku  m ające za sobą tw a rd ą  
szkołę życia i  znajom ości ludzi.

Do tra fn ie  przez reżyserię i 
grę w yd ob ytych  sy tua c ji trzeba 
zaliczyć ukazanie stosunku ko ­
lo n ii do sąsiednich wsi i w a lkę 
k o le k ty w u  o założenie kom órk i 
Kom som ołu.

Z początku w id z im y  zażalenia 
ch łopów  na rabunkow e napady 
ko lon is tów  na w ieś — później 
sytuacja się zm ienia — zdrow y 
k o le k ty w  ko lon is tów  walczy z 
pędzeniem „sam ogonki“  (po na­
szemu b im b ru ) i z ku ła k a m i w 
sąsiedniej wsi.

Do w zruszających scen sztuk i 
należy też podana wiadomość o 
uzyskaniu praw a na założenie 
ko m ó rk i Kom som ołu, naw iąza­
n ie  k o n ta k tu  z G o rk im  i odczyta 
n ie  lis tu  G orkiego do ko lon is tów . 
Przytoczę fragm e n t jednego z

lis tó w  G orkiego, umieszczonego 
w  książce M aka ren k i. G ork i p i­
sał: „Bardzo bym  chciał, aby 
w  w ieczór jes ienny ko lon iści 
poczyta li m oje „D z iec ińs tw o“ . 
Zobaczą, że jestem  ta k im  sa­
m y m  cz łow iek iem  ja k  oni, t y l ­
ko, że od na jw cześnie jsze j m ło 
dości p o tra fiłe m  w y trw a le  dążyć 
do zdobycia w iedzy  i nie oba­
w ia łem  się żadnej pracy. W ie ­
rzyłem , że napraw dę nauka i 
praca doprowadzą do ce lu“ .

Łódzk i T ea tr N ow y, k tó ry  w y ­
b ra ł tak  fra p u ją c y  i  śm ia ły  te ­
m at w  sztuce op a rte j na „Poe­
macie pedagogicznym “  poszedł 
słuszną drogą, i trzeba przyznać, 
że całość przedstaw ien ia w yp a ­
dła tak  ko rzys tn ie , ta k  w y ra z i­
ście i św iadczy o tak  szybkim  
wzroście tego m łodego tea tru , 
że nawet tru d n o  pod świeżym  
wrażen iem  og lądanej sz tuk i za­
nalizować na trzeźw o  wszystkie 
je j osiągnięcia, ja k  i  po tkn ięc ia  
się i b ra k i.

W śród w yko na w ców  na w y ­
różnienie zasługuje. Janusz K ło ­
siński ja k o  K a lin a  Iwanow icz. 
k ie ro w n ik  gospodarczy ko lon ii, 
postać barw na, cz łow iek duszą 
i c ia łem  oddany spraw ie  ko lon ii 
i kochający ko lon is tów  ja k  ro ­
dzone dzieci, m im o częstego 
zrzędzenia i w ym yś lan ia  od ban­
dytów , chu liganów  i da rm ozja­
dów. Po raz p ierw szy ten m io ­
dy ak to r u ja w n ił bogate m ożli­
wości swych uzdoln ień przez 
w ykonan ie  ro li,  budzącej pow ­
szechną sym patię  w idow n i.

Różnorodne postacie ko lo n i­
stów, tak  w yraz iśc ie  z in d y w i­
dualizowane w  Sztuce— zostały 
zagrane n iem a l przez w szyst­
k ich  w ykonaw ców  (Bogdan 
Baer, Tadeusz M inc, G ustaw 
Lu tk iew icz , K ry s ty n a  Feldm an, 
Dobrosław  M ater. E dw ard  W i­
chura, Józef Łod.yński. M ieczy­
sław  W ald, Irena  Dejm ek, Da­
nuta M ancew icz. H a lina  Sobo­
lewska) z wczuciem  się. ze 
szczerą sym patią d la  swych 
m łodocianych bohaterów , z od­
daniem  k o lo ry tu  i nastro ju  tych 
trudnych  czasów, ale jakże pe ł­
nych rew o lu cy jn e j rom a n tyk i, 
ja ką  przeżywała wówczas m ło ­
da w ładza radz iecka ’

Z Festiwalu iilmów czechosłowackich

Scena z kom edii spo rtow e j „W esołe zaw ody"  zrea lizow anej przez reżysera M. M akovca. F ilm  
ten jest g rany w  k inach  „P a lla d iu m “  i „ P raha“  w  W arszawie we środę , 16 m a ja  i  toe czw ar­

te k , dn ia 17 m aja

Przyjrzyjc ie  się im
Znow u ry ją . Znow u w y k u p u ­

ją  w  sklepach żywność i tow a­
ry  przem ysłowe, by spekulować 
i oszukiwać, by mącić i przesz­
kadzać norm alnem u zaopatry­
w a n iu  ludności w  a r ty k u ły  co­
dziennego spożycia. Spekulacja 
p róbu je  podnieść !eb.

T łum aczy ła  się, że to d la  sio­
s try . Bo siostra mieszka na w s i 
i nie ma g łow y do zakupów, n ie  
p o tra fi sama kup ić  potrzebnych 
je j rzeczy. K ilkanaście  becików , 
sześć wsyp na pierzyny, 10 m e­
tró w  p łó tna  t. zw. in le tu , ca ły 
c iężki tobół w ypchany n a jró ż ­
niejszą bielizną, w szystko to  jj la  
siostry na wsi.

Zatrzym ana w  drodze na ba­
zar p rzy  ul. Ząbkow skie j a po­
tem prowadzona do ko m isa ria ­
tu  , M O „n iechcący“  upuściła 
kaw ałek płótna. W. ko m isa ria ­
cie cichaczem ale gorączkowo 
w pycha ła co ciekawsze sztuki... 
za piec. Nie pomogło. A le ksan ­
drze S trąk, zam ieszkałe j p rzy 
u l. H u tn icze j 6 m. 1 dow iedzio­
no, że notorycznie up raw ia ła  
handel łańcuszkowy.

Stefania Szonert by ła  do ro ­
ku  1948 w łaścic ie lką  sklepu. O - 
becnie bez zawodu. N adm ia r 
wolnego czasu w yko rzys tu je  na 
częste odw iedziny sklepów  spół­
dzielczych z teks ty lia m i. P raw ie  
zawsze po ta k im  obchodzie 
przynosiła  do dom u pokaźne 
paczki.

W końcu i ona doczekała się 
odw iedzin w  swoim  m ieszkaniu 
przy  u l K ob ie lsk ie j 64. K o n ­
tro lę  spowodował kom ite t b lo ­
kow y.

N ie om ylono się. S tefan ia  
Szonert w yciągnęła n a jp ie rw  k il 
ka kuponów  m a te ria łó w  na u - 
bran ia męskie. To wszystko? 
Z szafy tak, ale przecież na- 
pęcznia ły tapczan po prostu 
dopom ina ł się, by m u ulżyć. Tak 
też zrobiono. W tapczanie le­
żało s ta rann ie  ułożone 80 me­
tró w  na jróżn ie jszych  m ateria ­
łów. P ow ęd row a ły  one w raz ze 
Stefan ią Szonert na w łaściwe 
miejsce. M a te ria ły  nie dostaną 
się ju ż  do rą k  spekulantów .

N iegorze j, choć w  in n y  asor­
tym ent, zaopatrzone by ło  m iesz­
kanie Jerzego M a ta ja  p rzy  ul. 
Ż ym iersk iego  98/100.

M aka renko  w  in te rp re ta c ji Ja 
na Z ie lińsk iego  na początku 
nieco anem icz łiy  w  toku  g ry  
„rozkręca się“ , zwłaszcza dobrze 
oddaje w n ik liw o ś ć , surowość a 
•zarazem lu d zk ie  c ie r ło  w  podej 
ściu do sw ych n ie ła tw ych  w y ­
chowanków .

W śród ch łopców  n a jw yra źn ie j 
zarysował się B u ru n  w  in te r ­
p re ta c ji Leopo ldy Szmausa — 
in dyw idu a ln ość  duża i . trudna , 
ze s ta łym  w e w nę trznym  szamo­
tan iem  się, n a jp ie rw  głęboko 
do tkn ię ta  dem ora lizac ją . W id z i­
m y w  sztuce ca ły  k o le k ty w  ju ż  
niem al u leczony ze złodzie jstw a, 
w iem y, że i  B u ru n  św ie tn ie  p ra ­
cuje, ale do z łodz ie js tw a  na w ra ­
ca — okrada naw et powszechnie 
łub ianą  w ychow aw czyn ię , K a ta  
rzynę A n tonow ną .

M om ent zdem askowania z ło ­
dz ie jsk ich  w yczynów  B uruna  i 
odejście B u ru na  z k o lo n ii na le­
ży do n a jb a rd z ie j bodaj d ram a­
tycznych sy tu a c ji w  sztuce. Po­
w ró t zaś B uruna po roku  do 
ko lon ii, jego spotkanie z M aka- 
renką, n ie ta jona  radość obojga, 
ich b ra te rsk i uścisk — można 
zaliczyć do na jb a rdz ie j wzrusza­
jących scen w  sztuce — o czym 
św iadczyło dość powszechne po­
ciąganie nosami na w idow ni.

Już z te j pobieżnej analizy 
w idać, że sztuka bierze i  poryw a 
w idza. I za w yb ó r sztuki i za 
je j w yko na n ie  należy się prze 
to T e a tro w i Nowem u w Łodzi 
zasłużona pochwała, zwłaszcza 
za jego now atorstw o i odwagę 
w  w yborze twórczego rep e r­
tua ru .

P rzychy lna , go jąca reakcja  
w id o w n i — to także niezawod­
ne św iadectw o tra fnego w yboru  
sź tuk i i dobre j g ry  Sztuka cie­
szy się powodzeniem, ogrom ny 
jes t je j ładunek w ychowawczy 
i em ocjonalny i w a rto  zalecić, 
aby ją  obejrza ła  ja k  najw iększa 
ilość naszych nauczycie li, nasza 
m łodzież i  nasze szkoły nie ty lk o  
w  Łodzi.

Każde nowe przedstaw ienie 
T ea tru  Nowego w Łodzi św iad ­
czy, że jest on nie ty lk o  z na­
zwy, lecz i z is to ty  swej tea­
tre m  napraw dę no w ym  i  tw ó r­
czym.

Ten b y ły  w spó łw łaścic ie l w y ­
tw ó rn i w yrobów  gum ow ych spe 
k u lo  wal ze zdum iewającą prze­
biegłością. U k ry ty  za paraw a­
nem  ja k i dawała m u posada w 
spó łdz ie ln i pracy „N ie u ży te k “ , 
zasila ł co drobn ie jszych speku­
la n tów  pa rtiam i gum y podesz- 
w ow e j j surow e j. Jedną taką 
pa rtię  przychw ycono tuż przed 
w ysy łką  na bazar. B y ło  tego 
k ilkadz ies ią t k ilog ram ów .

K ob ie ty  skarżą się na tru d ­
ności nabycia pończoch. A le  nie 
wszystkie. Na p rzyk ład  M icha­
lina  Ignas iak zamieszkała przy 
ul. Św ierczewskiego 149 m. 88 
nie mogła narzekać. K upow ała 
tv !e  pończoch, że m usiała je 
naw et potem odprzedawać. Z 
zyskiem  p raw ie  podwójnym .

U p raw ia ła  to  długo i zręcz­
nie. A ż jednego razu pow inęła 
się je j noga. O sta tn io  w yn ies io ­
ne na „z ie len ia k " 10 par poń­
czoch znalazły w łaściwego od­
biorcę: M ilic ję  O bywatelską.

Podobny los spotkał 7 b luzek 
dam skich pochodzących ze sk le ­
pu M H D  przy ul. T ow a row e j. 
Z o fia  Z ió łkow ska  z Pruszkow a 
m ia ła  szczery zam iar pozbyć 
się ich, tak  ja k  zawsze z d ro b ­
nym  zarobkiem . Chciała, ja k  
zw ykle , za każdą b luzkę ty le  ile  
p łac iła  za dw ie. Sama się p rz y ­
znała.

W łaścic ie lka sklepu K a ta rzy ­
na Donten zam ieszkała p rzy  ul. 
M od rzew iow e j 5a ni. 1 hand lo­
wała ja k  ty lk o  się dało. P rze­

ważnie jednak nieuczciw ie. M a 
ju ż  w idocznie taką naturę. N ie 
lu b i p rzy  tym  rachunków .

N iedawno k u p iła  44 k ilo g ra ­
m y śledzi. Od sąsiadki, k tó ra  
nazywa się M a ria  Chom ka i k tó  
ra kup iła  te śledzie od sąsiadki, 
k tó ra  k u p iła  je  od sąsiada, k tó ­
ry...

Łańcuszek zaczynał się gdzieś 
w  speku lanck ie j m elin ie , a koń ­
czył się pod ladą sklepu K a ta ­
rzyn y  Donten. Pobierane przez 
nią  ceny za śledzie by ły  słone 
nie m n ie j od nich Przy re w iz ji 
córka pani K a ta rzyny  us iłow a­
ła w yco fać się ze sklepu, uno­
sząc ze sobą obtłuczony koc io ­
łek. Z a jrzano  jednak i  tam . W  
ko c io łku  by ło  ponad 10 k ilo g ra ­
m ów  masła. Oczywiście pani 
Donten rachunku na masło n;e 
posiadała. Za to sprzedawała je  
po paskarskich cenach.

G aleria  speku lantów  nie koń ­
czy się na tych przyk ładach. To 
ty lk o  n iek tó rzy  z u jaw n ionych , 
ju ż  un ieszkod liw ionych złoczyń­
ców. Ci. k tó ry c h  nie dosięgnę- 
ła dotąd ręka spraw ied liw ości, 
jeszcze p ró bu ją  spekulować. W y 
stają w  ko le jkach  po mięso, po 
masło, po ja jk a , po pończochy, 
po płaszcze letnie. I n ie  usta ją 
w  szerzeniu na jbardz ie j bzdur­
nych i ła jdack ich  plotek.

Ze zręcznością węży us iłu ją  
przeciskać się przez zastawione 
na nich sieci. Doczekają się je d ­
nak zasłużonej ka ry .

Z. Gol.

Dziś  w W a r s z a w i e
T E A T H Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
śro da  16.5 — „P ró b a  s i l “  — godz. 19

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16)
— ś ro da  16.5 t c z w a rte k  17.5 —
„G rz e c h "  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P l. T e a tra l­
n y )  — ś ro da  16.5 — „T y s ią c  w a le cz ­
n y c h “  — godz. 19, c z w a rte k  17.5 — 
„ J a k  w a m  s ię  p o d o b a "  — godz. i&.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  38) —
środa  16.5 i c z w a r te k  17.5 — „D a ­
m y  i h u z a r y "  _  g o dz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Zam Ó j- 
sk iego  20) — ś ro d a  16.5 — „M o r a l­
ność p a n i _ D u is k ie j"  —* godz. 19, 
c z w a rte k  17.5 — n ie c z y n n y .

T E A T R  S Y R E N A  L ite w s k a  3) -  
ś roda  16.5 i c z w a r te k  17.5 — „P la n ie  
D o b ro d z ie ju "  — g odz . 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — ś ro da  16.5 
i  c z w a rte k  17.5 — „ L u d z ie  d o b re j 
w o l i “  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — ś roda  16.5 1 c z w a r te k
17.5 _  „W ie c z ó r  trz e c h  k r ó l i "  —
— godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  — 
(S zw edzka  2-4) — ś roda  16.5 i  c z w a r­
te k  17.5 — „ Z ie lo n y  G i l "  — godz. 19.

T E A T R  N O W E J  W A R S Z A W Y  — 
(M a rs z a łk o w s k a  3) — środa  16.5 1
c z w a rte k  17.5 — „O p o w ie ś ć  o C ho ­
p in ie “  — godz. 19.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — środa
16.5 i  c z w a r te k  17.5 — „P a n  T w a r ­
d o w s k i"  — godz. 19.

*

C Y R K  N r . 3 (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o ) — p o czą te k  p rz e d ­
s ta w ie ń  c o d z ie n n ie  o  godz. 19.30, w  
n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o  15.30 i  19.30.

K I M A

M O S K W A  (P u ła w s k a  19) —- środa
16.5 i  c z w a r te k  17.5 — „M u s o rg s k i“  
p ro d , ra d z ie c k a  — godz. 16.30, 18.45. 
21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
środa  16.5 i  c z w a r te k  17.5 — ,.W eso­
łe  z a w o d y “  — p ro d . CSR — godz.
16.30. 18.30, 20.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
śro da  16.5 i c z w a r te k  17.5 ..W esołe  
z a w o d y “  — p ro d . C SR—godz. 17, 19. 
21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33' —
śro da  16.5 i c z w a r te k  17.5 — „Z a  ce­
nę ż y c ia “  — p ro d , a n g ie ls k a  — godz.
16.30. 18.45, 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — ś ro da  16 5 
„U c ie c z k a  z n ie w o li“  — p ro d , b u ł­
g a rska  — c z w a r te k  17.5 — „ S k r z y ­
d la ty  d o ro ż k a rz “  — p ro d , ra d z ie c ­
ka  — godz. 16, 18. 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) -  środa
16.5 — „Z a p o ra “  — p ro d . CSR — 
c z w a rte k  17.5 — ..A n to n i i A n to n i­
n a “  — p ro d , fra n c u s k a  — godz. 16. 
18, 20.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
środa  16.5 — „M u s o rg s k i**  — p rod , 
ra d z ie c k a  — c z w a r te k  17.5 — ..U-
c ie czka  z n ie w o li "  — p ro d . b u łg . — 
godz 17. 19. 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — środa
16.5 — „ A n to n i  i A n to n in a “  — p ro d  
fra n c u s k a  — c z w a rte k  17.5 — „ M u ­
s o rg s k i“ — p ro d , ra d z ie c k a  — godz.
16.30. 18.45. 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — środa
16.5 i c z w a r te k  17.5 — „ D r  K o v a rz  
o p e ru je “  — p ro d . CSR — godz. 16.30,
18.30. 20.30.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — ś roda  16.5 i  
c z w a r te k  17.5 — „W a rs z a w s k a  P re ­
m ie ra “  — p ro d . p o lska  godz. 17. 19,

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — ś ro ­
da 16.5 i  c z w a r te k  17.5 — „ N ik t  n ic  
nu- w ie “  — p ro d . CSR — godz. 17

R A D I O
C Z W A R T E K  17 M A J A  1951 R.

P ro g ra m  I  — n a  la l i  1322 m . 
P ro g ra m  dn !a  6.00. 15.25, na ju t r o  

23.10, S y g n a ł czasu. 5.03. 11.57 W ia ­
dom ośc i, 5.05 . 6.30 , 7.55. 12.04. 16.00,
20.00, 23.00, G im n a s ty k a , 6.50 S ta n  
p o g o d y , 19.58 W ia d o m o ś c i s p o rto w e , 
20.26.

3.00 P oczą tek  a u d y c ji .  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  
p ra c y . 6.05 P o lska  p ieśń  m asow a, 
6.10 W szechn ica  R ad io w a , 7.00 
K o n c e r t p o ra n n y , 8.00 M u z y k a . 8.55 
W szechn ica  R ad io w a . 9.15 In fo rm a ­
c je , 9.20 „ Z  tw ó rc z o ś c i M a u ry c e g o  
R a v e la “ . 9.50 „G e n e ra l K o m u n y "  — 
fra g m . o po w , s t .  S tru m p h -W o jtk ie -  
w ic z a . 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li — 
„S z a n u j r o ś l in y " ,  10.25 M u z y k a  ro z ­
r y w k o w a  10.55 A u d . d la  k i.  I I I  — 
IV  — „N o w a  H u ta "  — stuch. 11.35 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i. 11.45 „G lo s  
m a ją  k o b ie ty " .  12.15 M u z y k a . 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 M e lo d ie  lu d o w e . 
13.15 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  ś w ie ­
t l i c  d z ie c ię c y c h . 15.50 M u z y k a . 16.20 
S y m fo n ia  e -m o ll P io tra  C z a jk o w ­
sk ieg o . 17.15 Z k r a ju  i ze ś w ia ta ,
17.45 W sze ch n ica  R a d io w a . 18.00 D la  
każdego  coś m iłe g o . 19.00 A u d . l i ­
te ra c k a . 19.15 A u d . d la  m ło d z ie ż y ,
20.45 A u d . d la  w s i. 21.00 A u d . l i t e ­
ra c k a . 21.30 M u z y k a . 22.00 W szech­
n ica  R a d io w a . 22.20 M u z y k a , 23.17 
H y m n  i  k o n ie c  aud.

P ro g ra m  11 — n a  fa l i  307 m .
P ro g ra m  d n ia  6.‘'5. 13.25, na ju t r o  

23.55. S y g n a ł czasu. 5.03. W ia d o m o ­
śc i 5.05, ’ 6.00. 7.00. 7.55. 17.00. 20.00,
23.00. G im n a s ty k a . 8.05 S ta n  p og o ­
d y , 19.58 W ia do m o śc i sp o rto w e  20 26.

6.15 P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e . 6.50 
P ieśn i m asow e. 7.20 W szechn ica  P a - 
d io w a , 7 40 M u z v k a . 8.00 P rz e rw a ,
13.30 A u d . d la  k l .  IIT —IV ,  13.50 M u ­
z y k a  o p e ro w a . 14.15 A u d . l ite ra c k a ,
14.30 K o n c e r t  d la  s zkó ł. 15.00 M e lo ­
d ie  o n e re tk o w e . 15.30 A ud . d la  ś w ie ­
t l i c  d z ie c ię c y c h . 15.50 K o n c e r t z c y ­
k lu :  „M ło d e  ta ie n ly  p rzed  m ik r o ­
fo n e m  P. R .“ . 13 20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i. 10.35 M u z y k a  ta neczna .
17.05 O d p o w ie d z i ..F a li 4S". 17.15
S ty liz o w a n e  p o ls k ie  ta ń ce  lu d o w e , 
17*40 P o lska  p ieśń  m asow a. 17.45 R a ­
d ió w  p o ra d n ik  ję z y k o w y . J8.00 F e ­
lie to n . 13.15 D u e ty  fo r te p ia n o w e . 
18.40 P a d io w y  E ksp res  W ie c z o rn y . 
19 00 W szechn ica  R a d io w a . 19.20 
K o n c e r t  pod d y r .  C e rta . 20.30 K o n ­
c e rt. 21 30 Co p rz y n o s i a n k ie ta  P le­
b is c y to w a  P o ls k ie g o  R ad ;a. 21.40 
..K o n ie  n 'e  sa w in n e "  — ode. pow . 
M . K o c iu b  Iń s k 4- - o .  •>? 00 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i. 22.30 M u z y k a . 23 10 
K o n c e r t pod d y r .  L ie rs z a , 0.02 H y m n  
i  k o n ie c  aud.

T R Y B U N A  L U D U

W y d a w c a  K o m ite t c e n t r a ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R ed a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  PSW  „P ra s a “

Z a k ł G ra fic z n e  1 W y d a w n .
D om  S łow a  P o lsk ie g o

1 5 S 4 5 6 2B-29187

Towarzyszce F A N I H E R M A N  i całej rodzinie wyraża ser­
deczne współczucie z powodu śmierci Jej matki

G RUPA TO W A R ZY S ZY
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Czvtplnicy i korespondenci piszą
Żołnierskie pozdrowienia 
dla przodującego górnika

Podchorążowie O fice rsk ie j 
S zko ły W ojsk O chrony Pogra­
nicza sk ie row a li na nasze ręce 
l is ty , ja k ie  w ystosow a li z okaz ji 
św ię ta  1 M a ja  do przodującego  
gó -n ika  kopa ln i „K le o fa s " Pa­
w ia  Moczyńskiego.

Podchorążowie naszej szkoły 
z napięciem  śledzą w spaniałe | kom. 
w spó łzaw odn ic tw o pracy g ó rn i­
kó w  po lsk ich .

Z podziwem  i  radością dow ie ­
dz ie liśm y się z prasy o Waszych 
reko rdow ych  osiągnięciach: 865 
do 882 procent norm y w  w yd o­
byc iu  węgla. Podziw  nasz nie 
jes t podziwem  la ika , k tó ry  nie 
w re co to  jest prąca. Każdy z 
nas przed w o jsk iem  rów nież 
pracow ał, dlatego też tym  b a r­
dz ie j po tra fim y, ocenić Wasze 
w span ia le  w y n ik i.

Wasza praca i  Wasze osią­
gnięcia są d la  nas bodźcem do 
lepszej na uk i i służby, gdyż nie 
chcemy pozostawać w  ty le  za 
klasą robotniczą, będąc je j czę­
ścią składową.

O d m a re k  do d o la ró w
G ra tu lu je m y  Wam, d rog i oby­

w a te lu , i  Waszemu ładow a- ! 
czowi. Życzym y W am  z ca­
łego serca dalszych wspa- ! 
n ia łych  osiągnięć d la  do- | 
b ra  naszej Lu do w e j O jc z y z n y .1 
Życzym y W am rów nież, ażeby 
Wasz zapał i en tuz jazm  pracy 
ud z ie lił się w szys tk im  g ó rn i-

P rosim y, przekażcie ca łe j za­
łodze kopa ln i „K le o fa s “  nasze 
szczere, proste, żo łn ie rsk ie  po­
zdrow ienia. Pow iedzcie im , że 
m y, podchorążow ie OS WOP, 
p rzysz li o fice row ie , tak  uszczel­
n im y  granice naszego państwa 
ludowego, że żaden w róg nie 
prześlizgnie się, aby szkodzić 
tw órcze j pracy naszych mas 
pracujących.

Zabezpieczym y spokój W am, 
Waszej rodzin ie, Waszej tw ó r-  
c z f j pracy.

Ściskam y Waszą spracowaną 
dłoń.

Podchorążowie O fice rsk ie j 
Szkoły W OP

Niewykorzystywanie pomysłów racjonalizatorskich 
nie świadczy dobrze 

o kierownictwie zakładu pracy
jeszczeP racu ję  w  Zakładach W y ­

tw órczych  W ysokiego Napięcia 
w  M iędzylesiu  pod W arszawą ja  
k o  ślusarz kon s tru kcy jn y .

W  ciągu ostatn iego półrocza 
złoży łem  5 pom ysłów  ra c jo n a li­
za to rsk ich  do K o m is ji U sp raw ­
nień.

O fic ja ln ie  zaw iadom iono m nie  
że p rzyrząd  mojego pom ysłu bę­
dzie w yko na ny  do 10 marca br.

goDotychczas jednak  
nie wykonano.

T akie  pow.olne dz ia łan ie  K o ­
m is ji U spraw n ień n ie  w p ływ a  
zachęcająco na rob o tn ików , k tó ­
rzy  mogą i chcą w ykazać swoją 
in ic ja ty w ę  w  p racy przez stałe 
je j ulepszanie i  sprawniejsze w y 
konyw anie .

M IC H A Ł  S Z Y M A Ń S K I 
M iędzyles ie

Marnują się cenne odpadki
W  lip c u  ub. roku  Z akłady 

Zbiorowego Ż yw ie n ia  WSS za­
w a r ły  z W ojew ódzką Składnicą 
O dpadków  um owę, dotyczącą za 
b ie ran ia  kości ze w szystk ich  go­
spód na teren ie  W arszawy.

A b y  kości m og ły  być przecho­
w yw ane  przez pew ien okres 
S k ładn ica  zobow iązała się do­
starczyć każdej gospodzie skrzy 
n ię  blaszaną lu b  d rew n ianą, w y 
b ie laną  wapnem. . S k rzyn ie  te 
b y ły b y  co pewien czas opróż­
n iane przez p ra cow n ikó w  Skład 
n icy.

Z  n iew iadom ych powodów 
um owa ta n ie  została jednak 
przez “ S kładn icę zrealizowana. 
W  dalszym ciągu -więc n ie  w ia ­
domo co rob ić  z setkam i k ilog ra  
m ów  kości, k tó re  zostają w  każ 
de j gospodzie.

Kości, to ty lk o  jeden fra g ­
m en t sp raw y odpadków  uży t­
kow ych  w  gospodach. M a rn u ją

tam  się bow iem  także b u te lk i 
po o le ju , k tó ry c h  n ik t  nie odbie 
ra, kapsle m eta low e i korkow e 
od bu te lek po piwne itp . W  spra 
w ie  kap s li w ydano przed paro­
ma m iesiącam i zarządzenie, na­
kazujące gospodom ich zbiera­
nie, celem przekazania fa b ry ­
kom. Z a rządzen ie ,to  jes t re a li­
zowane, ale ty lk o  jednostronn ie , 
bowicyn gospody kapsle grom a­
dzą, ale n ie  m a ją  ich  kom u prze 
kazać.

T rudności m agazynowe ja k ie  
odczuwają w szystk ie  gospody 
warszawskie powodują, że k ie ­
ro w n icy  gospód muszą co pe­
w ien czas pozbywać się nagro­
m adzonych odpadków, wyrzuca 
jąc  je  po prostu  na śm ie tn ik .

Zagadnien ie to czas nareszcie 
rozwiązać.

JE R Z Y  G Ą S IO R E K  
Z ak łady  Ż yw ie n ia  Zbiorowego 

W arszawa

A gentam i w roga b y li w łaśc i­
w ie  zawsze. T y lk o  m ocodaw­
cy zm ie n ia li się w? zależności od 
każdorazowego uk ładu  s ił w  
św iecie im peria lis tycznym . N a j­
p ie rw  zdradza li za habsburskie  
ko ro ny  i hohenzo lle rnow skie 
m a rk i, później przez ja k iś  czas 
przeszli na fra n k i i fu n ty , po­
tem  w ró c ili do h itle ro w sk ich  
m arek, teraz o trzym u ją  ju d a ­
szowy żołd w  am erykańskich  
dolarach. Wobec kogoko lw iek 
b y li lo ja ln i — cara czy cesarza, 
prezydenta am erykańsk ie j re ­
p u b lik i czy k ró la  b ry ty jsk ie g o  
im p eriu m  — zawsze n ie lo ja ln i 
b y li wobec Polski, obcy i w ro ­
dzy b y li asp irac jom  narodu poi 
skiego i jego .dążeniom. J a k ik o l­
w ie k  szyld nos iliby  — sanacyj­
ny, endecki, „soc ja lis tyczn y “  
_zy „ lu d o w co w y“  — zawsze b y ­
l i  ekspozyturą rodz im ej b u rż u - 
az ji i obcego im p e ria lizm u  w  
po lsk im  społeczeństwie.

Propozycja ąuislingów
Z b liża ł sic kres w o jn y , a w raz 

z n im  — w yzw olen ie . Na zie­
m iach po lsk ich słychać ju ż  b y ­
ło huk a r ty le r ii zw ycięsk ie j 
A rm ii Radzieckie j, a rm ii w o l­
ność niosącej. N aród p rzygoto­
w y w a ł się do niepodległości. 
Naród, ale n ie  oni.

'V  Londyn ie  Cat -  M ack ie ­
w icz p isał ( „L a ta  N adz ie i“  str. 
46): „...na leża ło  (w  1939 r. — 
przyp. red.) p rzy jąć  żądania 
H itle ra  co do Gdańska i  co do 
szosy...“  To znaczy — należało 
skap itu low ać. W ięcej nawet po 
w rześn iow e j kam p an ii należa­
ło — zdaniem  Cata — „w yco fać  
się z w o jn y , ta k  ja k  F ranc ja  
w yco fa ła  się z w o jn y “  (str. 71). 
Drogę Peta inów , Lava lów , Q uis- 
lingó w  oto co m ia ł Polsce do 
zao fia ręw an ia  czołowy p u b li­
cysta sanacji.

I  nie ty lk o  sanacji. W ycho­
dzący w  k ra ju  w uerenow ski 
„R o b o tn ik “  p iśa ł 16 lipca  1944, 
na parę dn i przed w yzw olen iem  
pierwszego skraw ka  ziem i p o l­
sk ie j, że postępy A rm ii Radziec­
k ie j są „na  szczęście t y l k o  cza­
sowe“  i  p rzypom n ia ł, że „z d a ­
rza ły  się ju ż  kiedyś cudy nad 
W isłą“ . To znaczy: życzył po 
prostu zw ycięstw a h it le ro w ­
com. To znaczy: pocieszał się, 
że nie uda się siłom  radz ieck im  
w yzw o lić  P o lsk i. To znaczy: l i ­
czył na to, że M a jda nek  jeszcze 
potrw a.

Czy rozum iecie teraz co ozna­
cza sanacyjny sk ró t OZN? To 
znaczy Obóz Z d ra jców  Narodu 
>— od p iłsudczyków  do w uere - 
nowców, od M ack iew icza do 
Zarem by, obe jm ując po drodze 
endeków, ja k  F o lk ie rsk iego , k tó  
ry  w  1940 r. p róbow a ł we F ra n ­
c ji „dogadać się“  z W ehrm ach­
tem  na tem at u tw orzen ia  qu is- 
lingow skiego rządu polskiego, 
obe jm ując po drodze Brygadę 
Św iętokrzyską, k tó ra  ja w n ie  
weszła w  skład h itle ro w s k ie j 
a rm ii.

„Bombą i sztyletem“ 
po Szczecin i Wrocław

W ojna skończyła się klęską 
h itle row ców . Naród po lsk i za-

Slanislaw Brorlzki

b ra ł się do tw órcze j p racy od­
budowy. A  zd ra jcy  kon tynuo ­
w a li zdradziecką robotę. 7.X. 
1945, w  parę m iesięcy .zaledw ie 
po zw ycięstw ie , andersowski 
„O rze ł B ia ły “  odw ażył się na­
pisać: „  ...Ziemie po lskie są dziś 
na jb a rdz ie j ge rm ano filsk ie  w  
Europie ta k  bardzo powszech­
nie góru je  nad n a s tro ja m i usta- 
in ieśnie pow tarzane zdanie: „Z a  
Niem ców tego nie  było...“

To nie  są m ajaczenia w a r ia ­
ta, ani głos Goebbelsa. To głos 
eksm in is trów  rządu przed- 
wrześniowego, k tó rz y  w pę­
d z ili k ra j w  przepaść, ale sami 
u ra to w a li się • na szosie zalesz- 
czyckie j. Ta sama grupa w  in ­
ne4 gazecie u ja w n ia  zarazem 
„p ro g ra m “  dz ia łan ia  , na p rz y ­
szłość („P ism o M ło dych “ , organ 
pp. Jędrzejew iczów , P on ia­
towskiego, Łukas iew icza i  ca­
łe j sanacyjnej ho ło ty ):

„  ...Walczyć będziem y w  każ­
dy  sposób słowem  lu b . bagne­
tem, szty letem  lub bombą... D la  
w yw alczen ia  te j c h w ili (tzn; d la  
w a lk i p rzeciw  Polsce — przyp. 
red.) złączym y się z każdym , 
k to  dąży do tego samego ce­
lu...“

Ten „c e l“  w y ja w ia  w  organie 
g ru py  „m iędzym orza“  agent 
am erykański P s trokońsk i („N a 
S traży “  2. V I I .  1945): „R zu t
ogólnośw ia tow y m ów i, że na­
szym potrzebom  bieżącym  b a r­
dzo odpow iada łby u s tró j św ia ­
ta pod k ie row n ic tw e m  odległe­
go m ocarstw a am erykańsk ie ­
go...“

B y  nie b v ło  żadnej w ą tp liw o ­
ści na tem at p rogram u, ja k i na 
komendę w y w ia d u  tego „o d ­
ległego m ocarstw a“  zdra jcy  
P o lsk i chc ie liby  urzeczyw istn ić , 
organ endecji „M y ś l Polska“  
precyzuje, że odbudowa P o l­
ski nastąpić może “  ...jedynie... 
z pomocą zagran icznych k a p i­
ta łów ...“

A  jako, że za taką  „pom oc“ 
trzeba przecież p łac ić  — zd ra j­
cy są gotow i. „P o lska  an i ludno ­
ściowo an i m a te ria ln ie  nie jest 
w  stanie wch łonąć daw nych ob- 
szaróio n iem ieckich  aż do O dry“  
Tak ośw iadczył A nders  jeszcze 
w  1945 r. w  w yw iad z ie  da­
nym  dz ien n iko w i szw a jcarsk ie­
mu „D ie  T a t“ . W  parę tygodni 
później p o tw ie rd z ił to A rc iszew ­
ski, oświadczając ty m  razem, p i­
smu am erykańskiem u, że „n ie  
ma sensu iść aż po Szczecin i 
W rocław ".

przec iw  Polsce, sprowadzenia 
je j do ro l i ko lon ii am erykań­
sk ie j za cenę m is k i soczewicy 
dla g ru p k i obcych szpiegów. 
K o lo  zdrady zam knęło się — od 
kum ania się i ta k ie j czy inne j 
ko labo rac ji z H itle re m  do p ro ­
pozyc ji oderw ania od Polski 
Szczecina i  W rocław ia .

A le  ty lk o  jeden p u n k t p ro g ra ­
m u udało się przez ja k iś  czas 
zdra jcom  rea lizować: m ordow a­
nie p rzy  pomocy „bom by i  szty­
le tu “  wespół z resztkam i „W e r- 
w o lfu “  i  odpadkam i pobitego 
faszyzm u —  p a trio tó w  polskich, 
bohatersko dźw iga jących k ra j 
z ru in .

Reszty program u nie  p o tra f i l i  
— m im o gorących chęci — 
zd ra jcy  urzeczyw istn ić. A lb o ­
w iem  w b rew  im p e ria lis to m  i 
ich agenturom  naród po lsk i k ro ­
czył w  okresie pow o jennym  od 
zwycięstwa do zw ycięstw a. I  to 
b o li im peria lis tów . I  dlatego 
m ob ilizu ją  resztk i w y p lu ty c h  na 
śm ie tn ik  szum owin przeciw ko 
nam.

B o li im p e ria lis tó w , że z k ra ju  
zacofanego, fak tyczne j p ó ł­
ko lon ii, p rze ksz ta łc iliśm y się 
w  k ra j przem ysłow o -  r o l­
niczy, o stale rosnącym  po­
tencja le gospodarczym. B o li ich, 
że na gruncie  obopólnej zgody 
z reprezentacją narodu n ie ­
m ieckiego, z N iem iecką Repu­
b liką  Dem okratyczną w y ty c z y ­
liśm y na w ie k i granicę p rz y ja ­
źni na Odrze i Nysie. B o li ich 
to, że w  walce o pokó j _ rośnie 
an ty im pe tia lis tyczn a  św iado­
mość narodu polskiego, pogłębia 
się nasza p rzy jaźń  i  sojusz ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , zacie­
śnia ją się s tosunki łączące nas 
z w szys tk im i k ra ja m i w ie lk iego 
obozu pokoju, dem okrac ji i  so­
cja lizm u. B o li ich każde nasze 
osiągnięcie, każdy nasz sukces. 
A  zarazem b o li to wszystko ich 
pacho łków  — zdra jców  z em i­
g ra c ji i im peria lis tycznych  
agentów u nas w  k ra ju .

W szystko to, co jes t p rzedm io­
tem  naszej słusznej dum y na­
rodow ej — wszystko to jest. 
przedm iotem  w ściekłości z d ra j­
ców. P róbu ją  w ięc za s reb rn ik i 
obcych w yw ia d ó w  opluć i za­
kłam ać nasze piękne osiągnię­
cia, p róbu ją  k łam stw em  i p lo t­
ką zakłócić w sp inanie się 
wzw yż, p ró bu ją  na arenie m ię­
dzynarodow ej szkodzić nam, ja k  
ty lk o  p o tra fią .

Co ich boli?

Nie życzymy sobie takich iilmów
D nia  4 m aja  br. poszliśm y na 

f i lm  p ro d u k c ji fiń s k ie j pt. „R w ą 
cy po tok “ . W yszliśm y z k ina  
ogrom nie oburzeni tym , że 
m óg ł u nas wejść na ekrany o- 
braz tak  fa łszu jący rzeczyw i­
stość.

F ilm  „R w ący  po tok" jest po
prostu apoteozą kap ita lizm u.

M e  znam y fińsk ich  k a p ita l i­

stów, ale n ie  m am y żadnych po-, 
w odów  sądzić, że są on i in n i, 
lepsi od np. b y łych  po lskich .

N ie  trzeba być m arksistą , by 
s tw ie rdz ić , że f i lm  ten jest re ­
akcy jny . F ilm  „R w ący potoK“  
pow in ien  bezwzględnie zniknąć 
z naszych ekranów.

G rupa  studentów 
P o lite c h n ik i W arszaw skie j

F

Siadem naszyclt artykułów
JU Ż  M A J Ą  TR A N S P O R TE R Y

20 k w ie tn ia  ukazała się w  na ­
szej rub ryce  no ta tka  pt. „ L i  -  
s tów  m am y ju ż  w ystarcza jącą 
ilość, ciągle ty lk o  n ie  m am y 
samych tra n s p o rte ró w “ , k tó re j 
au to rzy Z. S zadkow ski i  J. 
K o rz y c k i ze Szczecina opisali 
b iu ro k ra ty c z n y  to k  sprzedaży 
przez Z b io rn icę  O dpadków  U żyt 
ko w ych  w  K atow icach 500 kg 
zużytych  transporte rów  Z w iąz­
k o w i B ranżow em u Spółdzie ln i 
P racy  Skórzanych w  Szczeci - 
nie.

Opóźnienie dostaw y tych  
transporte rów  ham ow ało p ro  - 
dukcję  podległych Z w ią zkow i 
spółdzielni.

Centrala O dpadków  U ży tko  -  
wych stw ierdza w  zw iązku z 
notatką, że is to tn ie  w inę  za 
opóźnienie dostawy transp o rte ­
rów  ponosi Z b io rn ica  w  K a to ­
wicach, k tó re j u rzędn icy  b iu  - 
rok ra tyczn ie  i  fo rm a ln ie  po­
tra k to w a li zamówienie.

W inn ym  zaniedbania udzie -  
lc-no nagany z ostrzeżeniem na 
w ypadek pow tórzenia się po - 
dobnego niedociągnięcia.

K o ło  zdrady zam knęło się ca ł­
kow ic ie . P rogram  — od sanacji 
poprzez endecję do wuerenu — 
został usta lony: sprzedać się 
Stanom Z jednoczonym , oddać 
odwetowcom  n iem ieck im  Z ie ­
m ie Zachodpie, walczyć przeciw  
Polsce „bom bą i szty le tem “ , po 
to, b y 'u ła tw ić  „w y s iłe k  in w e ­
s tycy jn y  obcego k a p ita łu “ . P ro ­
gram  zdrady na r dowej, w o jn y

Lizybuty Guderiana
Z apow iada li zd ra jcy  w  swoim  

program ie, że „łączyć się będą 
z każdym “ . W ie rn ie  rea lizu ją  tę 
zapowiedź. Do Bonn, do am ery­
kańskiego gau le ite ra  i  jego 
rew iz jon is tycznych  ne oh itle ro w - 
skich m arione tek p ie lg rzym u ją  
przedstaw icie le  re a k c ji em igra­
cy jne j, tak  ja k  d a w n ie j p ie l­
g rzym ow ał Beck do Berchtesga­
den, do H itle ra . H u tten-C zapski 
i  L ip s k i, C a t-M ack iew icz i na­
w e t — ja k  doniosła swego cza­
su prasa niem iecka —- sam A n ­
ders, różne od łam y rea kc ji

prześcigają się w za jem n ie  w  
lizan iu  bu tów  G uderianów  i
M anste inów .

N ie m yślcie, że chodzi ty lk o  ó 
zdra jców  noszących e tyk ie tkę  
sanacji czy endencji. A rc iszew ­
ski w  czasie niedawnego poby­
tu w  Kanadzie ośw iadczył na 
kon fe ren c ji prasowej (cy tu jem y 
w edług dziennika „B ra n tfo rd  
E xp o s ito r“ ): „...Zachód, a szcze­
góln ie S tany Zjednoczone... nie 
po w in ny  zby tn io  szczegółowo 
badać reżim ów  swoich so juszn i­
ków... N ie trzeba się wahać i 
udz ie lić  pe łne j pomocy fra n k i-  
s tow sk ie j H iszpan ii, s tanow iącej 
ważny przyczó łek mostowy... 
podobnie ja k  Jugosław ia m a r­
szałka T ito ..."

F rancusko -kanady jsk ie j z ko ­
le i gazecie, „L a  Presse“ , A rc i­
szewski pow iedzia ł, że „bom by  
atom ow ej należy użyć teraz... 
i  nie lo A z ji,  lecz w  Europie...“  
Ła tw o  dom yśleć się p rzec iw  ko ­
m u: przeciw  N ow ej H ucie i no­
w e j W arszaw ie, p rzeciw  zagro­
dom chłopskim  i  spó łdzie ln iom  
p ro du kcy jnym , p rzeciw  u n iw e r­
sytetom  i przedszkolom. Rzadko 
k tó ry  zdra jca w  dziejach spadł 
tak  nisko, ja k  a rc y ło tr  A rc i­
szewski. T ak m ów ić może ty lk o  
człow iek, k tó ry  od dziesięcioleci 
jest podłym , p ła tn ym  agentem 
an typo lsk ich  w yw iadów .

Wnętrze gabinetu królewskiego 
w pałacu w Wilanowie

Z Adenauerem 
„nach Osten“

M yślic ie , że głos A rc iszew ­
skiego jes t odosobniony? O to w  
kw ie tn io w y m  num erze p a ry ­
skie j „ K u l tu r y “ , k tó ra  reprezen­
tować chce śm ietankę rea kc ji 
em ig racy jne j zna jdu jem y rew e­
la c y jn y  a r ty k u ł n ie jak iego 
p. M ieroszewskiego, w  k tó ry m  
czytam y:

„K to  zwalcza kom unizm  jest 
autom atycznie naszym so juszn i­
kiem , bez względu na to, ja k ie j 
jest narodowości... Jeżeli k ie ro ­
w a lib yśm y się w y łączn ie  so li­
darnością z am erykańsk im  sy ­
stemem an tykom un is tycznym , 
to m usie libyśm y w yb rać  N iem ­
ców zachodnich, m im o, że nie 
uznają g ran icy na Odrze i  N y ­
sie... S o lidaryzow anie się z ame­
ryka ń sk im  m iędzynarodow ym  
systemem an tykom un is tycznym  
(£znacza) ...rezygnację... z pew ­
nych postu la tów  w  im ię  _ re a li­
zac ji celu ogólniejszego, t j.  zw y ­
cięstwa nad kom unizmem ... w  
przyszłości w ypadn ie  nam  sta­
nąć po te j samej s tron ie  w o jen ­
nego fro n tu , co i  Niem cy za­
chodnie..."

Kiermasz książki w Warszawie

K ro n ik a  w ydaw nicza

O t i  m acie ca ły  program  a n ty ­
po lskich kondo tie rów , k tó rzy  
n ied o b itk i andersowskie w y ­
przeda li do L e g ii Cudzoziem­
skie j i w yprzedać chcą do leg io­
nu antypolskiego pod komendą 
Eisenhowera. V/ tym  w ypadku  
zdra jcy  zarzuc ili naw et tak  czę­
sto używ ane m aski i  frazesy 
i czarno na b ia łym  _ piszą, że 
go tow i są zrezygnować z Polski 
d la  „w yższych ce lów “ .

Do tego samego gotów  jest
rów nież skłócony z in n y m i g ru p ­
kam i em ig ra cy jn ym i M ik o ła j­
czyk, k tó ry  n iedawno podpisał 
podżegającą do w o jn y  dek la ­
rac ję  w spóln ie  z K ie reńsk im . Że 
K ie reń sk i b y ł zawsze w ro g ie m ] 
niepodległości P o lsk i — to dla 
wysłużonego agenta obcych 
w yw iadów , ja k  M iko ła jczyk , nie 
ma znaczenia. A le  samo po w ią ­
zanie się z tą operetkową pa­
m ią tką  banki-uctwa ko n trre w o ­
lu c ji i in te rw e n c ji — jest w y ­
m owną w iz ją  losu, k tó ry  czeka 
po lsk ich  zdra jców.

8 BRO SZUR O B O H A T E R A C H  
PR A C Y

N akładem  „K s ią ż k i i W iedzy“  
ukazały się 3 broszury o radziee 
k ich  stachanowcach i  rac jona­
lizatorach. W  se rii „M łodzież w 
służbie soc ja lizm u“  Ł . A n d rie w - 
skaja opow iada o m ura rsk ie j 
„Szkole m is trzów “  (tłum . A. 
K o ra l, str. 40), s łynna L. K o ra - 
b ie ln iko w a  — o próbie kom plek 
sowego oszczędzania (str. 68) i  I. 
R abinow icz o „M łodzieży pew ­
ne j fa b ry k i“  (str. 144) — m ło ­
dych stachanowcach m oskiew ­
sk ie j fa b ry k i sz lifie rek.

W  tym  samym w yd aw n ic tw ie  
w  dobrze redagowanej B ib lio te ­
ce P rzodow ników  Pracy ukaza­
ły  się 4 nowe zeszyty: N r 63 
przynosi cenny re fe ra t M ik o ­
ła ja  Rossijskiego „Zespołowa 
organizacja pracy stachanow- 
s k ie j“  (str. 24). A u to r — p ra k ­
tyk , o rgan iza tor ruchu  stacha- 
nowskiego na fab ryce radziec­
k ie j „ K a l ib r “ , k tó ra  stała się ,,fa 
b ry k ą  stachanowską“  i  w yko na­
ła p rzedterm inow o p lan pięcio­
le tn i — z w y ją tk o w ą  jasnością 
w yk ła d a  niezbędne organ izacy j­
ne w a ru n k i dla zespołów sta- 
chanowskieh. Książeczka Rossij­
skiego w inna  stać się przedm io­
tem  staranne j le k tu ry  i dyskus ji 
wśród najszerszych kó ł ro b o tn i­
czych.

żyw y  udzia ł w  św ia tow ym  tń  
chu obrońców pokoju. .-Z’0 
m ila “  (tłum . T. J. Dehnel, stl] 
579) jest d rug im  tomem Pv 
przednio przez C zyte ln ika 
danej powieści „B u rz liw e  *ata,.j 
Treścią tego cyk lu  są p o p ^ L , 
rozw o ju  przem ysłu górnicze?^ 
na z ło toda jnych terenach P‘ . 
łu dn iow o  - zachodniej A ustra^ 
i szybkie narastan ie  w lata
90 ubiegłego stulecia k®1’ .
f l ik tó w  klasowych na tym  ^
szarze, w yw o łane  wzrastają®?’ 
uciskiem  ze strony kapita lis to

W Z N O W IE N IA  POW IEŚCI 
JE Ż A

an? iZ m a rły  w  1915 r., zapomm 
od pół w ieku  powieściopis • ’

*

U liczny  Kiermasz książk i, zorgan izow any w  d n iu  13 bm. w  czterech punktach  W arszawy 
cieszył się ogrom nym  pow odzen iem  wśród m ieszkańców s to licy . Na zd jęc iu  stoisko w  A l.

S ta lina . c a f

Agenci m ają  zbyt k ró tk ie  rę ­
ce, by móc urzeczyw istn ić  swo­
je  p lany. A le  w a rto  dziś, w  
dn iach w ie lk ie j m ob iliza c ji do 
w a lk i o pokój, przeciw  podże­
gaczom _ w ojennym , przeciw  
am erykańsk im  agresorom — 
przypom nieć haniebną ro lę  od­
g ryw aną przez „p o lsk ich “  agen­
tów  am erykańskiego w yw iadu.

I  w a rto  zaznaczyć, że n ie  za­
pom nim y. A n i zdradzieckie j po­
l i t y k i  okresu m iędzywojennego, 
an i zdrady z czasów w o jn y  i 
okupac ji, ani szpiegowsko-dy- 
w e rsy jnych  prób powojennych. 
N ie  zapom nim y prób oddania 
naszych Ziem  Zachodnich, łą ­
czenia się G uderianem  czy 
Schumacherem, na uży tek  ame­
ryka ń sk ich  agresorów.

N ie  zapom nim y.

Dalsze zeszyty to M o n ik i W ar- 
m eńskie j— „S łow o hu ty  P okó j“ 
(str. 56, zł 1.50) i  „K ilo fy  w y k u ­
w a ją  po kó j“  (str. 72), poświęco­
no naszym czołowym  górn ikom , 
ponadto ukazał, się zeszyt W an­
dy Sucheckiej i  K rzysz to fa  Strze 
leckiego o p ierw szym  h u tn ik u -  
kobiecie. „Jadw iga  N iew o lik  
będzie p ierw szym  w ytapiaczem “  
(str. 64). Państwowe. W yd. R o ln  
i Leśne w yda ło  broszurę stacha­
nowca, bohatera ZSRR, K. B o ri-  
na „15 la t za k ie row n icą  kom - 
ba jna “  (str. 96).

„R 0 Ż O W E  I  Z IE L O N E "

po lsk i Z ygm un t Tomasz
skał dzięki w y trw a łe j akc ji CiT
te ln ik a  nowych odbiorców  hel
nych powieści, odznaczając! 
się in te resu jącą i w a rtką  fa» 
łą, umieszczoną najczęściej
k ra jach  ba łkańskich i przerz1],

11«coną przeważnie w okresy W»‘ 
S łow ian i A lbańczyków  z Tu], 
kam i. O statn io w yszły z d ru k^  
o lbrzym ia , trzy tom ow a powiem 
„O  b y t“  (str. 369, 370 i s*31'.. f 
snuta na tle  dz ie jów  A lb a m i, 
bohaterskich w a lk  Jerzego & 
s tr io ty  - Skanderbega o ■ - 
zwolenie ludu albańskieSU^
n iew o li tu reck ie j, da le j p °w ’ 
ukra ińska  „O fia ry “ (str. 2-
285), powieść z dzie jów  sel 
skich X IX  w ieku  „R o tu ło w ic *^
(str. 590), powieść z dzie jów  - 
w ian ba łkańskich  w  X V  Wie] ,
„S ło w ia ńsk i Hercog“  (str. 5® J 
512) i powieść z dz ie jów  BulS 
r i i  „Z a rn ic a “  (str. 307).

PO W IEŚĆ O K IERO W C ACH 
s a m o c h o d o w y c h

„C z y te ln ik “  w yd a ł p o w ie ś U ^
dzieckiego autora A. Ryba
„K ie ro w c y “  (tłum . A. Ostoi31
str. 320), opisującą środowi ^  
radzieckich p racow ników  tr  j ,  
sportu  samochodowego w .1 .
ne.j z autobaz. Recenzję te j P ,j 
w ieści zam ieściliśm y w  r‘ir  , 
„T ry b u n y  L u d u “  z dn. 12

/isK°

jF i lm

Takie były początki
„ P rz y jd ą  now i b o jo w n icy“. Scenariusz w ed ług  powieści 

Antoniego  Zapotockiego napisał Jerzy  F ried , reżyseria: Je­
rz y  Weiss, zdjęcia: Jarosław  T u za r, m uzyka: Jerzy  S rn ka . 
P ro d ukcja : Czeskoslovensky S ta tn i F ilm , 1950.

J. H ave l w  ro l i  A ntos ia
Zapotockiego

N o w y f i lm  czechosłowacki, 
k tó ry  za inaugurow ał tegoroczny 
F e s tiw a l F ilm ó w  Czechosłowa­
ck ich  w  Polsce, przenosi nas w 
la td  osiemdziesiąte i dziew ięć­
dziesiąte ubiegłego stulecia.

Tem atem  f ilm u  są początki 
ru ch u  socjalistycznego na wsi 
czeskiej, na rodziny k lasow ej 
świadom ości wśród robo tn ików  
ro lnych . Bohaterem  f ilm u  jest 
w ie lk i działacz (jeden z p ie rw ­
szych) czeskiego ruchu  re w o lu ­
cyjnego. W ładysław Budeczsky- 
Zapotocky. o j ac autora pow ie­
ści, na podstaw ie k tó re j zrea­
lizow ano  f i lm  — A nton iego  Za­
potockiego, prem iera Ludow e j 
R e n u b lik i Czechosłowackiej.

F ilm  „P rz y jd ą  no w i b o jo w n i­

cy" — to  duże osiągnięcie k in e ­
m a to g ra fii czechosłowackiej, po­
zycja zdecydowanie w yb ija ją ca  
się na czoło czechosłowackiej 
p ro d u k c ji f ilm o w e j ostatn ich 
lat.

Z dużą w n ik liw ośc ią , w yczu ­
ciem epoki i  psychologii czło­
w ieka te j epoki ukazali au to­
rzy  f ilm u , w  ślad za autorem  po­
w ieści — p ie rw ow zoru , środo­
w isko w ie jsk ie  z d rug ie j po­
ło w y  ubiegłego w ieku . Z p re ­
cyzją i subtelnością, w  sposób 
głęboko w zrusza jący pokazali 
skom p likow any proces kszta łto ­
wania się k lasow e j, re w o lu c y j­
ne j świadom ości p ro le ta ria tu  
w ie jsk iego — ro b o tn ikó w  w ie j­
sk ie j cu k ro w n i i cesarskiego 
m a ją tku  rolnego.

Do dziew iętnastow ieczne j wsi 
czeskiej Zako lany przyjeżdża re 
dakto r W ładysław  Budeczsky, 
w yda lony z P rag f i zesłany za 
udzia ł w  rodzącym  ńę podów­
czas czechosłowackim  ruchu  so­
c ja lis tycznym .

Poprzez opis p rzybyc ia  do 
wsi prześladowanego przez w ła ­
dze i społeczeństwo bu rżuazy j- 
ne socja lis ty , zna jdu ją  autorzy 
f ilm u  prze jście od dz ie jów  je d ­
nostk i do tła  społeczno-h isto- 
rycznego, w  k tó ry m  ta jednost­

ka żyła i działała. T ak  w ięc już
w  pierwszych scenach f i lm u  na­
rysowano żyw ”  obraz k lasow e­
go uk ładu  sił, a zarazem boga­
ty  szkic zróżnicowanej g a le r ii 
postaci.

Pokazano ślepe oburzenie na 
„k ry m in a lis tę “  w ie jsk ich  kob ie t, 
podburzonych i  s fanatyzow a- 
nych przez jednego z m ie jsco­
w ych  księży. Pokazano n ie u fn y  
początkowo stosunek w ie lk ie j 
c ięści n ieuśw iadom ionych ro ­
bo tn ikó w  ro lnych  i  rob o tn ików  
w ie js k ie j cu k ro w n i do działacza 
socjalistycznego. Obnażono ob­
łudną mieszczańską m oralność 
rządcy cesarskiego m a ją tku  i 
w łaścic ie la  cuk ro w n i, — obu 
n ienaw idzących lecz i bojących 
s i% równocześnie tego, k tó ry  
niósł tum an ionym  przez nich, 
w yko rzys tyw anym  i zastraszo­
nym  chłopom  wieść o sposobach 
w a lk i z uciskiem  i n iesp raw ie ­
d liwością . Pokazano c.k. au­
striackiego żandarm a, sto­
jącego na straży p rzyw ile jó w  
aus triack ie j a rys to k ra c ji i cze­
sk ie j bu rżuazji, pokazano w ó j-  
ta-karczm arza, bogatych i  bied 
nych chłopów.

Budeczsky, zesłany na daleką 
wieś, nie w yrze k ł się swej re ­
w o lu cy jn e j dzia ła lności, nie za­
ło ży ł bezczynnie rą k  naw et w  
ob liczu początkow ej wrogości 
te j wsi. P ow o ii zdobywa zaufa­
nie rob o tn ików  i b iedoty w ie j­
skie j, organ izu je  związek wza­
je m ne j .pomocy, w  ram ach k tó ­

rego prow adzi akcję w ychow aw  
czą i  uśw iadam iającą.

W  film ie  celp ie w y p u n k to ­
wano poszczególne etapy te j 
tru d n e j pracy Budeczskiego, je ­
go w a lk i o człow ieka i  d la  czło­
w ieka.

Od zaw iązującej ten zasadni­
czy w ątek film u  sceny p ierw sze j 
w iz y ty  Budeczskiego w  nędz­
ne j i jeszcze w ro g ie j m u izb ie 
czeladnej, aż do końcowego m o­
m en tu  zwycięstwa soc ja lis ty  
Budeczskiego w  w yborach  — 
prowadzą nas au torzy f i lm u  
przez w iele wzruszających scen, 
w ym ow nie  ilu s tru ją cych  pow aż­
ne zagadnienie społeczne '  w  
k ró tk ic h , treśc iw ych epizodach. 
K ażdy z tych epizodów ma przy 
ty m  swego indyw idua lnego  bo­
ha tera i swą w łasną, bardzo 
ludzką m ałą fabułę.

H is to r ia  starego pastucha 
K o lm is tra , k tó ry  na zebraniu 
zw iązkow ym  po r(fz p ie rw szy w  
życ iu  głosuje, k tó ry  odna jdu je  
w  tym  rów nym  głosowaniu ode­
brane mu przez u s tró j ucisku : 
pom ia tan ia  ludźm i pracy czło­
w ieczeństwo — to niezapom ­
n iany fragm ent f ilm u , pełen 
głębokiego hum an izm u i  spo­
łecznej treści.

Podobnie w ym ow nych  m o­
m en tów  jest w  f ilm ie  wiele. 
Cenny jest w  n ich u m ia r d ia ­
logu, um ie ję tne oddanie skom ­
p likow an ych  nieraz przeżyć w e­
w nętrznych , i  przeobrażeń bo­
ha te rów  przy pomocy na s tro jo ­
wych obrazów i oszczędnego, a 
zarazem wym ow nego gestu ak ­
torskiego

C iekaw ie pokazano w  f ilm ie

proces s topn iow ej e lim in a c ji, 
zachodzący w  szeroko począt­
kow o po ję te j społeczności zw iąz 
ku  w za jem nej pomocy. Syste­
m atycznie odsiewają się z tego 
stowarzyszenia elem enty obce 
klasowo, a w  szczególności bo­
gaci ch łop i, dem askują się w ro ­
gowie, usuw ani są ci, k tó rzy  
w s tą p ili w  szeregi o rgan izacji 
ja ko  p ro w o ka to rzy  i  rozbijacze, 
pozostający na usługach i pod 
w p ły w a m i obszarn ików  i  k a p i­
ta lis tów .

Założona prze^ Budeczskiego 
pod płaszczykiem  apolitycznego 
zw iązku w za jem nej pomocy 
szkoła socjalistycznego w ycho­
w ania  przekształca się stopnio­
wo w  bo jow ą organizację, k tó ­
ra  w y jdz ie  w  osta tn ich  scenach 
f ilm u  na u lice  w si pod czerwo­
nym  sztandarem  re w o lu cy jn e j 
w a lk i z robotn iczą pieśnią na 
ustach.

Reżyser Jerzy Weiss i  opera­
to r  f ilm u , Jarosław  "bazar (au­
to r zdjęć do po lskich f ilm ó w  
„U lic a  G raniczna“  i  „O pow ieść 
o m łodym  C hopin ie“ ) s tw o rzy li 
wspóln ie  z ca łym  ko lek tyw em  
ak to rsk im  żyw y i  przekonujący, 
n iezm ie rn ie  c iekaw y h is to rycz­
ny obraz społeczno-obyczajowy.

Na czoło zespołu aktorskiego 
w y b ija  się F. S m olik  w  ro li 
dziadka K o lm is tra , byłego ro ­
bo tn ika  rolnego, k tó ry  po u tra ­
cie zdolności do p racy ży ł w  
nędzy i  poniew ierce.

K reac ja  K re jczy  w  ro l i  B u ­
deczskiego jest, szczególnie w  
pLCzątkOWych scenach, zbyt m a­
ło  dynam iczna. W jego in te r ­
p re tac ji n ie  w idać dostatecznie 
w yraźn ie  i  po ryw a jąco  w ew nę-

trznego ognia rew o lu c jo n is ty  
Budeczsk'ego i te j s iły  bo jow ej 
człow ieka, jaką  da je  m u w ia ra  
w  słuszną i w ie lką  ideę, n ie ­
pow strzym ane n iczym  dążenie 
do zw ycięstw a i w a lka  o nie.

M ałego A ntos ia  Zapotockiego, 
postać u ję tą  autob iogra ficzn ie  
w  powieści, a zatem i w  film ie  
zagrał z uczuciem  J. Havel.

Bardzo dobrze zaprezentowali 
się od tw órcy  postaci nega tyw ­
nych, w  Szczególności F. S legr 
w  ro l i w ó jta  — karczm arza, po­
konanego w  w yborach przez 
Budeczskiego i zbudzoną ze snu 
c iem noty i  b iernego cierp ien ia  
wieś.

Na uw agę zasługują w  f ilm ie  
bardzo na tu ra lne , pełne prosto­
ty  i  św ie tn ie  przy tym  w ypo­
w iadane d ia lo g i oraz dobrze do- 
kom ponow ana m uzyka, szczegół 
ni» w  scehie pogrzebu starego 
K o lm is tra , pogrzebu, k tó ry  prze 
radża się, w  przeddzień w ybo­
rów , w  m an ifestac ję  lu ­
dową.

In teresu jąco i o ryg ina ln ie  po­
m yślana została czołówka f i l ­
mu. N azw iska tw órców  i w yko ­
nawców ukazu ją  się na tle  sze­
regu zm ienia jących się rysun ­
ków , k tó r -  stanow i k ró tką  ob­
razkową h is to rię  w ypadków ,
poprzedzających akcję film u .

Z w a lk  tak ich  ludzi, ja k  W ła ­
dysław  Budeczsky-Zapotocky, z 
w a lk  dziesiątek m iast i setek 
wsi tak ich , ja k  Zakolany, zro­
dziła się dzisiejsza w o lna ludo ­
wa Czechosłowacja. N ow i bo­
jo w n icy , zapow iadani przez sta­
rą czeską pieśń rew o lucy jną , z 
k tó re j słów  pow sta ł ty tu ł po­
w ieści i f i lm u  —  ju ż  przyszli. 
I  zw yciężyli.

IR E N A  M E R Z

„Czerwone i  czarne“ , a rcy­
dzieło zm arłego w  l®1' 2 r. fra n ­
cuskiego pisarza H e n ri Beyle, 
znanego pod pseudonimem 
Stendhal, to jedna z na jśw ie t­
n ie jszych powieści z epoki w ie l­
kiego rea lizm u _ krytycznego, 
znana w  ca łym  świecie k u ltu ­
ra ln ym  i  w  Polsce p a ro k ro t­
nie ju ż  w znaw iana po wojn ie , 
nakładem  K siążk i i W iedzy, w 
św ie tnym  przekładzie Tadeu­
sza Żeleńskiego-Boya. Obecnie 
nakładem  tego samego w yd aw ­
n ic tw a  ukazał się tom  S tendha- 
la  „Różowe i zie lone“  (przekł. 
Ju lia p  Rogoziński, str. 183), o 
k tó ry m  oprócz znawców m ało 
k to  w iedzia ł. Tom  zaw iera je d ­
no opow iadanie i dw ie  niedo­
kończone fragm entaryczne po­
w ieści znakom itego pisarza. 
W arto  przypom nieć, że K siąż­
ka i  W iedza w yda ła  ju ż  spo­
ro  ze w span ia łe j spuścizny Stend 
hałas a w ięc zarówno trzy  jego 
w ie lk ie  powieści („Czerwone i 
czarne“ , „P uste ln ia  parm eńska“ , 
„L u c ja n  Leuw en“ ) ja k  i „K ro ­
n ik i w łosk ie  i au tob iogra ficz 
ne „Ż yc ie  H enryka  B ru la rd “ .

D E B IU T
P O LS K IE G O  A UTO RA

K siążka i W iedza w y d a la j^ .
w ieść Leona W udzkiego - t0 
będzie le p ie j“  (str. 285) J®3 y‘ 
p ierw szy tom  p. t. „Dziecin^j in  p. t. 0i
większego cyk lu  powie.ściow ® j 
op isu jący losy grom adki dz ^  
ze środow iska robotniczego 
Polsce za caratu, ich krzyv 
głód i świadomość 
P ie rw szy tom  zapowiada “ Z> ^  
in teresujące, choć nie brak .¿li 
n im  m ie jscam i na tura lis tyczm  
naleciałości.

r o w iE S C  .
A N G IE L S K IE G O  K L A S * 1'

PO W IEŚĆ Z A U S T R A L II

C zy te ln ik  w yd a ł „Z ło tą  m ilę “ , 
powieść K a th a rin e  S. P richard , 
p isa rk i a u s tra lijs k ie j, b iorącej

N akładem  C zyte ln ika  uksi '
się po raz p ierw szy przeto*],*

,vi^na język  po lski słynna P0] ' ^ .
a u to ra  „Robinsona Cruzoe
nie la  Defoe „D o la  i ni®1d o13

sław ne j M o i! F landers“
T. T a ta rk iew iczow a , str. 
Powieść jest opatrzona wzof - 
przedm ową Jana Kotta,^ ' 
jasno i w n ik liw ie  zaznał3 
czyte ln ika  z p rob lem aty l'a 
tw o ru  i epoki. __**

Pierwsza lekcja

P rzypa trz  się uważnie, dziecino. To jest b ram a do
kańskiego ra ju “ .

„ B e r l in e r Iliustf’■lef*


